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Rok 32. 


PREMIE 
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów ea gazetę na kwar- 
zał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
mi, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
ua premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z a90- 
namentem. Naprzykład: lito 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
51.00 jako premię, a 3.00 


przysyła razem z prenume- 


WOJNA ROSYT 
Z JAPONIĄ. 


Udały się plany. Kuropatkin otoczo- 
ny. 8 rosyjskie okręty rozbite, je- 
den z nich zatopiony.  Kondrnto- 
wicz ucieka, tracąc 1200 żołnierzy. 
Zwycięska bitwa pod Ajangpien- 
men. Dziewięć szturmów! 


Głuche odgłosy walki do- 
chodziły nas dość często w 
ostatniem tygodniu, wiado- 
mości te jednakże były tak 
krótkie i niejasne, że nie- 
zbyt wiele można było z 
nich wymiarkować. Po o- 
statnim rozbiciu korpusu 
Stackelberga, zaszła druga 
potyczka z ośmiotysięcznym 
oddziałem moskali pod do- 
wództwem Kondratowicza. 
Oddział ten wprowadzony 
zręcznie w zasadzkę, a na: 
stępnie zaatakowany przez 
japońską artyleryę ledwie 
zdołał umknąć, pozostawia” 
jąc na placu boju 1.200 po: 
ległych żołnierzy. 

Liczne telegramy z placu 
boju, jakie nadeszły w cią- 
gu ostatnich dni wskazują 
na to, iż obydwie armie, 
tj. japońska i rosyjska wy- 
konują jakieś ruchy strate- 
giezne, chcąc zająć najdo* 
godniejsze miejsce do dal- 
szych operacyj, czy bitwy, 
która jeżeli się jeszcze nie 


ratą i dołącza 10c na prze- | zaczęła, to zacznie się nie- 


syłkę premii. Prawo do | 
mają tak | 


powyższej premii 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.” 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 


“Gazeta polska” do Eu- 


ropy kosztuje $3.00 na rok 
50 na pół roku. | 
Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 
"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTOBRZY. 


Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są obecnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książk aa co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Minnesocie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazete Polską” w Brooklyn 

N, Y. i okolicy, następnie w Puas- 
saic, Bayonne, Elizabeth Perth- 
outh Amboy i okolicę w New 
„NEM następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Płymout, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania. n 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. : 

Abonenci, którzy mają opłacić 
RER za “Gazetę Polską,” 
dący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
awoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
awoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
adresie znacze «June 
4” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła stę w 
Czerwcu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; W prze- 
mwnym razie wysyłkę gaze- 
ty wstrzymamy. ; 

W. Dyniewice. 


bawem. Jenerał Kuropatkin 
dostał się w środek, niezbyt 
dla niego bezpieczny, gdyż 
od południa postępuje ku 
niemu jen. Kuroki, z lewej 
strony jen. Nadżu, z pra- 
wej Oku. Jeżeli ci jenerało- 
wie zdołają połączyć pier- 
ścień, tj. zamknąć Kuro- 
patkina w żywym trójką- 
cie, natenczas nie będą mie: 
li moskale szans do wygra- 
nej. Znowu trudno przy- 
puścić, aby japońscy wodzo- 
wie, którzy z wielkim tru: 
dem musieli obchodzić mo- 
skali, zechcieli tak łatwo 
nieprzyjaciół z pułapki usta- 
wionej wypuścić. Przypusz- 
czalnie można sądzić, iż ja- 
pończykom bynajmniej nie 
chodzi w chwiii ubecnej o 
zdobywanie fortecy portu 
Arthura, lecz o rozbicie Ku- 
ropatkina, zaś ataki dopusz: 
czane do fortecy nie były 
niczem innem, jak wybie- 
giem, w celu odwrócenia 
uwagi interesowanych od 
tych operacyi i ruchów. 
które japońska armia przed- 


siębrała w celu otoczenia 


armii moskiewskiej lądowej. 
Plan ten, przyznać trzeba, 
powiódł się, japończykom 
bez zarzutu, i rozwiązanie 
dalszej zagadki kampanii 
wschodniej zapewne nieza- 
długo nastąpi. 

Do zanotowania jest także 
ważna wiadomość o bitwie 
na morzu, która, jak wo- 
góle wszystkie dotychczaso- 
we, skończyła się zwycię- 
stwem japończyków. 

Japoński admirał Togo 
donosi o bitwie morskiej, 
w której jeden okręt rosyj- 
ski został zupełnie zatopio* 
ny, a dwa inne mocno u: 
szkodzone i niezdolne do 
walki. Wszystkie te trzy o- 
kręty należały do wielkiego 
kalibru. 

Japońska flota prawie nie 
poniosła strat. Zaczepnie 
wystąpiła flota rosyjska, zu: 
chwale wypłynąwszy z za- 
toki i napotkawszy japoń- 
skie okręty, strzegące wyj: 
ścia. 


Telegram z dnia 27 b. m. 
donosi, iż jenerałowie Oku i 
Kuroki zdołali połączyć 
swe siły i żapewne wystąpią 
zaczepnie. Niedługo zape- 
wne połączy się i trzecie 
skrzydło, a wtenczas dla 
armii rosyjskiej nie będzie 
ratunku. 

Telegramy z dn. 25 czer- 
wca donoszą o bitwie za- 
szłej pod Ajargpienmen, 50 
mil na północny wschód od 
Fengwangchengu. Moskali 
było 4 tysiące. Stracili w 
Litwie 5 poległych i 22 ran: 
nych, poczem musieli się 
cofnąć, Straty japończyków 
nieznane. 

Telegram petersburski 7 
26 b. m. donosio krwawej 
bitwie, jaka miała miejsce 
niedaleko Tatchehiao. Bitwa 
ta skończyła się klęską dla 
moskali, lecz niema dotych- 
czas potwierdzenia tej wia- 
domości. 

Z powyżej przytoczonych 
notatek widać, iż na placu 
boju obie armie szykują sie 
do wielkiej bitwy, przed 
którą mnóstwo małych u- 
tarczek zawsze ma miej- 
sce. 


Z Niu Czwangu donoszą, 
żew bitwie pod Situinting 
we czwartek 23 b. m., mo- 
skale ponieśli ogromne stra- 
ty, wynoszące szesnaście ty- 
sięcy żołnierzy, którzy pa- 
dli na placu boju. Klęska 
ta należy do największych, 
jakie dotychczas rosyanie 
ponieśli. 

Szczegóły bitwy mor= 

skiej. 

Bitwa morska miała miej- 
sce dn. 23 b. m., tj. we 
czwartek przeszłego tygo- 
dnia. Moskale cichaczem 
ponaprawiali swoje okręty 
w dokach portu Arthura, 
rozsadzili dynamitem okręty 
zatopione w przesmyku 
wodnym, łączącym wewnę- 
trzny port z zewnętrznym 
i następnie, przyszykowaw- 
szy się odpowiednio, wypły: 
nęlipo jednemu na pełne 
wody. Gdy wszystkie okrę- 
ty rosyjskie  przepłynęły 
przesmyk, rozwinęły sie li- 
nią bojową i ruszyły całą 
siłą pary naprzód, w celu 
przebicia się przez eskadrę 
japońską i połączenia się z 
eskadrą włady wostocką. 
Niestety, japończycy czuwa- 
li dobrze. Gdy tylko okręty 
rosyjskie odpłynęły od por- 
tu, ukazała się na horyzon: 
cie cała flota admirała T'ogo. 
Zawrzał bój straszny, a huk 
dział wstrząsnął wzburzone- 
mi wodami. GGromowa wy- 
miana kul, czyli walka okre- 
tów trwała 24 godzin. Je- 
den wielki okret rosyjski 
(wedle półurzędowych do- 
niesień: '' Pobieda”') poszedł 
na dno z całą załogą, a dwa 
inne “Pallada” i “Połtawa” 
bardzo są uszkodzone. Wi- 
dząc, iż nie uda im sie 
przebić, moskale zawrócili i 
schowali się nazad wewnątrz 
portu, zrzekając się miłej 
nadziei ucieczki. Doniosłem 
jest jedno przypuszczenie: 
jeżeli flota portu Arthura 
miała się połączyć z włady- 
wostocką, natenczas obie 
musiały się znajdować w 
porozumieniu i z pewnością 
władywostocka miała wyje- 
chać na spotkanie. Jeżeli 


zatem moskale zostali nie- 
fortunnie  wepchnięci do 


portu, natenczas flota wła- 
dywostokcka może bardzo 
łatwo spotkać się z admira- 


łem Togoi zginąć na wo- 
dach gdzieś w pobliżu por- 
tu Arthura. Nie wiadomo 
jednak, co robi jen. Skry: 
dłow. 

Prędkie zatopienie. 

PARYŻ, 26 czerwca. — 
Petersburski korespondent 
od “Echo de Paris” donosi, 
że okręt rosyjski w ostatniej 
morskiej bitwie zatopiony 
był w dziesięciui pół mi- 
nucie, po  storpedowaniu. 
Majtkowie i służba okręto- 
wa została ocaloną. Okręt 
bojowy Sewastopol jest 
bardzo pogruchotany i nie- 
zdolny do użytku. Krążow- 
nik Diana znajduje się ró- 
wnież w kiepskim stanie. 

Czy prawda? 

CZEFOO, 27 czerwca. — 
Chińskie źródła donoszą o 
połamaniu przez kule dwuch 
wielkich okrętów japońskich 
i trzech torpedowców. Wia- 
domości tej nie można wie- 
rzyć, gdyż pochodzi ze źró- 
deł chińskich, jest zatem 
sfabrykowaną przez moska- 
li. I pocoto bawić się w 
blage, gdy dusza siedzi na 
ramieniu? 

Zbliżają się. 

KWATERA JEN. KU- 
ROKI W POLU, 25 czer- 
wca. — Japończycy posune: 
li się naprzód, i bitwa jest 
oczekiwaną uiedaleko Ma: 
tien, gdzie usadowili się mo- 
skale. Z jednej strony po- 
stępują moskale, z drugiej 
japończycy, tj. jen. Kuroki i 
Oku. Obie armie razem li- 
czą 300,000. 

Kawalerya dobra. 


LONDYN, 28 czerwca. 
—Markiz Oyama, który był 
mianowany głównym wo- 
dzem armi japońskiej,wyra- 
ził się, iż mniemano przed: 
tem, że japońska kawalerya 
jest najsłabszem miejscem 
w armii japońskiej, gdy 
tymezasem okazało się, że 
przewyższa ona pod wielu 
względami kozaków. 


Pod batem. 
PETERSBURG, 27 czer- 
wca. — Dopiero dzisiaj po- 


zwolono ogłosić o bitwie 
w porcie Arthura. Nastepu- 
jący raport Aleksiejewa do 
cara jest wygłoszonym tu- 
taj. W nocy dn. 22—23 była 
bitwa poza portem Arthura, 
w której kap. Bilosief i lejt. 
Smirniew zostali lekko ranie- 
ni. Telegram tak jest zbu- 
dowany, iż niema w nim 
właściwie podanej wiado- 
mości o przebiegu bitwy. 
A car oczekuje dalszych 
wiadomości i ciągle jeszcze 
spodziewa się otrzymać wia- 
domość o jakiem choćby 
małem zwycięstwie. 


Nie mają nazwy. 

TOKIO, 27 czerwca. — 
Nazwiska rosyjskich okre- 
tów, które zostały zatopione 
i uszkodzone | dotychczas 
nie są japończykom znane 
na pewno. 

Chińczycy się wynoszą. 

CZEFU. 20 czerwca. 
Wszystkich chińczyków wy- 
rzucają moskale z fortecy 
portu Arthura. Japoński o- 
ficer, który ich zabrał na 
okręt, miał powiedzieć, iż 
podczas bombardowania 
23 czerwca jeden torpedo- 
wiec japoński został zato- 
piony. 

Dwa inne torpedowce mia- 
ły być przez kule bardzo 
zniszczone. 


Wielka bitwa. 

_ TOKIO, 28 czerwca. — 
Donoszą tutaj, że japończy: 
cy zdobyli Hajczeng po sto- 
czeniu krwawej bitwy, a 
moskiewska armia została 
tak sromotnie zbitą, iż nie- 
prędko przyjdzie znowu do 
porządku. Koła wojskowe 
twierdzą, iż Kuropatkin do- 
stał się nagle w straszną pu- 
łapkę, z której żywy zape- 
wno nie wyjdzie. Został on 
wraz z wojskiem tak przez 
japończyków otoczony, iż 
niema dla niego innej dro- 
gi wyjścia tylko paść tru- 
pem w bitwie ostatecznej, 
lub złożyć broń dobrowol: 
nie. 

Z raportu admirała To- 
go dowiadujemy się między 
innemi, że duch wśród 
służby okrętowej rosyjskiej 
tak upadł, iż niema obawy, 
aby próbowali raz jeszcze z 
portu się wydostać. 

Echa z pola walki. 

Japoński kapitan Oda wy- 
nalazł przyrząd, którym za 
pomocą nitro gliceryny po- 
trafi zniszczyć w krótkim 
czasie choćby najpotężniej- 
szą flotę. Zbudował 15 ło- 
dzi, które będą stały na stra- 
ży w cieśninie Behringai u 
wybrzeży wyspy Formozy. 
Flota bałtycka, czy nadje- 
dzie « zachodu, czy też przez 
morze północne, będzie się 
musiała spotkać z flotylami 
kapitana Ody, a wtedy wszy- 
stkie pancerniki rosyjskie 
padną ofiarą nitroglicery- 
ny. Naboje-z tej materyi 
wybuchowej są tak silne, że 
największy pancernik zdol- 
ne są wysadzić na 350 me- 
trów w powietrze. A co naj: 
ważniejsza, cała flotyla ka- 
pitana Ody kosztować bę- 
dzie tylko 500000 fr. - 

Byle tylko zapowiedzi się 
sprawdziły, floty wielkich 
pancerników okażą się zby- 
tecznemi. 

Błędne wieści. 

PETERSBURG, 28 czer: 
wca. — W zadziwienie wpro- 
wadza świat ludność peters- 
burga swoją nieświadomo* 
ścią właściwego stanu rze- 
czy na wschodzie. Dowodem 
tego może posłużyć fakt z 
chwili bieżącej. Po stolicy 
carów wśród ludności krą- 
żą uporczywie jako legalne 
doniesienia o wielkiem zwy” 
cięstwie moskali w bitwie 
lądowej pod  Haiczeng. 
Co więcej, powszechnem 
jest przekonanie, iż moska- 
le zadali japończykom sto 
razy więcej szkód, jak sa- 
mi odnieśli. l)onieśli tutaj, 
że admirał Skrydłow wy- 
ruszył z Władywostoku w 
celu połączenia się z flotą 
w porcie Arthura i że na- 
stąpi lada chwila bitwa, w 
której Togo musi zginąć. 
Niestety, nie wiedzą oni, że 
Togo już pobił moskali i 
wpakował ich nazad do 
pułapki, z której śmierć 
chyba tylko wydostać ich 
może. 

Sensacya. 

CZEFU, 28 czerwca. — 
Niesprawdzone wieści nade- 
szły tutaj, jakoby forteca 
portu Arthura miała upaść. 
Podobno wojsko lądowe 
miało przypuścić gwałto- 
wny atak w chwili, gdy u- 
mysły moskali były zajęte 
wyprawą floty na zewnątrz, 
która tak niefortunnie za- 
kończyła się dla moskali. 
Gdy flota portu Arthura 
wyjechała, wtenczas lądo- 


we wojska miały uderzyć 
gwałtownie na fortecę i po 
krwawej walce zdobyć.(Wia- 
domość ta podawana tyiko 
z jednej strony, zakrawa na 
blagę. Nie należy jej dowie- 
rzać dotąd, dopóki nie na- 
dejdzie potwierdzenie. 
Red.) 

Wzywają poniocy Ame= 

ryki, 

TOKIO, 27 czerwca. — 
Rząd japoński zwrócił się 
do rządu amerykańskiego 
z prośbą, aby ten wstawił 
się w Petersburgu za jeń- 
cami japońskimi, o któ- 
rych ani rząd ani krewni 
ich nie mają żadnej wia- 
domości. Japończycy oba- 
wiają się, że moskale trzy- 
mają ich ziomków w wię- 
ziemiach i źle się z nimi 
obchodzą. Najwięcej cho- 
dzi im o majora Togo,któ- 
rego moskale pojmali jesz- 
cze przed rozpoczęciem woj- 
ny. a o którym nie mają 
żadnych wiadomości, pomi- 
mo, że kilkakrotnie prosili 
rząd rosyjski o informacye 
o nim. 

Poseł amerykański w To- 
kio donosi, że japończycy 
obchodzą się z jeńcami ro- 
syjskimi nadzwyczaj łagod- 
dnie i pozwalają im ko- 
respondować z krewnymi i 
przyjaciółmi. 

Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych wyśle odnośne za- 
pytanie do Petersburga i 
zwróci uwagę na odnośną 
uchwałę konferencyi poko: 
jowej w Hadze. 


Ostatnie Wiadomości. 


PETERSBURG, 29go 
czerwca. — Wielka bitwa lą- 
dowa jest w pełnym biegu. 
Komendantem moskali jest 


Kuropatkin, japończyków 
Kuroki. 

LONDYN, 29 czerwca — 
Japończycy zdobyli trzy 


przejścia śród gór, zajęte 
poprzednio przez moskali. 


Zdobycie opłaciło życiem 
100 ludzi. 


PETERSBURG,28 czerw- 
ca.— Z rosyjskich źródeł do- 
noszą, iż cała flota kron- 
sztadzka wyruszyła dzisiaj 
na plac boju. Komendan- 
tem floty jest admirał En- 
quist. 


“Panowie w stolicy ku- 
rzyli cygara....'* 


Te same słowa możnaby 
w obecnej wojnie zastoso” 
wać do moskali, a zwła* 
szcza do odbytej niedawno 
wielkiej” narady wojennej 
w Petersburgu, jaka odby- 
ła się pod przewodnictwem 
samego cara. Koresponden- 
ci angielscy utrzymują z 
całą stanowczością, że car 
istotnie rozkazał był Kuro- 
patkinowi podążyć z odsie- 
czą portowi Artuhra. Gene- 
rał odpowiedział, że wzią* 
wszy wszystkie warunki 
pod wagę, przyszedł do 
przekonania, że jest to zu: 
pełnie niemożliwem. Otóż 
w otoczeniu carskiem, mię- 
dzy stronnikami Aleksieje- 
wa, tj. ministrem wojny, 
Sacharowem i w. ks. Wło- 
dzimierzem, a stronnikami 
Kuropatkina odbyła się za- 
ciekła dyskusya, od której 
rezultatu zależał los car- 
stwa. Czyniono starania nie 


do uwierzenia, aby nakło- 
nić cara do wysłania rozka- 
zu odsieczy, którą Kuropat- 
kin miał podjąć wszelkim 
kosztem. Nie pomogły ża- 
dne przedstawienia drugiej 
strony, która przedkładała, 
że rozkaz taki musi sprze* 
ciwić się i stanąć na poprzek 
planom i decyzyom naczel- 
nego wodza, zmusić go do 
gruntowej zmiany strategi- 
cznych rozporządzeń, któ- 
rych może zmienić już nie 
jest w stanie. Nie pomogły 
żadne przekonywania, że 
zmiana tak nagła i tak do- 
niosła równałaby się rzuce- 
niu się na oślep w awan- 
turniczą gerylasówkę. 
Korespondenci wojenni. 


Bardzo zajmujące szcze- 
góły o kosztach i trudno- 
ściach utrzymania kores- 
pondentów wojennych prze- 
jawiają się z co dopiero 
ogłoszonego dla akcyona- 
ryuszy sprawozdania angiel- 
skiej agencyi telegraficznej 
Reutera. Dyrekcya, opisaw: 
szy bardzo trudne wyprawy 
swoich korespondentów — 
których zawsze jest po kil- 
ku, a wyjątkowo po kilku- 
nastu na jednej widowni — 
w kraju Somali w Afryce 
wschodniej i w Tybecie, 
zaznacza, że wojna rosyj- 
sko-japońska pochłania e- 
nergię centralnego zarządu 
do ostatnich granie. 

Olbrzymie koszta trzeba 
było podjąć, ażeby zapewnić 
sobie raporty o morskich i 
lądowych  operacyach obu 
stron, bo trzeba było wy- 
prawić całą armię korespon- 
dentów i urządzić na dale- 
kim wschodzie mnóstwo 
biór posiłkowych. 

Ponieważ  europejczycy 
niesą w stanie poprzesta- 
wać na żywności, jakiej do- 
starczają japońskim żołnie- 
rzom i oficerom, więc mu- 
sieli ugodzić się z osobnym 
kontraktorem, który *''do* 
starcza im kucharzy i zapa- 
sów na przyrządzenie €c- 
dzień trzech solidnych, nie- 
wybrednych, europejskich 
posiłków.” Niezbędnymi są 
także tłumacze, bo depesze, 
mające iść drutami japoń- 
skiemi, muszą być napisane 
po japońsku. 

To utrudnia znacznie ru- 
chliwości korespondentów 
Reutera, a nadzwyczajna 
surowość cenzury, tak ja- 
pońskiej jak i rosyjskiej tłó- 
maczy krótkość i jałowość 
wielu odebranych sprawo- 
zdań. Jednakowoż w wie- 
lu razach agencya prześci- 
gnęła wszystkie iune żró- 
dła informacyjne, wyprze: 
dziła je — i to nietylko w 
Europie... Kilkanaście razy 
zdarzyło się, że ludzie w 
Chinach i Japonii dowie- 
dzieli się... z londyńskich 
już telegramów Reutera o 
wypadkach, które zaszły w 
ich bezpośredniem pobliżu. 

'[elegraficzny słownik 
agencyi zawiera przeszło pół 
miliona zdań, ogromnie u- 
łatwiających szybkość trans- 
misyi i obniżających koszta. 


Zamach na Czertkowa. 


LONDYN, 28 czerwca. 
Do tutejszych sfer handlo- 
wych nadeszła wiadomość, 
iż w Warszawie wykonano 
zamach na gener. gubern. 
Czertkowa. Mianowicie zna- 
leziono pod jego łóżkiem 
maszynę piekielną i tylko 
przypadkowo zawdzięcza 
Czertkow ocalenie. 


2 
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INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Enropy, jest następujący: 


POPE OOOO 


Kurs Portor 
MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich 


1 Szląska r 24,0 15c 
KORONA—do Austryi, Sr 

ltoyi, Czech, Morawli =a 

1 Wegler Zw 25C 


RUBEL — do Rosyi, Litwy 


i Polskt pod Moskalem Dy 20C | 
FRANK —do Francyi, Bel- e 

git 1 Szwejcarył 19m 150 
41,5 25 
3ULDEN — do Holandyt 100 492C 
KRONER — do Danii, Nor- oz 

wegil I bzwecyt 21:60 25c 
LIRA—do Włoch 19% 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przeayłce pieniędzy, ktc nie jest pod 
kontrolą rządową. 


Władysław Dyniewicz. | 


Kalendarz Tygodniowy. 


LIPIEC 
1. P. Teobalda. Juliusza, m. 
s. Nawiedzenie NMP.. Jacka. 
3 N. N. Krwi Jezusa Chryst. 
4. P. Prokopa, Berty, Jozefa. 
5. W. Cyryla i Metodego. 
6. Śr. Izajasza pr., Korneliusza. 
1 C. Wilibalda. Klaudyusza. 


Wiadomości z Polski, 
KRÓLESTWO POLSKIE. 


Stan w Królestwie. 


* 


Podług sprawozdań urzę: 
dowych zasiewy oziminy 
przetrwały dobrze, łagodna, 
bezśnieżną prawie zimę. Z 
niektórych gubernii,zwłasz- 
cza warszawskiej, płockiej 
i lubelskiej, nadchodzą skar- 
gi na dość znaczne szkody, 
wyrządzone przez myszy; 
w niektórych znów obsza- 
rach gubernii lubelskiej i 
radomskiej robactwo poczy* 
niło szkody. Wogóle wszak- 
że obecny stan zasiewów 
oziminy jest zupełnie zada- 
walający, a w guberniach 
lubelskiej i kieleckiej na- 
wet dobry. Zasiewy wcze- 
śniejsze żyta i pszenicy 
przewyższają znacznie stan 
przeciętny, a zasiewy pó- 
źmiejsze dorównywują mu. 
Rzepak zimowy stoi dobrze. 
Roboty wiosenne w polu za- 
częły się przeważnie w po: 


czątkach kwietnia, a pogo: | 


da im sprzyjała. Ciepłe 0- 
pady oddziałały bardzo po- 
myślnie, tak, że stan zasie- 
wów wiosennych uważany 
jest za dobry. Obszar upra: 
wy w gubernii kieleckiej 
zmniejszył sie nieco skut- 
kiem powodzi zeszłoro: 
cznej. Dotychczasowy stan 
pól pozwala się spodziewać 
w  guberniach Królestwa 
Polskiego dobrego zbioru 
zboża. 

Czertkow umierający. 

WARSZAWA. — Wia- 
domość o zamachu Schu- 
mana na wielkorządcę Fin- 
landyi Bobrikowa, który 
już nie żyje, zrobiło 
piorunujące wrażenie na 
wielkorządcy Polski jen. 
Czertkowie, iż dostał on u- 
derzenia ataku apoplekty- 
cznego. Stan jego zdrowia 
jest nader groźny. Dzień są- 
du się zbliża i kara na car- 
skich satrapów niedługo 
wymierzoną będzie!! 

Dobrowolne składki. 


Nie przebrzmiało jeszcze 
echo słów wysoce urzędo- 
wych, z których wniosko- 
wać było można, że wolą 
monarszą w Rosyi jest, aby 
ofiary dobrowolne na cele 
wojenne były istotnie do- 
browolnemi. Czytaliśmy wy- 
raźnie, że urzędnicy pań- 
stwowi nie mają nigdzie i 
na nikogo wywierać nacisku 
lub przymusu — zwłaszcza 
na ludzi biednych. Ale jak 
zawsze, wykonawcy tej wo- 
li nie zrozumieli i nie chcie- 
li jej zrozumieć. To, co by- 
ło istotnie sprawiedliwem 
i słusznem pozostało, jak 
wszystko w tem państwie, 
rządzonem nominalnie sa- 
mowładczo, a istotnie samo- 
wolą urzędników — na pa- 
pierze. Woli cesarskiej nad- 
używają przedewszystkiem 


drugo i trzeciorzędni jej wy- | 


konawcy. Mówimy o guber- 
natorach prowineyonal- 
nych, naczelnikach powia- 
tów, a głównie o komisa- 
rzach włościańskich. Osta- 
tni zwłascza okazać chcą w 
jak najwyższym stopniu swą 
bezwzględną gorliwość. Bo 


tak | 


| ta gorliwość nie jest niczem 
l innem, tylko karyerowiczo- 
| stwem. 

Duchem podobnym na- 
tchnieni jeżdżą więc komi- 
sarze włościańscy od gminy 
do gminy i tu, powoławszy 
przed swój wątliwy majestat 
wójta, stawiają doń wprost 
i bez ogródki żądanie, wła- 
ściwie rozkaz: gmina złoży 
w tejiwtej sumie ofiarę 
“dobrowolna na cele wo- 
jenne. Przytem daje p. ko“ 
misarz do zrozumienia, że 
działa nie tylko z rozkazu 
| władzy wyższej, mianowi- 
cie gubernatora, pod tym 
względem nie mija się z 
prawdą, ale że spełnia *'naj- 
wyższe” życzenie carskie 
itp. Tu następują stereoty- 
powe wyliczania łask i do- 
brodziejstw, jakich uciśnio- 
ny lud polski przez panów 
i księży od rządu doświad- 
czył, obowiązek wdzięczno: 
ści za to (pliosnkę tę każdy 
komisarz włościański zobo- 
wiązany jest umieć na pa- 
mięć i powtarzać ją mniej 
lub więcej łamaną polszczy: 
zną przy każdej sposobno- 
ści) nakoniec groźba, że w 
razie uchylenia się od skła- 
dki, spadną na gminę jak 
najgorsze skutki... 

Steroryzowani chłopi pod- 
pisują lub znaczą krzyżem 
akt ofiary dobrowolnej. Tyl- 
ko śmielsi usiłują się targo- 
wać, przypominając ciężki 
przednówek, z powodu o- 
gólnego braku paszy i tak 
nieszczęsnych żniw, jak ze- 
szłoroczne. 


WARSZAWA. — Dyre- 
ktora wydziału w minister- 
stwie oświaty Mossotowa, 
powołano do rady pań- 
stwa. 


WIEL. KS. POZNAŃ SKIE. 
Proces. 


O obrazę radzey policyj: 
| nego Maedlera toczyć sie be- 
dzie wkrótce ciekawy pro- 
ces przed bytomską izbą 
karną. 

Oskarżeni są: 1. redaktor 
*(Górnoszlązaka”” p. Antoni 
Wolski, redaktor *' Gazety 
Robotniczej” p. Antoni Bre- 
skwiniewicz i3. p. dr. Stę- 
ślieki, lekarz w Siemianowi- 
cach: Sprawa dotyczy mo- 
wy sejmowej posła dra 
Dziembowskiego, w której 
podał krytyce postępowanie 
p. Maedlera podczas rewi- 
zyi, odbytej u p. dra Stęśli- 
ckiego w Siemianowicach, 
twierdząc przytem, że. Mae- 
dler szukając pism zakaza- 
nych u dra. Stęślickiego, 
sam przyniósł z sobą jeden 
egzemplarz “Przeglądu 
Wszechpolskiego”'. 'Twier- 
dzeniem tem czuł się pan 
Maeddler obrażony i stawił 
wniosek o ukaranie wymie- 
nionych panów, ponieważ 
*"(Grórnoszlązak”” przedruko* 
wał odnośną mowę posła 
| Dziembowskiego, pan Brze- 
> odczytał je na 
| 
| 


pewnem zebraniu socyali- 
stycznem, a p. dr. ŚSteśli- 
cki rzekomo rozsiewał nie- 
prawdziwe, p. Maedlera o- 
brażające fakta z odbytej u 
siebie rewizyi. 

Izba adwokacka w Po- 


znaniu. 
W sobotę odbyło się wal- 
ne zgromadzenie w sali 


| przysięgłych sądu ziemiań- 
| skiego, zoudziałem około 
iW członków. Według spra: 
|wozdania za rok 1903, 
| członków było 185, czyli 9 
więcej, niż w roku poprze- 
(dnim. W ciągu roku zosta- 
| li adwokatami z ogólnej li- 
| czby 15 polaków. Notaryat 
| otrzymali sami niemcy w 
| liczbie 6. Radcami sprawie- 
dliwości mianowano 14 ad- 
wokatów, w tej liczbie 4 po- 
! laków. 
| Do zarządu Towarzystwa 
| należy 11 niemców, a tylko 
| 4 polaków. Przewodniczą- 
| eym jest p. Salomon. 
| A zarządu wystąpili pp. 
| Sussmann i Lewiński, pier- 
| wszy dla choroby,drugi dla- 
tego, że opuszcza Poznań. 
W ich miejsce wybrano 
adwokatów  Baerwalda z 
Bydgoszczy i Levysohna z 
Leszna. 


Germanizacya. 


| 
| 
| 
i 


l 
| Według urzędowego ogło- 
| szenia, przechrzcono znowu 


dwie wsie w powiecie gnie- 
źnieńskim:  Krzyszczewo i 
Chwałkowo. Oto, co pisze 
'' Lech": 

Mamy przed sobą zagad- 
kę. Podług starej książki 
adresowej mają w Krzysz: 
czewie gospodarstwa nastę- 
pujący polacy.: Jan Boro- 
wiak, Józef Chudy, Wa- 
wrzyn Goranowski, Fran: 
ciszek Kaźmierczak, Michał 
Kiełpiński, Józef Michało- 
wicz, Józef Rajewski, Piotr 
Skibiński i Andrzej Trzeiń- 
ski, czyli razem dziewięciu 
polaków; natomiast niem- 
ców jest tylko czterech: 
Hoffmann, Mutzke, Weiss i 
Rueger. Czyżby gmina w 
której polacy mają tak zna- 
czną przewagę zezwolić mia- 
ła na przyjęcie niemieckiej 
nazwy? Czy polacy nie sta- 
wili się na zebranie gminne 
i nie protestowali? Słowem 
nasi włościanie w Krzysz: 
czewie nie spisali sięi jak 
tak dalej będzie, to wobec 
gnuśności, nieświadomości 
i braku poczucia narodowe: 
go niektórych naszych go- 
spodarzy, każdą wieś włoś- 
ciańską można będzie prze- 
chrzcić. 

Podobnie ma się rzecz z 
Chwałkowem. Jest tam wo- 
góle siedmnastu gospoda- 
rzy, z tych niemców tylko 
sześciu, polaków zaś jede- 
nastu. 

A wiec LI polaków poz- 
wala się przegłosować 6 
niemcom. Jak wobec tego 
wygląda solidarność ludu 
polskiego! 

Zdrajcy. 

* Kriegerverain" założono 
w Głównie, wsi pod Po- 
znaniem, jak donoszą tam: 
tejsze pisma niemieckie. 
Przewodniczącym jest nau- 
czyciel p. Ehrlich. Do zarzą: 
du należą też polacy p. Wi- 
chrowski, pierwszy nauczy- 
ciel, oraz emerytowany nau- 
czyciel p. Karasiewicz. Pier- 
wszy jest skarbnikiem, dru- 
ki ławnikiem ‘“'‘Kriegerve- 
rein” liczy tylko 23 człon- 
ków. Pisma niemieckie po- 
cieszają się, że będzie ich 
wnet trzy razy tyle. Bardzo 
waątpimy. Główna jest wsią 
polską, a liczy blisko 5000 
mieszkańców. Chyba ślada- 
mi pp. Wichrowskiego i Ka- 
rasiewicza pójdą niektórzy 
inni polaey 1  przysporzą 
* Kreigervereinowi człon- 
ków. Bardzoby to smutnie 
świadczyło o polakach w 
Głównie. 


Nieszczęście. 


Straszne nieszczęście wy- 
darzyło się w inowrocław- 
skiej kopalni soli. Robotnik 
Rudolph, zatrudniony od 
przeszło 25 lat w kopalni, 
przy wjeździe windą wy- 
chylił się prawdopodobnie z 
kosza za nadto, wskutek 
czego zmiażdżoną mu zosta- 
ła głowa i oderwaną od ka: 
dłuba. Zginął na miejscu. 
Nieszczęśliwy pozostawił żo* 
nę z kilkorgiem dzieci. , 

Bank ludowy. 

MIEŚCISKO. -- Szano: 
wnej redakcyi donoszę, że 
w mieście naszem za inicya- 
tywą pana Kaźmierza Gra- 
bowskiego ze Zbietki, za- 
łożony został bank ludowy. 
Radość ztąd w całej okolicy 
wielka. ię 


Kupno. 
KATOWICE. Dyre- 
keya dóbr księcia Hohen- 


4. 


lohe kupiła od bankiera 
Szalszy cegielnie na Za- 


łęskiej hałdzie za 120 tysię: 
cy marek. 


PRUSY WSCH. I ZACH. 


Zabójstwo z rozpaczy. 


W Margrabowie w Pru- 
sach Wschodnich posiedzi- 
ciel p. (Owsiany zastrzelił 
swoją młodą, od trzech mie- 
sięcy poślubioną żone wy- 
strzałami z rewolweru, któ- 
rego dwie kule trafiły w 
piersi, trzecia w głowę, kła- 
dąc ją na miejscu trupem. 
Powodem morderstwa były 


niesnaski, kłótnie, marno- 
trawność i jawna niewier- 
ność żony w pożyciu mał- 
żeńskiem. Owsiany, jako 


człowiek majętny, pojął z 
miłości za żonę córkę za- 
dłużonego właściciela fol- 
warku Cz. Spłacił długi, u- 


GAZETA POLSKA 


porządkował gospodarstwo. 
W zamian za to, młoda, za- 
lotna żona odpłacała się nie- 


wiernością i zupełnem zanie= - 
aż | 


dbaniem gospodarstwa, 
w końcu zrozpaczony, prze: 
ciął pasmo jej występnego 
życia; następnie strzelił dwa 
razy do siebie, lecz co się 
potem z nim stało, i gdzie 
się podział, nie wiadomo. 
Slady krwi wskazywały dro- 
gę do jeziora. 
Drugi sejm. 


Z powodu nowej ustawy 
osadniczej pruskiej, mają- 
cej na celu odebranie ziemi 
z rąk polaków, oraz z powo- 
du projektów, które mają 
ukrócić prawo używania je- 
zyka ojczystego odbywają 
się pod zaborem pruskim 
zebrania czyli sejmy prote- 
stacyjne. Drugi taki sejm 
odbył się w Prusach Zacho- 
dnich dnia 15 czerwca w 
Polpinie. Porządek obrad 
był następujący: 

1. Zagajenie. 

2. Wybór przewodniczące- 
go i ukonstytuowanie biu- 
ra. 

3. Referat o projekcie do 
nowej ustawy osadniczej 
pruskiej. 

4. Referat o projekcie do 
nowej ustawy, mającej u- 


krócić prawo do języka oj- | 


czystego na zebraniach pu- 
blicznych. 
5. Referat na temat: ''Czy 


i o ile nasze społeczeństwo , 
odradza się pod względem 


politycznym? ” 

6. Referat, dotyczący 
“Towarzystwa Pomocy Na- 
ukowej”. 


GÓRNY SZLĄSK. 


Wielka budowla. 
GLIWICE — Po doko- 


naniu wszelkich prac około 
rozszerzenia tutejszego 
dworca, co ma kosztować 
6 milionów marek, i po wy- 
budowaniu nowego warszta- 
tu dla naprawiania lokomo- 
tyw, na co fiskus wydaje 
około 3 miliony marek, bę- 
dą Gliwice miały najwię- 
kszy dworzec w Prusiech, 
służący do zestawiania po- 
ciągów z 9 torów kolejo- 
wych. 


Smutny objaw. 


Nazwiska 155 mieszkań- 
ców powiatu tarnogórskiego 
ogłasza landrat jako nało- 
gowych pijaków, którym 
nie wolno sprzedawać ani 
PR ani wina ani gorzał: 

i. 

Gdyby ci ludzie pieniądze 
wydawane na alkohol wy- 
dali na dobrą polską ga- 
zetę, toby prędzej zaprze- 
stali pijaństwa, bo oświata 
doprowadza do zaniechania 
tego brzydkiego nałogu. 


Wypadek. 


FRYDENSHUTA. —Ro- 
botnik Cipa z Kłodnicy zo: 
stał wysłany z huty Bytom- 
skiej do Rozamundy po roz- 
maite materyały. Gdy wra- 
cał, siadł do wózków i ze- 
skoczył z nich blisko miej- 
sca, gdzie pracował. Przy 
tem jeden z wózków go 
pochwycił i nieszczęśliwie 
został przejechany. Ma zła- 
maną nogę i palec prawej 
ręki. Leży w lazarecie knap- 
szaftowym. 


Zakazane. 


GLIWICE. — Izba karna 

poleciła zabrać księgarzom 
Janocie i Jasiczkowi śpie- 
wnik polski, w którym się 
między innemi mieściły pie- 
śni: Do prusaków, Straż 
nad Wisłą, Sztandar krzy: 
ża, Modlitwa pracującego 
ludu, Dwaj tyrani, Roczni- 
ca. Wyrok opiera się na 41 
par. prawa karnego. 


Utonąl. 


W Mikołowie utonął, wi- 
docznie przy kąpaniu, syn 
gospodarza Jana Depty z 

rzeżnicy, który jako uczeń 
małarski pracował u brata 
swego. (rospodarz Jan De- 
pta zasługuje na Szczere 
współezucie. 


Umarł na zatrucie. 

PARUSZOWIEC. —Cie- 
śla Greiner zadrasnął się 
onegdaj drzewem w palec. 
Nie zważał na ranę, tymcza- 
sem ramię spuchło, odjęto 


i mu je wprawdzie, lecz już 
zapóźno. Greiner zmarł na 
zatrucie krwi. 


GALICYA. 


Oburzeni. 

“Katt. Ztg” podaje wia- 
domość, iż w osttanią nie- 
dzielę na Wysokim Brzegu 
w Galieyi, tuż przy Brze- 
zince (po stronie pruskiej) 
1. 2000 polaków i polek zebra- 
|ło się, aby obchodzić uro: 
czystość sokołów. Bawiono 
się, śpiewano i turnowano. 
Na łące odbyło się zebranie, 
na którem miał  przema- 
wiać ks. Ntojałowski. 

“Katt. Ztg”, jest do głę: 
bi oburzona, iż tuż nad gra- 
nicą pruską mogła się odbyć 


taka uroczystość, któraby 
podsycała nienawiść ku 


,niemcom i rozniecała pol- 
skie uczucia narodowe w u: 
! ezestnikach. 
|  *'Górnoszlązak” donosi, 
że w uroczystości sokołów 
[na Wysokim Brzegu ks. 
, Stojałowski udziału nie brał, 
jjak “Katt. Ztg.” donosiła. 
Uczestników nie było 2000, 
lecz 1—800. Nik też nie wy- 
głaszał przemów podburza- 
| jących przeciwko niemcom. 
| Ro z nimi doszedł do ła- 
du? 


| Pomnik Piotra Chmie= 
lowskiego. 


Komitet budowy pomnika 
ku uczczeniu pamięci pro- 
fesora Piotra Chmielowskie- 
go, zawiązany został w Kra- 
kowie z inicyatywy wydzia- 
łu Bratniej pomocy słucha- 
czów uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Komitet krakow- 
ski ma na celu współdziała- 
nie z komitetem lwow- 
skim. 


= I e 
ki apiszcie do Dra, Ham,‘ 
| VPorada nic nie kosztuje, 


l 
gposiadający dyplom naj-, 
spoż) szkoły lekarskiejg 
“Bellevue Hospital Med-f 
gical College” w New Yor-f 
jku, po odbyciu podróży i, 


mocy różnych szpitali) 


jw Europie, rozpoczął na, 

jnowo swą wieloletnią pra-f$ 
gktykę i przyjmuje chorychji 
gu siebie oraz udziela radyfgi 


plistownie. 
Leczy wszystkie choroby zastarzate, jako to: 


Kołtuny, ch 


if! Jeżeli cierpiaz, a straciłeń nadzieją wylaczee| 
nia, uda aią zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. 

(| Hama wyleczył Już tysiąca ludzi, którzy dugoj 
ciarpieli a przez innych Jekarzy ani w szpl 
liach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wazęj 
dzie W dr, Dr. Ham i znajomym go 

(| polecają, Udajcie sią da niego, to waa wyleczy, | 


j € ROROBY>ZARAŹLIWE, 


fiohojca płel (cay tonal luh z rodziców prze- g, 
(l'karane) leczy skutecznie, prądko tak ż6 sięj 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba al REY j 
(Ftyiko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób 
EST OPAR 
PORA r. Ham m! 
7 azcia chorobą, podajciowiek 


i DR. C. B. HAM | 
DP. 0. Box 62, 


| ę Napiszcie do Dra. Ham. 
|  Poradanicnie kosztuje, 


=p = 


Nie Posyłajcie Pieniędzy, 


Aby szybko zaznajomić publiczność i 


importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 


Tarecki tytań funt po $1.50, $1.75, $2 00, $2.50, $3.00, $1.00 | $5.00. Tytoń rosyjski Sc, 60c, 
75c | $1.00. Tytoń da fajki "C:gara clipping" fuat Æc. Rosyjski tytoń da fajki funt po 40c. 
Tabaka do zażywania funt pa 30c i 35c. Papierosy z tureckiego tytonia sto po Ble, 75e 
i $1.00. Maszynił do papieronów aztuka po 10c. Gilzy do nan loraine metka po Tc, 10c i 16c. 
B bułki za tnz n paczek 20c, 25c, 35c I 45c. Cygarniczki gruszkawe, jabłonkowe | orzechowe 
po 5c, Sc 1 0c. Fadki różne od 10c do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, 
| $1.20, $1.40, $1.60, $185, 82.50 i $300 Mała cygsrka za a'o sztuk po 55c, 75e, 90c i $1.34. 
Tabakierki | tyion'erki od 10 do $2.00 Horbata rosyjska K. S. Popowa po $1.10. 


H MAGES & TRACKT, OR NANCERADE CHICAGO, ILLINO A. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! W, 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorohie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specynlne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, sz moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób cheę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę, 

Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 
22 Street, CHICAGO, ILL. 


w re 


I335 W. (20)D. 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ 


wyleczy wszelkie stare runy, bolące powieki „solny reumstyźm he- 
moroidy, tasiemce, eczemę,łystną, zacażeni ; od brzytwy, parchy, liaza 
je, pokaleczenia i popalenia, wągry, wyrzuty skórne I w :zelkie wrzody 
oraz pokaleczenia. Potrzeba agentów. 
Mańć ta aprzedawaną jest z przesyłką po 60 centów.Pianiądza należy 
przesyłać przez Monye Order lub w znaczkach pocztowych do: 


F.WINIŁÓLT, lekarz. 
Róg Milwaukee ave i Erie ullea, Chicago, I. 
Piszcie w której gazecie wyczyta lacie to ogłoszenie, 


o ra 


SIOSTRO: 


Mądre słowa 


Przeczytaj moj: bezpłatną ofertę. 
do cierplących od niewiasty z Notre Dame, Ind, 


Pofńią pocztą zupałnie 
Darmo iz. "Domowe Le- 
czenie razem z dokłedne- 
mi wakazówkami I opisem 
mojej ch: roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Możea alęnama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie mie będzie 
koaztowałe spróbować te 
go leczenia, s zdybyć da 
lej chciał leczyć się, to 
kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczante nie 

rzeazkadza zwykłym za- 
ąciom, Ja mic nie uprze- 
daję. Powiedz Innym cho- 
rym o mej matodzia — to 


FE” Jeżeli sią czyojegz 
bardzo ociążałą, obawiasz 
slą złych następstw, mąsz 
bála w żołądku, przejmu- 
Ją:e dreszcze w krzyżu, 
chce ci się płakać, czujesz 
EE e dreszcze, oma- 

lenie i za częsta mocz 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zboczenieluh o- 
padnięcie macicy, xanad o 
obfita lub za słabe, albo 
bolssne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razia piaz do MRS. M 
BUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.S.A, a o- 
trzymasz bezpłatne lecza- 
nie i dokładne objaśnienia, 
wszyalka, o ca proszę. Le- Tysiące kobiet, oprócz 
czy atare i młode kobiety. mnie zostało wyleczonych. 


MATKOX LUB CÓRKOW objnśnią bardza prosta "Domowe Leczenie,” które prędko i napawna 
aczy upławy, zielona nłahość | nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz nigobawy, zaoszcządzisg 
wydatków | uchroniaz sią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobia 
Osiągniesz dobrg tuszą I zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
czone za pomocą mojega Poom nego Laczenia” | chątnie poświa St. te leczy ono niezawodnie 
wszystkie delika'nechoroby organów kobiecych, wzmacnia AdWTTAŻANA cięgna i muskuły I przywraca 

t kobietom całkowite zdrowie, 

Pittafield, Wia., — Sząnc wna Pani M. Summers! U-ywałam lekarstwa cztery 
tygodnie | po pierwszen puiałko Opaline Sup zytoryć +, salą wyleczyłam. Dziąkują Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojugo leczenia. Od 17ga do 1Sgo roku, ci rpiałam na opadnięcie maciay. 
Leczyli mnie różni daktorzy, bhar ża'inej pama . Teraz, chociaż po porodzaniu dużego nynka, 
moga apełniać rohotą domowg ! n'e cznję nią ELLA Co doktorzy na mogli uczynić, to Pani 
w tak krótkim czasie uczyniła. B dą rad dła każdej cier iącej wlewiaście, aby sią do Pan! udała, 
dla tego że jeet najlepaze leczenia dla niewiaat. Życzą ľan: wszelkiej pt myślności | niech Pan 
Bóg, utrzyma ato lat przy życiu. Z azacunkiem, WaryAnra Potempa. 

Bryan, Texan. i$go grud., 1903 r. Szanowna Pani M Hummara: — Pani dom :we leczenie, mnie 
znpałnie uzdrowił), cz5c0 nią nie apydz ewałam. Byłam ALON esis leczona przew dowiora, który 
oświadczył, że nie noże mnie dilej leczyć, jeżeli stą nie dam operować. Oświadczył ża mam 
błoną | macicą ro dartą. Po używania Pani dnmo wego leczenia |astem teriz zupełni: zdrowa, za 
co Pani serlecz je dziękują. Z serdecznem podziękowaniem, Petronela Kosh. 


ADRES: Mrs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


BANK POLSKI I BIURO 


N 


e 


za kwotę 7 do 10 dolarów. Załatwiam 
notaryalne i wojskowe z najlepszym skułsjem za taniem wynagro- 
dzeniem. Rodacy, kupujący u nas szyfkarty albo jadący na szyfie ro 
boczym, mają w naszym domie wygodny nocleg bez żadnej zapłaty. 
Pomagamy w sprawach amerykańskich jak w wypadkach u- 
szkodzeń, w sprawach spadkowych i patentowych. 
WSZELKIE INFORWACYE BEZPŁATNIE. 


I. HERZ, Notaryusz 
2 Carlisle St., NEW YORK N.Y. 


Czarodziejska maszynka. 


OTO JEST CUDOWNY WYNALAZEK. 


Cena ń0 centów. 


Ta cudowna maszynka odpowiada na wszyst: 
kie pytania tak piędau, jak się ją zapyta. Ona po- 
wie o miłości, handlu ł nienzcząściu prędko i pra- 
wdziwie. Ona jest tak urządzona, że powie wam 
waszą przyszłość tak prędko, jak alg oto zapyta- 
cie, Una jeat urządzona na naukowych stawach. 
Do niej możesz mówić, jak do żywej, poniewaź 
ona odpowie na wszystko przez przyprawiony róg 
Ruch waszych ust i głosu przynosi cedowną odpo 
wiedź. Ona jest dobrą k żdemu człowiekowi fmo- 
że starczyć na zaweza. Bardzo dużo śmiechu mo- 
żna z nią mieć na balach 1 innych zebraniach. Z 

nią też można i pieniądz zarobić, ponieważ można 

s nią chodzić | przepowiadać ludzkie szczęścia t 

nieazczęścia. Jażell chcesz wiedzieć awoja azczę- 

ście i nieszczęście, która moża czeka ciebie, lub chcesz aleźć, czy dortanierz męża lub koble- 
tą i czy cią kocha Hub nie, to Ika elg zapytaj czarodziejnkiej maszynki, a ona na w'zyntko odpo- 
wie. Ta maszynka jest ładnie I atlnie zrobiona z niklu i może starczyć na wieczne czaty. 


pokaże wam jak wróżyć swoje szczęście lub 

nieszczęście przez karty. Cenn 35 centów. 
NO CENA $2.00, 

CENA 50 centow. 


Czarodziejska książeczka 
POLSKA CAŁA BIBLIA . 
NOWY TESTAMENT - . . 


Mamy też duto Kaleiaa" mą'zynek do drukowania i Innych towarów; kto przyśle awó] adres, 


przyszlemy mu narz wielki katalog xa darmo. Pieniądze najlepiej przeayłać przez Money Order 
ea iub papierowe pieniądze w reuestrowanym liście. IBosyłająC mulej niż dolra, można poay- 
ując w znaczkach pocztowych, czyli markach, pa cencie. 


P. P, Box 704 GENERAL MERCANTILE CO. 
DEPT: 1 


Chicago, NI. 


EST 


$3.97. 


ntów z naszymi towarami robimy tę niebywałą ofertę | 


zapłaćcie przy otrzymaniu 


Jezeli 
— — wam się podoba — — 


wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcie nam swój adres i najbliżeze biuro expresowe a wyśle 


z otwartym cyfer 


wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grubo 
Sheffield waże ds „| grubo złotem na 
nki, 1 parę 


pozłacane spi 


my wam 0» stęj niys przedmioty: 1 


udełko cygar, 1 14K. złotem napełniany niklowy męski rerarek 
atem (wymiefńcie Jaki chcecie: tak dobry jak 810 zegareś, towany na 5 lat, 
por y łańcuszek „ 1 prawdziwą 
lany pierścionek z wyszym Inlorstom, 1 Sytostową szpłik 
pięknych spinek do mankietów, 6 srebrnych Alaska ły: „Jeżeli po obej- 


rzeniu tego towarn na expresie spodoba wam sią zapłaćcie $3.97 | koszta przesyłki, jeżeli nie, niepła- 


| ccicie ani centa. Chcemy, abyście 


lecall nasz towar swym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 


| ĄCE zamiast męzkiego, kosztuje $4.72 Jeżeli nam przyślecie pieniądze naprzód i 35c na prze- 
8; 


kę, to lem, 
1583 Pinth 


wam 
ve „Chicago, Ill. 


A. F. MOLLAND £ C0. 


tą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). 
li.” (July 16) 


ADAMA MICKIEWICZA. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego 
TOM VI 


PIERWSZE WIEKI 
HISTORY] POLSKIEJ. 


(Ciąg dalszy. ) 

Dla dziejopisiw Sławiańszczyzny teraz dopiero 
otwiera się pole. Historya jej pocznie. poczyna się 
pisać z rozwijającą się siła ducha Sławian, Z obu- 
dzonym umysłem i sercem dopominania się prawdy 
Sławianin największe do tego ma prawo, jak ten, 
co się wszystkim udzielił, co się we wszystkich 
wmięszał, jako shmorodny. jako  pierwotwórczy; 
jako ten, od Wszyscy po trochu coś po- 
przejmowali, nie oddając mu sprawiedliwości. Wy- 
prda zatem na 
ków w duchu 


którego 
nowo odczytywać starych history- 
jakesmy wspomnieli, z wszystkiemi 
przygotowaniami, jakie do tego sa potrzebne (jak 
naprzykład dokładua znajomość języków sławinń- 
skich i wschodnich, i t. d.), a wszystko czynić na- 
leży 7 trufnością czucia i odgndliwościę nieomylną, 
celem dopatrzenin środkaowisku, z którego wszystko 
płynęło, rozwijało się. Trzeba tu mieć na uwadze 
i krytyczne przebieżenie tegoczesnych objaśnień (ko- 
mentarzy! i jeszcze z tą bacznością, aby one nie 
sprowadzniy z zamierzonej prawdziwej drogi. Milo- 
śnicy z powołania dziejów sławiańskich, z zapałem 
do tego wziąść się powinni i to szczególniej do źró- 
del, starając się nowym komentarzem torować dro- 
kę do wielkiej kiedyś księgi przebiegu kolejnego 
ducha sławiańskiego. Z tego wszystkiego cośmy po- 
wiedzieli wyżej, każdy wniesie, że po wyjaśnieniu 
dziejów sławianskich, postuć piśmiennictwa dziejo- 
wniczego zmieni się calkowicie, a cała jej dotych- 
czasowa eru upadnie. Wszystkie pisma dzisiejsze 
historyczne są to cegły podług jednej i tejże sa- 
mej formy odbijane, zawsze mniej więcej podobne, 
cheć co do treści odmienne. 

r Otóż co mielismy na względzie, zabrawszy Się 
do skreślenia wstępu o Sławinńszezyźnie w ogól- 
ności, a zamierzkjąc rozpowiedzieć dzieje Polski w 
szczególności. 

Nie pomijamy Sławiańszczyzny, ponieważ” Pol- 
ska ściśle z nią związana, z jej ducha i ciała wy- 
trysła i dla tego w tym sensie najwięcej zajmiemy 
się posadami europejskiemi Słuwian i dziejami tego 
ich plemienia. Będziemy o nich mówili 
w ogóle, rozpoczynajac ou przedpiśmiennych czasów, 
rozstrzygujgc 2 najwidoczniejszych oznak wszystko, 


najpierw 


co się tyczy ich starolytu, rodowodu, ruchu, ich 
stanu wewnętrznego i zewnętrznego, wprowadzając 
wzmiankę o zalewie, o cząstkowych  panowaniach 


nad nimi aż do dzisiejszych czasów plemion na- 
jezdniczych.*» Podajemy tu rysy jako wypadek dłu- 
gich i zmudnych prac, zadawszy sobie tę tru- 


dność stanowczo do przebycia, a to celem położe- 
nia ostatecznych ogólnych widoków, przeciw gma- 
twaninie zwodniczej. Sądzimy, że tym sposobem 
podamy światło, podług którego w wytłomaczeniu, 
w prowadzeniu szczegółów łatwiej postępować bę- 
dzie można na polu dziejowem. 

mają swoją osobowość i pełniej ją 
rozwijaju, niżeli pojedyńczy ludzie i narody. Te- 
raźniesza osobowość plemienia jawi jej przeszłość 
i jest wróżbą przyszłości. O ile da się pojąć jeden 
dzień życia plemienia, o tyle można dawne jego 
dzieje poczuć i dalszy ruch jego przewidywać. 
l tak ze stanowiska teraźniejszości, zajętego du- 


Plemiona 


chem, wyszukuja się po ziemi ślady dawneżo ży- 
cia, n życie to objaśnia pomniki i stwierdza 
przepowiednie. 


Zə wszystkich znanych plemion świata Sławiań- 
skie jedynie zachowało w pniu swoim ruch praw- 


dziwy, czysty. Oznaką zaś tego i dowodem jest, 
że duch tego plemienia czuły doląd został na 
wszelki wpływ, na wszelki wyzyw prawy i czy- 


sty: drga on dotąd ku wszystkiemu cu jest Boże, 
co jest święte, co jest piękne, co jest duchowe 
i jak zdrowe drzewo, przyjmuje każdy wpływ słoń- 
CA, cicpła, deszczu, i t. d. Ale ten ruch żywot- 
ny w pniu drgający nigdy nie zdołał dotąd wła- 
sna siłą wywinąć się wiasnem kwieciem  ubarwić 
się, własny swój owoc wydać na zewnątrz. Tak 
jak każda istota, im ważniejszy, silniejszy, wie- 
czystszy ma płód wydać tem dłużej, ciężcj we wnę- 
trznościach swoich, we większem wysileniu pracuje; 
tak i plemię Sławiańskie trudami długich wieków 
przygotowywało się do wydobycia ż siebie życia 7 
wnętrzności. Plemię to wolne było i jawne w wy- 
robach swoich m przez to stawało się zewnętrzną 
własnością obcych, Dla tego to inne plemiona z ży- 
ciem  silniejszem ale fałszywem, albo gwałtem 
wszczepiały się weń i ssały go jak pasożytne jemio- 
ły i powoje, albo naciskiom doń wszczepione przez 
zewnątrz naplące okoliczności, wydawały na wiol- 


kiem tem drzewie owoce swoje niby pozorniej 
delikatniejsze, ale nietrwałe. niewłaściwe, a tem 
samem drzewu rodzinnemu szkodliwe. Boć każdy 
pasożyta przez pokazywanie ułudy znęcić może, 


wytargować, wyżywić się drugiego Życiem. 

Owe podyarnięcie plemienia Sławiańskiego, owe 
spożytkowanie nie tylko na niem odbywało się, 
alo miało to miejsce i w reszcie plemion Euro- 
pejskich. Wszakże w plemieniu Sławiańskiem wśród 
tych okoliczności była i jest czystość, niezbestwio- 
ne czucie i postępowanie proste; w innych zaś 
działach jak np. we Francyi najlepiej nam zna- 
jomej, łud francuski, chociaż w czuciu swojem i 
w mowie rodzinną siłę zachował, siłę częstokroć 
odporną czuciu i mowie klas wyższych z narodów, 
wśród niego i dziś jeszcze moralnie koczujących, 
przecież lud francuski nie tyłko jest jeszcze dotąd 
od nich duchowo podbijany, alo dobrowolnie nawet 
im ulega, ich fałszywe życie wciąga w siebie i 
radby je więcej naśladować: lecz niezdolny do tego, 
odśmiechuje im (parodjuje) i w samem nawet obu- 
rzeniu się na to życie, jeszcze wyższość jego uzna- 
je i zazdrości mu. Plemię tymczasem Sławiańskie, 
w pozornej tylko niższości swojej zostając po- 
mocą Życia warstwy wyższej, pogląda na nie ze 
wstrętem wewnętrznym, z politowaniem, 2 uczu- 
ciom. swojej wewnętrznej wyższości. Tylko że 
przy swych przymiotach, znośliwości (tolerancyi) i 
gościnnności przypuściło do współki warstwy obce, 
które wzięły górę nad niem. A tak przez cier- 
pliwość przedłużoną, nawykło do znoszenia jarzma, 
a w ucieleśnianiu własnego swego ducha, pod 
tym obuchem opuściło się i nie mogąc tego wła- 
snego swego ideału urzeczywistnić na ziemi: szuka 
go dotąd po nad ziemię, w przyszłem Życiu, w nie- 
Lie.Sławianin dotad ża niebo wprost zaczepiony, stam- 
tad czeka pomocy. ażeby te jego nadzieje, tak 
długo w duszy pielępnowano, okiem cielesnem zo- 
baczył, O ile zatem idealne jego dotąd dążonie 
na ziemi urzeczywistniać się pocznie, o tyle Sła- 
wianin: Polak, Czech, Rusin, poczuje, że do oj- 
czyzny swojej się zbliża. s 

Każde wielkie plemię w postępie życia swego 
rozdziela się. Rozdział ten następuje w ten spo- 
sób, że jedna część plemenia wzmacnia się, pod- 
rasta drużya stoi na miejscu lub się zniża. Wszel- 
ka nowa iden, nowe poruszając uczucie, pewną 

(* Pod tym względem wetąp ten nie odpowiada w całości 
niniejsyemu dziełku z przyczyn wyjaśnionych przes nas w przed- 


mowie, 
Przyp. Wydawcy. 


p 


AZ NIC LLL — 0000000 ew eh e m_n NLP hh —;4—LM_—MLMCMHK"K LLL LoOO m 


p 
tylko część plemienia przystępniejszą temu uczu- 
ciu wiąże z sobą, łączy, i ta część plemienia, oder- 
wania przez podniesienie większym pomysłem, wyż- 
szym ruchem ducha nad otaczające społeczeństwo— 
szuka podstawy do połączenia się tylko £ bliższym 
sobie duchowo rodem *). Gdy ludzie mocniej poruszeni, 
wyżej myślą sięgający. palący się ku nowym zA- 
miarom, szukaja siebie nawzajem, udzielają sobie 
wewnętrznego swego wyroku, objawiają ga w słowie. 
kupią się do czynu tak więc powstaje w spole 
czeństwie nowe społeczeństwo z niem nowy język, 
nowy obyczaj. Ale w łonie narodu spokojnego te 
silniejsze dvchv, jeżeli go porwać z sobą nie moga, 
wychodza «x obrębu jego i gdzieindziej szu- 
kaja pobytu nowemu swemu życiu. Ztąd powstają 
rrzechody, wędrówki narodów, zakładają się nowe 
osady, tworzą się nowe odszczepy (sekty.; Każda mi- 
gracya, każda osada jest nową religią (bożnictwem.) 
nowem odszczepioństwem, albo dążeniem do utworze- 
nia jednego lub drugiego. Dla tego, dopóki wielkie- 
mu plemieniu starczy żywotnego soku, dopóki wszel- 
kie oddziełne odrośle trzymają się pnia swego. A 
wtenczas tylko. skoro albo pień uschnie, albo kalęź 
całkiem nowe wyrobi Życie, powstaje nowa osoba 
główna, moralna, koło której kupi się, tworzy się 
nowe społeczeńtwo. Osoba tn moralna zwykle ma 
skupione jak w ognisku wszystkie ówczesne potrzeby 
życia mn skupione w życiu, w ruchu to, co po oso- 
bnikach jako czvcie, jako domniemanie, a w innych 


jako nadzieja istniało. Ztad za jej ozwaniem się 
wszystko poruszone zostaje, jako na odpowiedź ży- - 


wotiią poczucia ich, jako na zgadnięcie, „na rozwid- 
nienie, ożywienie, co z nich każdy w mgławej my- 
sli w mgławem czuciu posiadał. 


KSIEGA I. 


SŁAWIAŃSZCZYZNA O WYJŚCIU JEJ Z AZYL 


DO CZASOW LECHA, CZECHA I RUSA, CZYLI RURYKA. 


Z głębi Azyi, 
z pokolenia Jafota 


przed czasami Abrahama, 
które później nazwało 
Był to lud biały, czoła wysokie- 
go, czaszki znokrąglonej, nosa prostego miernej 
długości, oczu błękitnych, włosa płowego. Na 
długich nogach osadzony i barczysty, do rolnictwa i 
łowiectwa powołany. Jak w innych głównych plo- 
mionach tak i w sławiańskiem, było obok bialego 
drugie pokolenie, ciemnych oczu i włosów, mniej 
liczne, mniej rosie od reszty potrutymców rolni- 
czych, dziksze i bardziej łowieckie. Sławianie, udając 


wyszło 
plemię, 
się Sławianami. 


się w strony dia siebie przeznaczone, wynieśli z 
pod namiotu patryarchów odwieczne podania reli- 
gijne: o Bogu Stworzyciełu świata a duchu, któ- 


ry, stawszy się złym, wojnę z Bogiem toczy, o daw- 
nem szczęściu i potędze człowieka, o jego upadku, 
a ztąd o potrzebie ubłagania Bóstwa ofinrami; na- 
koniec nadzieję o lepszej przyszłości. Cały ten skarb 
podań złożony był w pamięci starców: więc najstar- 
szy patryarcha stawał się dla dzieci żyjącem prawem 
| zwyczajem, bo on jeden posiadał wiadomość złego 
i dobrego, przeszłości i przyszłości. Po śmierci pa- 
tryarchy, nie syn jego młody, alo starzec inny, oj- 
ciec innej rodziny musiał obejmować zwierzchnict- 
wo. Nie mogła tedy nigdy między ludem utworzyć 
się powaga dziedziczna, władza obszerna,  któraby 
całe pokolenia na długo powiązała. Plemię patryar- 
chalne posuwało się nie gromadnie ani hordami, ale 
powoli odddzielnemi rodzinami. Ilekroć znalazło się 
miejsce sposobne ku rolnictwu, osiudała na niem 
pewna liczba rodzin i znowu ztamiąd  wypuszczała 
nowe odrośle przyszłych osad, Tak z Azyi przez 
góry Kaukazkie i stepy nadmorskie Kaspii i morza 
Czarnego, przez Kur, Wołgy i Don, po wielu wie- 
kach rozrastania się, doszli Sławianie do Dniepru. 
Wszakże w górach i na stepach?nio wielka ich licz- 
ba pozostała, zamieniona w górali i pasterzy: 
główny szczep, jako rolniczy, ciągnął ku ziemiom 
sposobnym do uprawy. Na brzegach Dniepru. zają- 
wszy część ziemi późniejszej Moskwy, przeszedł po- 
tem Dniepr i w różnych kierunkach posuwał się 
wzdłuż Europy ku północy i zachodowi. — Rzućmy 
okiem na ziemie, które stać się miały Sławian 
ojczyzną. 

(Jeżeli pociągniemy przez Europe linię, z jednej 
strony od ujścia Dniepru ku jego źródłom i ku 
morzu Baltyckiemu, z drugiej od Triestu ku ujś- 
ciom klby, da się widzieć ogromny prostokąt 
przecięty Środkiem prawie Karpatami. Od gór 
ku morzu Czarnemu i Śródziemnemu kraj leży 
górzysty, rozmaitych położeń i klimatów, bogaty 
w kruszce i winnice. Z drugiej strony Karpatów 
aż do Baltyku leży wielka  jednostajna  płasz- 
czyzna, Środkiem wklęsła, a ścianami  podniesio- 
nemi ku Dnieprowi prawie zamknięta, Bo Karpa- 
ty, zniżając się ciągle ku południowi, tworzą nako- 
niec płaskowzgórze Wołyńskie, które jako ramię na 
północ wysuwają. Z przeciwnej strony brzeg bal- 
tycki od Prus, ciągle rozszerzając się i wzosząc, 
oddala się od morza, i zachyla się naprzeciw 
Wołyniowi  wielkiem  płaskowzęórzem linlando 
ruskiem.*» Wszystkie te podniesione ściany skła- 
dają się ze skał dawnej formacyi; dolina zaś 
między niemi leżąca, zawalona ziemiami przecho- 
dowemi, przysłana ziemią roślinna i gdzieniegdzie 
przysypana kamieniami runionymi, które z północ: 
nych brzegów Ialtyckiego morza stoczyły się. Bieży 
środkiem przez tę dolinę kilka pomniejszych łań- 
cuchów kredowych, łączących północny ląd z Kar- 
patami, 

Te skały i płaskowzgórza dają początek i kieru- 
ja biegi wód. Ktoby, przechodząc po szczytach 
Karpat od Szląska ku morzu (zarnemu, w takiej 
wysokości, iżby cały kraj okiem ogarnył, obrócił 
się ku Baltykowi, ujrzałby najprzód z lewej kra- 
wędzi gór, 2 pogranicza Szląska, wypadająca Odrę, 
która na lewo, na zachód i północ, kręcąc się 
w morze Baltyckie, bieży; niedaleko od jej źródeł 
Wisła w przeciwną strone kieruje się na prawo i 
trafia w drodze na przedmurze Łysogór, a obiegłszy 
je i znowu na lewo pomknąwszy się, kręto dąży 
ku Gdańskowi. O kilkanaście mil od źródeł Wisły, 
San bystro ku KŁysogórom pędząc, napotyka Wisłę: 
tu obie rzeki tworzą trójkąt, zabierając w sietie 
kilkanaście pomniejszych rzek, ż podstawy wynika- 

(** Widzimy | teraz, że w każdym wielkiex narodzie, w ka 
tdem nawet wielkim mieście, w Jednymże języku żyją różne naro. 
dy, różne języki; w stolicy naprzykład Francyi inna jest mowa na 
tarzowisku, inna w izbie politycznej, inna w salonach, inna zu- 
pełnie na kazalnicy. Wrzyrtkie jednak dotgd trzymają się pnia je- 
zyka francnskiego — chociaż iak już eą oddzielone, że żaden wy- 
raz z mowy targowiska nie może wejść w mowę «alonów; kiedy 
znowu z mowy kazalnej atałoby cię niepodobieństwen: zejść do 
tych języków niżrzych. Był nawet czar przed rowolucyą francuską, 
ża cała klara narodn francuskiego znalazła ają tak w awo/ej umy: 
słowej krainie oddzielona od reszty ludu, tak mu obca, że musiała 
"g wynieść po za obręb jego. Tym eposolbem miyrucya ta z zamków 
| snlotów francuskich, przenosząca sią w zamki i salony, obce 
objranić migracje dawne relgijne | rycorekie. Nadto jeszcze xda- 
rza sie czę:to, że w jednym narodzie I w tymże ramem mieńcie 
ten Że sam człowiek kilku oddzielnymi mówi językami. W Polsce 
n. p. panicz z zamku przenosząc sią między strzelców, ich języ- 
kim bardzo rozwinionym tłomaczy nowe potrzeby | nowe życie, 
nie mając nic wspólnego z życie zumkowem. Każdy wie znowu, 
że mowa obozowa polska różna jest od zamkowej | myśliw-kiej, 
i t. d. Szcząśliwe jert to plemię, które jak największą liczbę odrośli 
wychodować i utrzymywać może. Z ruchu ledy ducha, z jego rzu- 
cania się wynikaję nowe języki, nowe społeczeństwa. Ruch ten 
może być albo wiaściwy, prawy, ograniczony, wedle ld=t Bożej, 
klei narodu. rozwijający się í wtenczas jest oznaką postępu — i 
partęp wywołuje — tak jak gałęź n. p. cedrowa, rosnąca daje 
drzewu napowrót wzroet i siłę — albo ruch może być też fałszy- 
wy, chorobliwy, dezorganizujący, wtenczas albo się wyniszcza sam 
w goble, albo przemaga organizacją z któraj puwetał, wypładnia 
JĄ az czasem nawet zabija. Przyp. Autora- 


*) Wazyntkie ustępy znakami ( ) objęte, zakrealone są w reko. 
piśmie, jak gdyby jeszcze przerolieniu uledz miały. 


GAZETA POLSKA, 


jących. Za źródłami Sanu, Karpaty wypuszczają róg. 
który oddziela się od głównego łańcucha i Coraz j 
wznosząc sie i rozpłaszczając, tworzy płaskowzgórze | 


Wołyńsko-Podolskie. Dniestr tym rogiem od Sanu 
oddzielny zbiega na prawo, między podnóżem 
Karpat i Wołyniem zamknięty, a zabrawszy resztę | 
wód z tej strony leżących, niesie je w morze | 
Czarne. Wszystkie więc wody właściwie Karpac- 
kie do Wisły i Dniestru zmierznją. Płaskowzęórze 
Wołyńsko-Podolskie, waską i nieznaczna szyją 2 
Karpatami połączone, A zreswią oddzielne, tworzy 
nowy system wód. Wszystkie jego rzeki jako: 


Bug, Haryń, Zbrucz, i t. d. w różnych kierunkach f 
nakształt wachlarza jedne do Dniestru, drugie do | 
Wisły, inne znowu zbiegają w dolinę Pińską, gdzie 
Prypeć głównym jest nurtem i wodzem rzek ku 
Dnieprowi. Za dolina prypecka podnosi się znowu 
ląd i wysoko na północy wydaje rzeki, które 
znowu nakształt wachlarza już ku dolinie Prype- 
ci, już ku morzu baltyckierru ujścia szukają. Brzeg 
Raltycki tworzy czwarty systemat wód, Brzeg ten, 
w kształcie szerokiego i płaskiego wału, od mo- 
rza różnych od niego odległościach kraży, od 
Dynaburga da (Grodna w prostej prawie linii 
cingnie się, od Grodna zachyliwszy się ku morzu 
przez Prusy i Wielkopolskę, aż ku Wiśle, zniża się 
coraz, w kilku miejscach rozerwany wielkiemi rze- 
Dwing, Niemnem i Wisła, wszystkie po- 
mniejsze odpiera i zawraca. Na tym płaskim wale 
liczne wody, nie mając spadku łatwego, tworzą naj- 
przód jeziora, a z nich dopiero wypychają rzeki i 
potoki, albo w dolinę Średnią, albo ku morzu Bal- 
tyckiemu. j 

Ktoby, wróciwszy się znowu ku środkowi Karpat, | 
wyniósł się nad ich wierzchołek w powietrze tak i 
wysoko. iżby okiem ogarnął cala tę krainę, ujrzałby | 
na prawo ku Dnieprowi i morzu Czarnemu niebo 
pogodne, jasne, ziemię płaską i jednostajną. Tu jest 
wielki traki y Azyi do Europy. Po stepie bezleśnym. 
podobnym zielonemu morzu  przyczołyały się różne 
katunki wężów, między nimi hilkołokciowe połosy. 
Skorpiony mniej licznie uczopiły się nadbrzeżnych 
lóż i opok. Na podniesionych i suchszych miejscach 
gesto siedzą osobnych jamkach tarantulo. Ale 
wszelki płaz i owad, posuwając się ku Eurapie, tra- 
ci zwykła płodność i jadowitość. Najliczniejsza z 
owadów i najstraszniejsza dla roślin szarańcza cią- 
gnie góra szerokiemi chmurami. Wylęgła w stepach 
Azyi, 4 wiatrem południowym i wschodnim przela- 
tuje niekiedy morze Kaspijskie, a częściej między 
morzem Kaukazkiem, przeciągnawszy nad brzegami 
morza ku bDnieprowi, dąży i wypAsza po 
drodze cało stepy, zakopuje w nich nasiona, zkad 
potem znowu nowe piesze osady leniwo przez 
rzeki i góry w głąb Europy ciągną. A dostawszy 
skrzydeł niekiedy aż do Wisły i Elby  zapędzają 
się. W wyższych strefach powietrza również cią- 
giy panuje ruch podróżnych ptnków. Ciężkie i po- 
ziome dropie, nieprzeliczone siada szpaków, od- 
działy bocianów i gęsi dzikich, u najwyżej ledwo 
dojrzane sznury żórawi. Mniej daleko czworonoż- 
nego zwierza; tylko zające, lisy i gatunek kóz 
dzikich śmigają po gęstej trawie. Pasą się dzikie 
tabuny koni, a po łozach nadbrzeżnych, trzcinach i 
sitowiach wilki. 

Prowadząc wzrok dalej ku 
łyńsko -Podolskiemu i ku wyższej krainis, nowy 
rozmauitszy obraz. Ziemia podnosi się coraz, tu i 
owdzie widzać kępy dębów, które coraz liczniejsze, 
tworzą wielkie i piękne dąbrowy. Na prograniczu 
Wołynia i na Podolu pełno wzkórków i skał, 
las coraz rozmaitszy obfituje w buki, w topole, 
graby i leszczyng. Ztamtąd zniża się wzrok ku 
dolinie Prypeciowej, ciemno-zielonej od paszczy 
lasów, zarośli i bagien, przeświecającej się woda 
mi. Tu jest główny gościniec czworonożnega zwie- 
rza, tędy z głębi północno-wschodniej Rosyi ciąg- 
nęły niedźwiedzie, dziki, łosie, jelenie, turyż, żubry; 
ztad przez Litwę ku Mazowszu ciągnie się jedna 
prawie nieprzerwana puszcza, naczerniona jodłami i 


w 


kami: 


w 


Czarnego 


płaskowzgórzu Wo- 


sosnami, której roszty nietknięte siekiera zostały 
w Białowieży i dotad przytułek dają żubrom. 
Międy puszczą świecą się kręte pręgi błękitnej 
Wilii, stalowego Niemna, a dalej płowej Wisły: 
nad brzegami rzek zielone łąki i gęste osady 
bobrów, otoczone gaikami brzozowymi i olchami. 

Podnieśmy znowu oczy ku brzegowi baltyckie- 


mu. Tu na długim i rozpłaszczonym wale bły- 
szczy szereg szyb wodnych. Sto jeziorod Finlandyi na 
zachód do (dopła, leżą jedne obok drugich, jak 
zwierciadła różniej wielkości, ocieniowane lasami 
różnego gatunku, A ku północy jodłami i brzoza- 
mi. (W taj krainie oprócz, zamieszkałych zwie. 
rząt i ptaków, o których już wspomnieliśmy, | 
tułają się liczne czworonogi i ptaki gościnne. Nad | 
morzem wije się bezprzestannie ptąstwo wodne, 

do lnsów przybiega renifer, a wyżej na púłnoc 

zabłaknją się czasem myszy wędrowne, ta północ- 

na szarańcza, która milionowymi tłumami w pew 

nych kierunkach wędruje. ) 

Klimat tych rozległych krain jest umiarkowany; 
od południa ku północy nieznacznie zmienia się, 
stosownie do położeń jeograficznych; ztąd i między 
roślinnmi i mięszaniami zwierza nie można ozna- 
czyć wyraźnych granic. Różne gatunki razem osia- 
dają, i daleko od właściwych siedlisk zachodzą. Po- 
wietrze zdrowe, ciche, poruszane szerokimi jedno- 
stajnymi wiatrami, gwałtowniej na stepach, łagod- 
niej ku zachodowi. Rurze i uragany rzadkie. Zie- 
mia spokojna, doświadcza rzadkich wstrząśnień, za- 
wsze w jednym kierunku z Azyi ku Europie. Czte- 
ry pory roku z oddzielnemi i wyraźnemi charakte- 
rami jednotajnie po sobie następują. Wiosna peł. 
na ruchu, życia i świeżości dla nagłego roztajania 
wód, rozwijania się drzew i przelotu ptaków. 
Lato xrótkie, ale wystarcza na dojrzewanie owo- 
ców. Jesień dłuca, mgłami częstemi okrywa doliny, 
warząc i, obrywając liścia, dziwnie maluje lasy. 
Z początkiem zimy, cala przestrzeń od Odry aż 
za Dniepr, zamienia się w jednostajną białą, śnie- 
żną równinę, przez którą zielenią się puszcze jo- 
dłowe. Powietrze zaciemnia się wtenczas chmurami 
czarnych ptaków z rodzaju kruków i wron. 

/wróciwszy oczy w drugą strenę Karpat, ku po- 
łudniowi, ku morzu (Czarnemu i Adryatyckiemu, 
zmienia się postać nieba i ziemi. Klimat tam cie- 
plejszy, od północy ścianą skal zasłoniony. Doliny 
poprzegradzane górami, różnią się jedne od dru- 
gich stanem powietrza i płodami. Grunt obfity w 
kruszce i w płody mineralne. 

Kiedy Sławianie rozgnieżdłali się zwolna po obu 
stronach Karpat, tymczasem w Azyi, w stolicy ro- 
dzaju ludzkiego, zaszło wielkie zdarzenie moralne.** 
Tam uwierzono, że Bóg, Stwórca świata, przemówił 
do jednego z patryarchúw, że zawarł z nim przy- 
mierze, naznaczył sum pewne obrzędy ku czci 
swojej i powierzył patryarsze wielkie tajemnice 
przyszłości, pizyrzekł wybranemu plemieniowi po- 
wszechne państwo i króla nieśmiertelnego. Odiad | 
plemię, które uwierzyło słowom Bóstwa, musiało 
urządzić podług słów tych swój stan towarzyski. 
Patryarcha, powiernik Boży, stał sig ojcem i wo- 


dzem nie jednej rodziny, ale wszystkich pokoleń 
swego plemienia. Jego rodzina, wybrana do czci 
Boga i panowania ludowi, ma utworzyć potem 


stan kapłański i królewski. 

Plemię, które /odziedziczyło ten skarb myśli, 
zostało w Azyii, ale inni  patryarchowie z innemi 
plemionami, pobrawszy ułamki nowych myśli, no- 
wych podań i przyjąwszy niektóre obrzędy. udali 
sięw inne strony świata ku Europie. Druga ta 

e) Cały ustęp, od tego m!ejsca aż do końca etronicy, w ręko. 
p'ómie zakreślony, na boku ręką autora napisano: „Ldmianić”. 

Przyp. Wydawcy. 


Ciąg dalszy nastąpi 


Wybierz udoskonaloną farmę. 
$15 do $30 za akler w środkowej Nebrasce. 
Bogaty, głęboki czarnoziom. 
Predukcya za akier. 
Pszenica............. . 25 do 40 buszli 


Owies 11.......BO do 50 buszil 
ŻYTO: OPAT Arch 20 do 35 buszii, 
Kukurydza............. 30 do 50 buszli 


Polskie osady blisko miast, drog że- 
lazny ch, szkół I kościołów, Przyślij po 
katalog. 


KENDALL & KENDA L | 


ST. PAUL REBRASKA. | 


Wydwnictwo Muzyczne 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 250 


Bordese. Cyganki duet eolo lub chór „n kOe 
Brzerińnka. Nicopuszczaj nas Modlitwa „ 25e 
Brzeziński 10 Chłop. Odbertardw, solo fort, lie 


Rrzezińnki, A zawracaj od komina A: 30e 
Brzeziński. Matnlu kochana, Mazar „ &0c 
Chapem. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 30e 
Chopea. Rozstanie, mazurek Doet Ai 0e 


Chopin. Kompletnedrieła, 8 tomy, Solo fort, 6-00 
Chupen. Marsz pogrzebowy, zr auy = LIT 
Ctechanownki , Nietryumfuj dztewczę solo śp. 26e 
—nlkiel. Idź do djabła, Mazurek be 


Fali 8. Z Ojcystych Niw Z. P. N., m, iofort. 1.20 


U 


| 
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
1 
| 
i 


Ivanovici. Nafalach Dunaju, wale n" 60c | 
Janasz. Polonez Kościnszki = 50 | 
Karanownki. Do pracy, Bolo lub chór....... 20e | 
Koszat. Ramotny, piorenka, solo śpiew 2be | 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią n» Zhe 
Krogulskt Dwie piesni narodowe, solo fort 5b0e 
Kurpimuki, Witaj Królu, polonez " küe 
Lewandowski, Stary Droch, mazur „ 100 | 
Moaiaszka. Pień wieczorna, rolo śpiew 25e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze FA 2e 
Nonlunrko Krakowiaczek wesół i 25e 
Moniuszko. Maraz żałohny, chór mąsk| 50e 
Moniuszko. Mazur z Halki, „ koc 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki solo fort. b0e 
Qxiśski. Polonez bardzo znany A 25e 
Oamadanki. Biały mazur, znany 800 
Powladowski, Rach-ciach-ciach, polka ,, 25e 
Pieáni Narodowe, najpożądańaze, „ buc 


4.95 
Szkoła na akrzypee. Najlepsza | najwięk-za 1:50 
ŃNxzkoła ma Fortepian Najwigkóza i najlepdza 4.60 


Nzkoła Śplewu. Największa | najlepsza . 


Rukola ma Organy. lub Fir harmonię ..., 2.26 
Szkoła na Flet. z klapami lub bez,,,..... 1.36 
Ńzkoła ua Cornet, Alta, Tenor lob Bariton 1.00 
Ńzkoła ma (Gitarę. hiszpańską .,,..........1.80 


Pzkoła ma Cytrę z mclodyami połekiemi .. 2.60 


Waniorek. Plie Kuha: Waryacyć na skrzypce 60 


Wronski. Djabeł, galop z ryciną eolo, fort. 20 
Wieniawnki. Kujawiak znany koncertowy 20 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek spiew “J 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 2) 
Zalewski. Walczyku mój, solo lab chur żeń. 80 
Zalenaki. Ojten mazur, czysta bieda aglo fort. 26 
Zalewak|i. Znalezione szczęście, walc  „@ 26 
/Zmlewaki. Werele, Kujawia 30 


Zalewaki. Bożecośi mazurś maja, orkiestra 1.00 


Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalenski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 76 
Zalewaki. Polonex Kościnazki i wale „ 1.00 
Zalewa 1. Wesele, Kujawiak E 76 


Zalewski. Boże Coś Pol. | maz. 8 maja, kap. 1.00 
Zalewaki. Z dymem poż. i Jerzcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur I Krakowiak 14 

Zalewaki, Oberek | Kujaw ak K 
Zalewaki Wesela knjawiak 


Przy zamówieniu żądgć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostareza nut dorztuk teatralnych. 


B. J. Zalewski, 


Dept 6. 1} Emma atr. CHICAGO, ILL 
Tel. 145% Ilalated 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE I U-, 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Watrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 318 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. A. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


aaan 


JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie mote- 
cle znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale ndajcie się do 


Viel. Xewmana 


Wyleczony z bólu i opuchnię- 
cia na całem ciele, choroba ta 
bardzo zastarzała. 


Fairmont Monn. d. 15-go marca 190. ; 


Wiel. Ke. Newmanile! Donorzę Ci, że | 
atan mojego zdrowia jesi zupełnie poprawny. 
Lekarstw jeszcze całkiem nie zużyłem, bo 
takówe nia są mi potrzebnemi. gdyż czują 
tig zupełnie zdrów. Więc dziękują ci z ca- 
łego serca za tak dobre modecyny | zape- 
wniam, że tylko do ciebie bym się udał w 
razie gdyby choroba moja miała aig powró- 
cić. Z głębokim szacunkiem pozostają, 

A. NAWROCKI, 
Route 8. Fairmont Minn. 


nerek 
okropnego ` bólu 
głowy. 


Wyleczony ze słabości 
i krzyża, i 


Drogi Ke. Newmanie: 

Czuję dla Ciebie wielką wdzięczność 
za twoje lekaratwa. po których aczułem wiel- 
ką ulgą, w mojej chorobie tak przykrej. Na- 
dzieję już całkiem straciłem być do zdro- 
wia przywróconym, ałe Pan Bóg pokierował 
mnie na szczęśliwą drogę zaco Jema naj. 
przód dziękują a potem Tobie za tak cudo- 
wne lekarstwa. Będę każdemn radził aby 
Blę do Ciebie ndawał. Pozostają zasyłając 
serdeczne Bóg zapłać | na zaws.e wdzięczny: 

J. ZIDEL, 
Box 5 Coal Ridge. Pa. 
d. V-go czerwca 1004, 


DARMO. 


Załącz dc. znaczek pocztowy na for- 
mularz apisujący, jak ja leczą cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcia dzisiaj. 


REVERESD NEWMAN, 


1861 W. Lake st., Chicago, Ill. 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


Anyone sending 
quickly ascertain o 
invention 1a probably patenta! lar CER 


pinion free whether a' 


tions strictly confidential. HAN 

sont fres. Oldest agancy fur securing 
Patenta taken through Munn & 

speciał notice, without charge, in tha 


Scientific American. | 


A handsomely illustrated weekly. Largest c 
culation of any neientinc juarnal. Terme. $$ 7 
gear; foar montha, $4 Bold byall newsdaniera 


MUNN £ C0,36'8ro:6-». New York 


Branch Oce. 42 F 6%, Washington, li ( 


Patent 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na | 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami I 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familljne na żołądek ! ner- 


wy, które wzbogaca ! wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave. Chicago, Ill. 


kupić  szczero - zło! 


Kto chce lub erebrny zegare 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z | 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote | srebrne odzna- 
ki i| medale dla towarzystw I klubów. 
Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


jeżeli nie nżywa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA PRZEDAŻ W APTECE 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, = + » - ILLINOIS. 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


| NATIONAL 


FIRST 


BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn alic, 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE; 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrym, Petar 
burg,—Roaya | wazystkie inne e ia kraj 
jako teź na wazysikie kuraujące pien gisa. 


LISTY KREDYTOWE 


Ala użytku podróżnych wszystkich świata 
e apadkobierstw (schodow) | wazalkich 
należności z Polski, Niemiec, Anatryt, Rosy 


1 wezystkich europejskich krajów za 
miarkowaną komisyą. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez — Dawid R. Forgan, 
AGRO? — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — RS- 
coard J. Street Karyer. -- Holmesa Hoga, Asst. 
Zanen — Angust Biom, Aset. Kasyer. — Frand 
E. Brown, Asat. — Kasyer. — Chas. N. Gillstt, 
Anat. Karyer. — Frank O. Wetmore, Aud .— 
Emile K. Boiaot, Zarządca dep. de , = 
John E. Gardin, zarządca dsp. APE, piemią 
dzy. — Max May, Assi. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


aróza n- 


DYREKTORZY. 


Samuel W. Allerton. — John H. Barker. = 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jamna 
B. Forgan, — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
ris. Samus] M Nickerson. — Eugene A, Pike. — 
Norman B. Ream — George T. Smitb. — Jaha 
A. Bpoor. — Oita Young. 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni= 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


Goldzier, Rodgers & Freklich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 80 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington nl. 
CHICAGO, ILL. 


TAEKE ELEVATOR. 


Tel Msia 310 


NOWA PROSTA LINIA 


Pomiędzy Tryjestem, Fiumem i New 
Yoralem za $28 lub $30. *'Anstro- 
Americana & Fratelli Cosulich.” Linia 
ma trzy pospieszne parowce: “FRIEDA,” 
“GERTY” i “GIULIA” zbudowane 
apecyalnie dłasłużby pomiędzy Tryjestem, 
Fiumem i New Yorkiem, z największemi 
wygodami, elektrycznem światłem 1 
wszystkiemi modnem! dogodncściami. 
Dwa nowe okręty będą spuszczone na 
wodę w tym roku. Pasażerowie jadący 
tymi okrętami, cie mają najmniejszych 
trudności paszportowych, również bagaże 
ich nie są poddane kontroli. O szczegóły 
proszę pisać do naszych agentów, lub 
do Richard & Co, główni agenci, 31 
Broadway, New Yo k. (Aug. 18th) 


KALINA 
UPIĘKSZY- 
CIELKA. 


KALIXA (płyn) usuwa 
krosty, pe” Jliezaje 
1 wazelką brzydotą 
z twarzy, a nadajt akórza 
wygląd zdrowy, naturalny i czerstwy. KALINA 
RESTORATOK ZDROWIA wyleczy 
chorohy, pochodzące z żołądka I niecz 
Próbki obu WYNALAZKÓW, które są 
jące w skutkach wysylamy za otrzymaniem $è 
centów w dwucentowych markach pocztowych. 


OAZA. niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J. Rutkawmskiego,, 942% 
Broadway. Buffalo, N. Y. Aug 4 


LEKARSTWA 
LIJNE... 


Czyściciel krwi 


wydala nieczystości i martwo 
piorwiastki ze krwi, stanowi 
pewny Środek na powiększono 
gruczoły | jest lekarstwem 
specyficznem wo wonHCIYCZ- 
mych jako też i skórnych cho- 
robach. Coena $1.00. 


Nervoton 


jest niczawodzącem tokarste 
wom na rozstrojenie nerwowo, 
osłabionie sił żywotnych, bcz- 
senność, Słabość płciową, u- 
mysłowe Przygu piezia; ncr- 
wowy ból głow stery 

y EPEN Cena $1.00. 


M E Z OO OC 


Severy kobiecy regulator 


cieszy się zaufaniem pici pi 
wo wszelkich przypad 
Cena $ 


AA 


przewyższa wszelkie Środki przepi- 


ksej zapewniając stało uleczonio 
ościach organów rodnych. 


1.00. 


sywano na kaszel ł przywraca do zdrowcgo stanu 


cały przewód oddechowy. 
Bb pie wszelkie szkodliwe 


b yny 


1 Cona Tabliczok 


gol podraźnienia powierzchne, 
ciwdziała trującym wpływom, 


mogą przez użyawnie 0 w łączności z 


W zaziębicniach i gry= 
skutki uniknione być 


ARBARPRARENNNBNRNERPANE 


Severy gojąca maść 
zabija wszelkie zarodki i prze% 


Niezrównana na rany, Stiu- 


czenia, popękania i popalenia, Cena 25 ct., pocztą ZSct. 


Severy 


Balsam życia 


wpaja nowe życie w pacycnta 
pobudzając różne narządy do | 
prawidłowego działania. Spró- 
bujcie go na obstrukcyę, nio- | 
strawność, wzdętość, zawrót 
i ogólny upadek zdrowia. 

Ccua 75 centów. j 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Severy 
Pigułki na wątrobę 


przyprowadzaj odrętwtałą 
wątro do działalmośćł. po- 
mnażają sckrecyę, przynoszą 
apetyt ! uleczaj  żółciowość, 
żółtaczkę i kamiefi żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct. 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Poiinrh Newspaper In tha United States. 


APPEARISG EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Represents tka inieresta Of nearly 2,080,600 Poles 
resding tRrougAout tAa United States € Canada. 


Subecription Two Dollars per Year. 


AATES OF ADVERTISING: 
1 year - - - . 
| A month - - - 
ONE INCH, 3 months e |. o 
1 moath . a . U 
ans timas a a - 
Ona liao one time 


a 350 
Roading Matter 40 centa 


per lina Taf fanertion: 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Centrai America, South America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Hervla, 
Switzerland, Turkey, in sia, Africa and Aua- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ia realy a Firat Cłase Advertising Midium. 


Ali communications ought to be addressed: 


W. DYNIEWICZ, 


PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 
632 Noble St., Chicago, Ill. 


Wa haca over 806 worka Qf our own Publication 
and Edition, and Imported Rooks. z 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsza cranopivmo polnhlie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 
PRENUWEKATA BOCZNA; 


W Stanach Zjedn., Mrryku i Kanadzie $2.00 
W Europie Ameryra Środkowej i Potu- 
dniowej, azyi, Afryce, Auatralli...... 23.00 


PJSZUKIWANI.I krewnych, | znajomych nie 
wynoszące jednego ci druka na jeden raz 
80 centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden rax jak | ogłosze- 
nia o założeniu jakiego "przedsiębiorstwa 
dia abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 

ABONENT zmieniający PCED EC, powinni 
podać stary adrea | dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatę zmiany adreeu, 

CEA pay przesyłać przez Money 
Order, Expreaa lub w ldcie registrowanym. 
Kwoty oiższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 
Wazelkie listy I pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Il. 


Pierwsza Knięgarnia Polska w Ameryce posiada 


książki sprowadzone s Europy oraz przestio 
886 dzieł | dzietek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICIGO, TL., 30 Czerwea 1904. 


UWAGI. 


OTRZYMALIŚMY ostatnią 
poczta z Wiedniu dwa egzemp- 
larze niemieckiej gazety p. t. 


Schwarc — Gelb (czarno - żółty) 
wraz z listem, w którym redakcya 


owego pisma  nadmienia, iż 
*Schwarc — Gelb' staje zawsze 
mężnie w obronie polaków. I 


rzeczywiście na pierwszej stro- 
nie no. 80 “Szwarc Gelbu” 
znajdujemy energicznie napisany 
artykuł w obronie polaków za- 
tytułowany: “Przyszłość Polski”. 
Prenumerata "Szwarc Gelbu” wy- 
nosi 80) franków rocznie. Adres: 
"Schwarz — Gelbu”, Wien. 18 
Bec. Gentzgasse 60 Austri”. 


W Pradze Czeskiej odbył się 


zjazd czeskich studentów na któ- | 


ry zaproszono także polaków. 
Smutnego jednak doznali na tym 
zjezdzie polacy zawodu, gdyż 
w ostatniej chwili porządek obrad 
zmieniono i ze zjazdu studentów 
zrobiono szopkę  moskalofilska 
przyjmując następujace w rezo- 
lucyach żądanie: 
rosyjskiego uniwersytetu we I.wo- 
wie i rosyjskich katedr przy 
uniwersytetach w Krakowie, 
Czerniowcach i Wiedniu. 2) Za- 
prowadzenie rosyjskiego języka 
wykladowego we wszystkich niż- 
szych i średnich szkołach Qia- 
licyi Wschodniej. 3) Zuprowa- 
dzenie obowiązkowej nauki języ- 
ka rosyjskiego we wszystkich 
szkołach Zachodniej Galicyi. — 

Polacy próbowali protestować 
lecz nie dopuszczono ich do 
głosu. Dalej w jednem z pism 
europejskich czytamy: 

Pan Wergun, redaktor “Wieku 
Sławiańskiego”* w Wiedniu, prze- 
jeżdżał przez Poznań w drodze 


na wszechsłowiański kongres w 
St. Louis. 
Będziemy mieli drugą, i to 


wielkich rozmiarów szopkę mo- 
skalofilska, na której będa i 
polscy redaktorzy wedle ostat- 
nio zaczerpniętych przez nas 
informacyi. 

A teraz nasuwa nam się py- 
tanie: dlaczego ogół polskich re- 
daktorów w Ameryce nie przed- 
sięweźmie jakich kroków w ce- 
lu zagrodzenia pewnym eks - pol- 
skim redaktorom wstępu na zjazd 
i przemawianiu w imieniu pol- 
skiego pisma ? 

Przypuśćmy że ten i ów ma 
racye! Tak mocno pogurdzamy 
szopką moskiewską na przysz- 
łym zjezdzie, iż nie chcemy nie 
o niej wiedzieć, nie chcemy nia 
się wcale interesować. Ale jeżeli 
zadchodzi obawa, że na zjeżdzie 
tym będzie obecnym jeden lub 
dwóch polskich redaktorów (mniej- 
Sza o narodowość wydawców) i 
że ci ludzie, co jest zupełnie 
prawdopodonem, będa przemawiać 
w imieniu polskich pism (mniej- 
sza o to, czy upoważnieni, czy 
nie) -i to przemawiać zgodnie z 
duchem , zapatrywań takiego 
pana Spirytusowicza, natenczas 
akcya z naszej strony jest ko- 
nieczną. Żapóźno będzie dema- 
skować po zjeździe, zapóźno bę- 
dzie reperować sławę polska za 


1) utworzenie | 
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pomocą spóźnionych sprostowań 
1 rezolucyi. Słusznie wtenczas bę- 
da mogły nieprzychylne polakom 
pisma napisać, iż "polska repre- 
zentacya, przemawiajaca w imie- 
niu prasy, złożyła hołd cesarzo- 
wi Rosyi, znalazło się jednak 
kilku pyszałków którzy robią 
wrzawę i niepokój”. 

Wtenczas wszyscy uczciwi re- 
daktorzy zostana pyszałkami, a 
społeczeństwo polskie w Stanach 
Zjednoczonych pełne wiernopod: 
darńczości. 

Jakkolwiek i to jest racyg, że 
żaden rozsądny amerykanin w 
polska sympatyę dla moskali nie 
uwierzy, to jednak tego rodzaju 
wydarzenie rzuci plamę na nas, 
a mniej znających polskie sto- 
sunki od nas odepchnie. Powia 
dam jeszcze raz, że polskie imię 
zagrożonem jest ze strony złych 
ludzi i dlatego obowiązani jeste- 
śmy złemu we właściwym czasie 
zapobiedz! Wydajny broszurkę 
o zjeździe i znznaczny nasze 
stanowisko wobec tegoż! 


Na rogach ulic w Warszawie 
rząd porozlepiał odezwy, w któ- 
rych w napuszonym stylu mó- 
wi się o “zuchwałym wrogu, 


co napadł spokojną Rosyę, o na- | 


rodzie. azyntyckim, pograżonym 
w mrokach bałwochwalstwa, o 
ukochanym monarsze ''serdecznie 
dbająacym o przyszłość Rosyi” i 
t. p. 

Ogłoszenie to wywołało pow- 
szechną wesołość wśród publicz- 
ności warszawskiej dla której ca- 
ła ta napuszona frazeologia jest 
poprostu śmieszną, i wśród któ- 
rej wojna japońska wywołuje zu- 
pełnie odmienne uczucie. Uczu: 
cie maluje to dobrze bardzo 
rozpowszechniany obecnie wier- 
szyk, który tu przytaczamy. 

Szli moskałe, knuta słudzy 

Wszędzie, gdzie się dało. 

Cudze pola i plon cudzy 

Rabowali śmiało. 


| „= Dzisiaj na dalekim Wschodzie 


Idzie im nie sporo: 

I na lądzie i na morzu 

Piorą ich —- oj piorą! 

Nie pomaga bicz kozacki 

I burńczuczna mina. 

Ani biały rumak chwacki 
Imć Kuropatkina. 
Japończykom już i Jalu 

Nie jest dziś zaporą, 

Leży moskal na moskalu, 
Piora ich — oj piora! 

Łatwo żyć wam w Polsce, Litwie 
Gdzie lud nasz się dusi, 
Latwo być zwycięzcą w bitwie» 
Ale pod Sans Sousi. 

Lecz tam, gdzie japońskie działa 
Do rzeczy się biorą, 

Pryska wasza dzielność cała 
I piorą was — piorą! 

Przyszła kryska na Matyska, 

* Śmierć zagląda w ślepie, 
Zdejma skórę dziś z wilczyska 
Na mandżurskim stepie. 

Tam Nen:czys już przed wami 
Staje groźna zmorą, 

Zwani przez was `Makakami” 
Piorą was -— oj piorą! 

Zu wasz ucisk bez sumienia. 
Co Polskę przygniata, ' 

Za bezbronnych batożeniń, 

To słuszna zapłata. 

Za ściganie polskiej młodzi 
Zandarmeryi sforą, 
Obrachunku czas przychodzi 
I piora . was — piorą! 

Za pawilon w cytadeli 

Za sybir, kajdany, 

l za HMurków wieszatieli 
Rozbójnicze plany. 

Za gnębienie w szkołach dziatek, 
Gdzie jad do dusz biorą, 

Za łzy polskich żon i matek 
Niech piora — niech piorą! 


Warszawa zawsze w takich rze- 
czach przoduje. Dobrze, że cho- 
ciaż w ten sposób się zabawia. 
Oto. co powiedział jeden z ofi- 
cerów rosyjskich w Warszawie: 

— Nie to jest smutne, że ty- 
le pieniędzy i ofiar pochłonęła 
klęska *"Petropawłowska ”, ale to, 
że dokoła nas z tego powodu 
takie rozpromienione twarze — 
skarżył się pewien oficer rosyj- 
ski w kawiarni przed innym. 

Opowiadają o pewnym ofice- 
rze, który w żaden sposób nie 
mógł zrozumieć, dlaczego polacy 
tak sympatvą obdarzaja japończy- 
ków. W końcu spytał o to kogoś 
z polaków znajomych, zaręczyw- 
szy słowem oficerskiem,że się ani 
nie obrazi, ani nie zrobi żadne- 
go użytku z otrzymanej odpo- 
wiedzi. Ta ostatnia brzmiała: 

Wie pan, że gdyby was 
cholera poczęła dusić, to byśmy 
i cholerę pokochali... 

Wierszyki humorystyczne i 
dowcipy krążą z ust do ust. 
Oto parę nowszych. 

Wśród oficerów rosyjskich na 
dalekim Wschodzie szerzy się e- 
pidemia — puchna im ręce. Cho- 


roba ta zwie się “bierz, bierz” 
(po rosyjsku: bieri bieri). 

Ostatni telegram Makarowa z 
dna morskiego: `Tu wszystko 
spokojnie, naszych przybywa, ja” 
poúczyków niema. czekamy na 
was — Makarow. 


SEKRETARJAT PRACY 
ZWIAZKU NAR. POL 

Następujące wskazówki co do 
robót lub interesów, otrzymaliśmy 
w ostatnich dniach od naszych 
braci: 

W mieście Omaha, Nebr., gdzie 
jest wielu Polaków, mogliby 


„Świetnie prowadzić interes: dok- 


tór polski, aptekarz polski i pol- 
scy subjekci (klercy) w składach 
towarowych. 

Polski drukarz, któryby zara- 
zem wydawał małe pismo tygod- 
niowe miejscowe, mógłby liczyć 
na powodzenie w South Omaha. 

Niżej podpisany może służyć 
interesowanym adresami,dla otrzy- 
mania bliższych szczegółów. 

Ktokolwiek z naszych braci 
wie, gdzie bruk połskiej akuszer- 
ki, raczy donieść do Sekretaryatu 
Pracy. Kilka pań pyta nas o to. 

Gziekolwiek jest potrzeba ro- 
botników lub są widoki na zało- 


żenie interesu dla Polaka, raczą 
nam donieść bracia ziomkowie 


zaraz. Pomayajac sobie wzajemnie 
w każdej gałęzi naszych potrzeb, 
ułatwimy walkę o byt swoim 
bliźnim ; wytworzymy coraz lep- 
sze stosunki towarzyskie pomię- 
dzy sobą. Sekretaryat Pracy nie 
pociaga za sobą prawie żadnych 
Kosztów, a przynosi już dziś co- 
raz większe usługi naszemu spo- 
łeczeństwu. Dalszy jego rozwój 
wymaga ciągłych wiadomości o 
robotach i interesach. Nie potrze- 
ba nam pieniędzy, tylko wiado- 
mości. 
s s. 
E. Canfield ave., 


Kowalski, sekret., 455 
Detroit, Mich. 
Otrzymujemy następujący list 
z prośbą o umieszczenie: 
Niech będzie pochwalony Je- 
zus Chrystus! 
Bracia Polacy Rodacy! 
Znając Waszą nieskończoną 
ofiarność, z jaka przyczyniacie 
się do budowy Swiatyń Pańskich, 
znikąd nie widząc ratunku, uda- 
ję się do Was, pewny, że mnie 
nie opuścicie. Otóż kościół para- 
fialny w Szemborowie, niedaleko 
Wrześni leżący, onej sławnej 
Wrześni, gdzie dziatki polskie 
katowano jedynie za to, że bro- 
niły swej ojczystej mowy i nie 
chciały w religii odpowiadać 
w niemieckim, dla nich obeym 
języku, z biegiem czasu zupełnie 
prawie zniszczał tak dalece, że 
w dniach, w których pada deszez, 
nabożeństwo się wcale odprawiać 
nie może. W roku bieżacym ma 
się rozpocząć budowa nowego 
kościoła. Część kosztów na pa- 
rafian przypadająca wynosi oko- 
ło 40,000 marek. Patron daje 34, 
000, podczas gdy fundusz bu- 
dowlany parafian  Szemborow- 
skich niestety dopiero 8000 m. 
wynosi. Zważywszy na to, że 
parafiu Szemborowska nie nale- 
ży do bogatych, że wielkie ma 
do ponoszenia ciężary i podatki, 
udaję się do Was, kochani Bracia 
Rodacy, z pokorną prośbą, byście 
dopomogli nam do wybudowanie 


kościoła. Za każdy grosz na cel 
powyższy przesłany, wdzięczny 


Wam będę, zaś za wszystkich o: 
fiarodawców w nowo wybudowa” 
nej świątyni z całą parafia mod- 
lić się będę. Datki choćby to był 
grosz wdowi proszę przesyłać na 
ręce moje. Szemborowo, poczta 
Bruckenau (kr W reshsen) Posen. 
X. Konarski Proboszcz. 

Bracia w Chrystusie, Kochani 
Rodacy! 

W 1897 roku. dnia 15 stycznia 
podobało się Bogu nawiedzić na- 
szą parafię ciężką próba, miano- 
wicie spłonał nam do szczętu 
nasz drewniany kościół, zbudowa: 
ny przed stu kilkudziesięciu laty 
przez naszych praojców. Po tak 
wielkiej stracie zbudowaliśmy na 
prędce, dla zaspokojenia swych 
potrzeb religijnych, coś w rodza- 
ju kaplicy zbitej tylko z desek i 
zaraz zaczęliśmy starać się o po- 
budowanie odpowiedniej światyni 
z cegły, nu co pozwolenie dopie- 
ro zaledwie w roku ubiegłym z 
powodu zbiegu rozmaitych oko- 
liczności uzyskaliśmy i w tymże 
samym roku w dniu 12 czerwca 
poświęciliśmy fundamecta i wznie- 
śliśmy ściany wraz z filarami nad 


fundamenta na dwa sążnie. Wy- 
konanie dotychczasowych robót 


pociąznęlo koło 18 tysięcy rubli, 
t. j. cały fundusz zebrany do 
tychczas, a obecnie pozestaliśmy 
z bardzo skromnym zasobem pie- 
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niężnym na prowadzenie dalszych 
robót i znikąd ofiar poważniej- 
szych nie spodziewamy się, a o- 
fiary od parafian nielicznych i 
do tego biednych bardzo skąpo 
wpływają. Zebyśmy więc z tego 
powodu nie byli zmuszeni 
jeszcze przez długie lata pozo- 
stawać bez kościoła, którego 
kosztorys wynosi 30,000 rubli, 
naujpokorniej upruszamy wszyst- 
kich tych Braci w Chrystusie, 
dla których sprawa religii i Chwa- 
ła Boża nie są obojętnemi, a szcze- 
gólnie Was, drodzy bracia roda- 
cy, przedewszystkiem pochodzą- 
cy z parafii Poświącińskiej, że- 
byście, wchodząc w nasze obecne 
smutne położenie zechcieli nam 
łaskawie, każdy według swojej 
możności, przyjść nam z pomoca 
pieniężną na tak wzniosły i szla- 
chetny cel. My znś ze swej stro- 
ny, oprócz wdzięczności serc za 
wyświadczoną nam łaskę, zgadza- 
my się złożyć publiczne podzię- 
kowanie wszystkim ofiarodawcom 
we wskazanych przez nich pismach 
amerykańskich północnych „Sta- 
nów Zjednoczonych, a imienia 
tych, którzy dadza nie mniej 10 
dolarów, jak również nazwiska 
wpisać do. parafialnej księgi, 
specyalnie na ten cel sporządzo: 
nej i rok rocznie po wszystkie 
czasy w rocznicę poświęcenia 
kościoła tak za nich, jako i ich 
potowstwo odprawiać się będzie 
błagalne nabożeństwo, n potrzebne 
łaski i błogosławieństwo Najwyż- 
szego Stwórcy w Trójcy jedyne- 
go. Dnia 10 kwietnia 1904 roku. 

Komitet budującego się kościo- 
ła katolickiego w parafii Poświęt- 
ne, powiatu Mazowieckiego, gub. 
Łomżyńskiej Królestwa Polskie- 
go. Do zbierania ofiar w spo- 
sób, jaki uznał za najwłaściwszy. 
upoważniamy parafianina nasze- 
go Pawła Łapińskiego ze wsi 
Łapy Szołajdy, obecnie zamiesz- 
kałego w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej w miejsco. 
wości Stronach, Pa: podpisali pre- 
zes komitetu budowy kościoła w 
Poświatnem ks. Józef Butano- 
wicz i członkowie: Michał Jabłoń- 
ski, Paweł Brzozowski, Wincenty 
Kamiński i Jan Kamiński. 

Z oryginału przepisał słowo w 
słowo Pawel Łapiński. 

List powyższy zgodny z ory- 
ginałem, który nadeslano na do- 
wód do naszej Redakcyi, zamie- 
ściliśmy, który z rodaków zechce 
nadesłać parę centów i pomódz 
rodakom w kraju niech się zgło- 
si do samego ob. .P Łapińskie- 
go, zamieszkującego w Grampion, 
Pa, stronach Harison - Walker 
Co. 7 


POLAK OFIARA KATA- 
STROFY. 

Jeden z naszych czytelników 
donosi nam iż ofiarą katastrofy 
na parowcu ekskursyjnym w New 
Yorku stał się także nasz rodak 
Franciszek Kucharzewski. Był on 
członkiem Związku Narodowego 
Polskiego; należał do grupy 593. 
liczył lat 20. Szkoda młodzieńcu! 


Od Wydziału Wykonaw. 


Orędzie Wydziału Wykonaw- 
czego zwołujące Ill-ci polsko - ka- 
tolicki Kongres zostało już opubli- 
kowane. Ogłosiły je w swych 
łamach prawie wszystkie przy- 
chylne nam pisma. Nadto po 
kilku tegoż egzemplarzy wraz z 
formularzami mandatów rozesła- 
liśmy do wszystkich księży pro- 
boszczów. 

Sadzimy, że orędzie nasze 
zwołujące HI-ci polsko - katolicki 
Kongres doszło do rąk wszyst- 
kich dobrze myślących Połaków 
katolików i że wszyscy zechcą 
wziąć udział w Kongresie. 

W razie, gdyby rak osób inte- 
resowanych nie doszły formula- 
rze rnandatów, to prosimy do 
nas po takowe napisać. Przyśle- 
my je, skoro zostaną zażądane, 
Jak również wszelkie informacye 
tyczące się przyszłego Kongresu. 

Na programie rozpraw przyszłe- 
go Kongresu nie umieściliśmy 
sprawy równouprawnienia Kleru 
polskiego, czego niektórzy bardzo 
sobie życzyli. Uczyniliśmy to 
dla rucyi, które Wb. ks. W. 
Kruszka podaje w następującym 
piśmie: 

Ripon, Wis., 30-go maja 1904. 
Do Wb. ks. K. Sztuczki ©. S. C. 
Sekretarza Wydz. Wyk. 

Wielb. ks. Dobrodzieju! 

W ostatnim sprawozdaniu z d. 
28 maja b. r. pisze ks. Dobr. 
Bardzobyśmy życzyli, aby Wb. 
Delegat... wypracował referat 
majacy na celu wykazanie tego, 
co i jak kler polski czynićby 
powinien, gdyby ostatecznie do- 
tychczasowe zabiegi okazały się 
bezskutecznemi. Otóż na życze- 
nie to podaję niniejszy referat, 
który krótko i zwięzłowato brzmi 
jak następuje: f 

Kler polski powinien spokojnie 
i cierpliwie czekać na decyzyę 
papieską, która w znanej spra- 
wie naszej zapadnie z największą 
pewnościa l-mo jak najprędzej 


jna odbytym znowu 


i 2-do podług naszych życzeń 
—secundum nostra desideria. Na 
czem opieram tę pewność? Na 
słowie papieskiem. Papież to po- 


wiedział, to też i uczyni. Ani 
obawy mieć nie trzeba, żeby 


zapomniał. 

Oto caly referat. Do życzenia 
zaś, żeby opracować referat co 
nam czynić trzeba na wypadek, 
gdy decyzya nie nastąpiła jak 
najprędzej ani stosownie do ży- 
czeń naszych — do tego żądania 
nigdy się nie przychylę, gdyż 
taki wypadek kazałby przypusz- 
czać, że Papież może nie dotrzy* 
ma słowa —- a takie przypuszcze- 
nie, już samo w sobie, byłoby 
absurdem i niedorzecznością, w 
najwyższym stopniu ubliżającem 
powadze słów papieskich, wy- 
raźnych i niedwuznacznych. 

Jeszcze raz powtarzam: Mam 
mocną i niczem nie zachwiana 
pewność, że Rzym wyda decyzyę 
naszej sprawie jak najprędzej i 
ta stosownie do życzeń naszych. 
Bo papież tak powiedział, tak 
się też stanie. Ze ja taka wiarę i 
wagę przypisuję słowom papieski 
— niech mię za to bije, kto chce, 
ale choóby mię zabił, ja i kona- 
jąc jeszcze wołać będę: Papież 
dał słowo i dotrzyma go! Precz 
z powątpiewaniem, precz z nie- 
dowierzaniem! 

Proszę i te kilka słów ogłosić 
w następnem swojem sprawozda- 
niu, dla pokrzepienia sere, bo 
nic zgubniejszego dla społeczeń- 
stwa nad brak wiary i upadek 
ducha! W górę serca! 

Z szacunkiem 

sługa w Chrystusie 


KS. WACŁAW KRUSZKA. 


Zatrzymaj się. 


jeżeli masz okazyę w swej 
podróży do St. Louis na 
wystawę i zwiedź laborato- 
ryum Dra Piotra Fahrney'a 
w Chicago, Ill, gdzie popu- 
larne lekarstwo Dr. Piotra 
Gomozo jest preparowane. 
(Odwiedzający są zawsze mi- 
le widziani w doktorskiej 
siedzibie. 


KORESPONDEŃCYE. 


Amerykanizacya przez 
ajryszów. 
(Ciąg dalszy.) 


Zły duch pozazdrościł polakom 
takiego postępu. Ks. Biskup o- 
biecał dać polskiego kapłana, lecz 
mijały miesiace i lata, a on o- 
bietnicy swej nie wypełniał. Po 
wielu staraniach komitetu ks. Bi- 
skup tyle tylko zrobił, że pozwo- 
lit Wiel. ks. Łozowskiemu, pro- 
boszczowi polskiej parafii w Hart- 
ford przyjeżdżać do Rockville 
raz w miesiąc z polskiem kaza- 
niem do irlandzkiego kościoła 
w niedzielę po południu i to z 
tem zastrzeżeniem aby o obo- 
wiązku zakładania polskiej parafii 
i składania na nia ofiar nic pod- 
czas swych kazań nie wspominał, 
bo to nie jest jego obowiazkiem 
lecz sprawa biskupa. Takie postę- 
powanie katolickiego Biskupa znie- 
chęciło niektórych polaków. Wie- 
lu z nich poczęło się ociągać 
ze składka nu kościół, twierdząc, 
że kiedy ks. Biskup nie daje 
księdza to oni nie potrzebują 
dawać na kościół; niektórzy co 
jeszcze nic albo bardzo mało 
ofiarowali, poczęli mówić, że ciągle 
dają na kościół a kościoła jak 
nie było tak nie ma, więc nie 
nie dadzą, aż ujrzą wieżę na 
kościele; inni wreszcie zbywali 
kolektorów obietnicą, że wtedy 
coś ofiarują, gdy ksiądz przyj- 
dzie. Wskutek takich wymówek 
parafia polska w Rockville omal 
się nie rozchwiała. 

Dobrzy jednak polacy nie u- 
padli na duchu, ale z podwójna 
wytrwałością poczęli pracować dla 
wspólnego dobra. “Kiedy ks. Bi- 
skup obiecuje ale nie daje pol- 
skiego księdza do Rockville, kie- 
dy skapcy i pijacy nie dbają o 
zbawienie dusz swoich i swoich 
dzieci, to nam tembardziej nale- 


ży się starać o polską parafię 
i o polskiego księdza, któryby 


zachęcał nas do cnoty i życia 
chrześciajańskiego i przypominał 
nam, że chociaż żyjemy na obcej 
ziemi, to powinniśmy pozostać 
polakami.” Tak pomyśleli sobie 
ludzie dobrzy itak poczęli dzia- 
lać. Wybrali energiczny komitet 
parafialny, który począł zbierać 
dalej składki na kościół, urządzać 
na dochód jego zabawy i prosić 
ks. Biskupa o przysłanie polskie- 
go kapłana. Gdy ciągłe prośby 
o tego kapłana skutku u Biskupa 
nie odniosły, komitet zaprosił 
sobie do pomocy, owego polaka z 
New Brittain, który niegdyś za- 
chęcił polaków w Rockville do 
założenia polskiej parafii. 

Ow polak, który już parę lat 
poświęcił na zakładanie polskich 
parafij w Stanach Nowej Anglii 
i wystarał się u wyższej władzy 
dla tych parafij o polskich kapła- 
nów, dnia I maja przybył nau mi- 
tyng puratialny do Rockville i 
wyłożył zgromadzonym w swej 
długiej przemowie, co maja czy- 
nić a czego unikać, aby otrzymać 


polskiego kapłana. Następnie w 
towarzystwie prezydenta parafii 


A. Kortońskiego i kolektora J. 
Cerkiewicza odwiedził polaków w 
ich domach, by zrobić dokładny 
spis polskiej ludności i zachęcić 
do ofiar na polski kościół. W reszcie 
mityngu 22 
złożył sprawozdanie z po- 
się polacy w 
całej dyecezyi 


maja 
łożenia w jakim 
Rockville i w 


Hartfordzkiej znajdują, oraz 
przedstawił sposób, w jaki 
się będzie starał u wyższej wła- 
dzy duchownej o polskiego księdza. 

Z mów tego rozumnego mówcy 
dowiedzieliśmy się, jak polacy w 
Nowej Anglii są traktowani przez 
irlandczyków, w których ręku 
spoczywa władza kościelna. Bi- 
skupi irlandzcy starają się tu ro- 
bić podział parafii nie według 
narodowości, jak mówi wyraźnie 
decyzyu św. Kongregacyi Propa- 
gandy w Rzymie, ale według 
granic terytoryalnych, aby kato- 
lików różnych narodowości w ten 
sposób jaknajprędzej zamerykani- 
zować, czyli raczej zajryszyć. W 
danej miejscowości, np. w Rock- 
ville, Union City i t. p., katoli- 
cy różnych narodowości muszą 
tu należeć do miejscowej parafii 
irlandzkiej i księdza irlandzkiego 
uznawać za swojego proboszcza. 
Jeżeli w jukiem mieście, gdzie 
jest np. wielu polaków, Biskup 
był zmuszony przez wyższą du: 
chowną władzę do ustanowienia 
parafii polskiej, to do tej parafii, 
żaden polak z okolicy sąsiedniej, 
prócz miejscowych polaków, na- 
leżeć nio może, gdyż jego 
zwierzchnikiem duchownym we- 
dług rozporządzenia biskupiego 
i pretensyj księży ajryskich, jest 
proboszcz irlandzki. Taki pro- 
boszcz irlandczyk pod względem 
duchownym jest tu absolutnym 
panem każdego polaka mieszkają- 
cego w obrębie jego parafii. 
Nie wolno takiemu  polakowi 
udawać się ani ze ślubem, 
ani ze chrztem do pobli- 
skiego proboszcza polskiego, ule 
ma udawać się do swego pro- 
boszcza irlandzkiego, który, nie 
mogąc z nim się porozumieć po 
polsku da mu ślub po angielsku 
zn X25 bez wysłuchania spowie- 
dzi i za %4 ochrzci dziecko; nie 
wolno takiemu polnkowi myśleć 
o założeniu polskiewo kościoła i 
polskiej szkoły, bo ta sprawa na: 
leży do Biskupa; natomiast taki 
polak obowiązany jest płacić ko: 
lektę na pensyę irlandczyka, na 
kościół irlandzki, szkołę irlandz: 
ką. uniwersytet waszyngtoński, 
seminaryum irlandzkie, na głód 
w Irlandvi it. p. Jeżeli który 
polak uda się ze chrztem lub ślu- 
bem do sąsiedniej polskiej parafii, 
to ksiądz irlandzki zaraz dopomi- 
na się u księdza polskiego zwro- 
tu pieniędzy za ów chrzest lub 
ślub, choćby darmo dany, a Bi- 
skup mu w tem dopomaga, gro- 
Żąc polskiemu księdzu suspensą, 
gdyby pieniędzy nie oddał. I by- 
łoby jeszcze pół biedy, gdyby 
ksiądz irlandzki dbał o dobro du- 
chowe powierzonych sobie pola- 
ków. Ależ gdzie tun?! Zyja pola- 
cy w nałogach, rozpuście i pi- 
jaństwie nie chodzą do św. Sa- 
kramentów, a on ich za to nie 
upomni i nie skarci. Rzadko 
który wyśle młoda parę przed 
ślubem do spowiedzi św. do pol- 
skiego kapłana, u jeżeli wyśle to 
nie da nawet kartki z prośbą o 
wysłuchanie spowiedzi, bo według 
rozkazu Biskupa ksiądz polski 
ma rzucić swoich parafian pod 
karą suspensy. a wysłuchać spo- 
wiedzi takiej pary, która twierdzi 
że ja przysłał do spowiedzi ir- 
landzki proboszcz; Ślub tej pa- 
rze daje zwykle bez otrzymania 
zaświadczenia o odbytej spowie- 
dzi i to zwykłe w sobotę, wsku- 
tek czego wielu polaków przv- 
stępuje do sakramentu małżeństwa 
po świętokradzku i w ponie- 
działek sady skazują na wielkie 


kary zu awantury wyrabiane 
podczas niedzielnych wesel, cze- 
go by nie było, gdyby ślub 


dany był w dniu pracy. Gdy któ- 
ry proboszcz irlandzki ma wielu 
polaków w swej parafii i zmu- 
szony przez nich bywa do spro- 
wadzenia polskiego księdza dye- 
cezyalnego dla wysłuchania wiel- 
kanocnej spowiedzi, to przed tą 
spowiedzią lata z taca po koś. 
ciele jak judasz z workiem i 
zbiera od każdego mającego się 
spowiadać polaka po  dolarze: 
niby na polskiego księdza, u gdy 
zbierze np. 4300, daje polskiemu 
księdzu %25 za wysłuchanie 300 
spowiedzi, a sobie 275 dol. za 
nie, choć według sprawiedliwości 
powinien polskiemu księdzu za- 
płacić z własnej kieszeni, bo go 
wyręczył w pracy, za którą on 
bierze pensya. Naturalnie nie 
podoba się polskiemu księdzu 
dyecezyalnemu taki sposób po- 
stępowania i nie jedzie więcej 
dla wyręczania ajrysza w jego 
obowiązkach, ale i na to ujrysz 
ma radę. W New Yorku, w Bal. 
timore, w Syracuse sa niemieckie 
klasztory, które dla łowienia pol- 
skich pieniędzy trzymają po pa- 
rę mnichów wasser-polauków, 
a ci gotowi sa na wszystko. 
Skoro który irlundczyk uda się 


do jednego z tych klasztorów, 
przełożony niemiec natychmiast 


wysyła mu do wysłuchaniu spo- 
wiedzi mnicha wasser-polaka, 
który pod obedyencyg zakonną 
znakomicie wywiązuje się ze 
swego zadania: wysłucha spowie- 
dzi, napędzi polaków do irlundz- 
kiej parafii, zakaże jm starać się 
o parafię polska. bo ta jeszcze 
niepotrzebna, i za ten cały in- 
teres weźmie z pokora tylko ty- 
le dziesiątek, ile mu irlandczyk 
z zebranych od polaków setek, 
ofiaruje, a tak wilk s$ty i koza 
cała, t. j. irlandczyk i mnich są 
zadowoleni — tylko lud polski 
pokrzywdzony. Nie koniec pa 
tem. W wielu irlandzkich pa- 
rafiach, jak np. w Rockville, Terry- 
ville, Union City i t. d. tyle już 
jest polaków, że ich żaden misyo- 
narz wasser-polak od pra- 
gnienia stałego polskiego księdza 
odw.eść nie potrafi i wcześniej 


lub później musiałaby tam pow 
stać polska parafia. Ale i na to 
Biskup-ajrysz znalazł lekarstwo. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Atlus wojny rosyjsko japońskiej 
zawiera: Rosyę w Europie,  Rosyg 
w Azyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, 

. Chiny cały teatr wojennych operacyl 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje 16 stronic, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 cali. Cena 300. 

Atlas do Dziejów Polski ułożony przez 
C. K. profesora gimnszyalnego, Atlas 
ten zawiera 10 pięknych map, a miano- 
wicie: 1. Rozmieszczenie Słowian. 
2. Polska za Mieczysława I. 3. Polaka 
za Bolesława Chrobrego. 4. Pclska 
podzielona przez Bolesława Krzywo- 
ustego. 65. Polska za Kazimierza 
Wielkiego. 6. Polska za Kazimierza 
Jaglellończyka. 7. Polska za Stefana 
Batorego, 8. Polaka z czasów rozbiorów. 
v. Polska z czasów Księstwa War- 
szawakiego, 10. Polaka z czasów 
Księstwa Kongresowego. Cena 80c. 

Boża Męka pod Łzawą, opowieść gór- 
noszląska poczciwego staruszka mły- 
narza; dla ludu. Cena 10c. 

liratobójca powieść moralna z czasów 


wielkorządztwa Alby w Nider- 
landach. Osnuta na  prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez ka, 


Heyduckiego, kapelana w  Weesen, 
w Szwajcarył. 52 stronic. Cena 15c. 
Cztery piękne pieśni. 1) O Matce Bo- 
skiej Lezajskiej. 2) Do Matki Boskiej 
Różańcowej. 3) Oświętej Rozali Pan- 
nie. 4) O pielgrzymie i pasterzu do- 

; Cena 10c 
opowieść. 
Cena 80a 
Dwa Worki Złota. Powiastka przez 
Alexandrę Marczewską. Cena Ite 
Dwaj wspólniey, czyli kaźda zorcdnia 
wykryje się z czasem. Powieść ludo- 
ws przez E. z. K. P, Cena 15c 
Dziwne Podróże na lądzie ł na morzu, 
wyprawy 1 wesołe przygody łgacza 
nad łzacze pana Kłamkiewicza, jak je 
sam zwykł opowładać przy butelce 
wina w gronie przyjaciół i znajomych. 
Cena 150. 

Głos Sere Polskich, uapisnł A. Lutyń- 
skl. W miękkiej allgatorowej oprawie 
ze złoconemi brzegami. Format kle- 
szonkowy, Cena 25e. 
Historya opowiadana przez krawca o 
pewnym młodzieńcu, który z powodu 
jednego bnlbierza gaduły, użyt wiele 
przykrych przygód.  Opowlxdanie z 
tysiąca I jednej nocy. Cena 5c. 
Hrabia Monte Chriwto. Romans. Prze- 
kład z francuski. go. Tom dziesiąty, 
Cenna 80c. 

Zbiór bardzo wielu 
pięknych, wesołych | pouczających 
kawałków. Cena lie. 
Lampa Czarnoksięska, czyli historya 
Aladdyna o lampie cudownej i 
cudownym pierścieniu, których połą- 
czonk moc taką miała potęgę, że cudów 
dokszywał ich poslałacz Aladdyn. 
Z pięknemi obrazkami. Cena 30c. 
Mapa wojny Rosyi z Japonią. Na 
jednej stronie znajduje się Japonia, 
Chiny, Korea Mandżurya | wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, należące da 
Rosyi, na druglej całe państwo 
rosyjskie. Rozmiar 20x28 call. Mapa 
jest wykończona kolorowo. Cena 206. 


brym 
Czort | pół kwarty wódki 


Humar i Prawda. 


Milioner i Śmieciarz. Tłomaczenie 
z niemieckiego zobruzkami. Cena 300 
Marya Konopnicka. Wybór Pism 
jubileuszowe wydanie ludowe 
„Ucyana Rydla zrysunkami Wyspiań- 
sklego | ozdobą tytułową Wodzinow- 
skiego. Cena 400. 
Młyn Na Poknsie. Bardzo zajmujące 
opowiadanie Cena 10c. 


“y a Wojna. — Coś nakształt fantazył. 
Przyczynek do wytłomaczenla naszego 
stanowiska wobec wojny 1osyjsko- 
japońskiej napleał S. Szwujkart 10c. 
Nowy Zbier powinszowań do użytku 
młodzieży, oraz wierszy okoliczno- 
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
i napisał wierszem i prozą J. A. 
Zygmunt. Cena broszurowana 50c. 
W mocnej oprawie 15c. 

Odzyskana Córku powieść z obrazkami 
A Cena 306, 

Ojciec Święty Ignacy — 11 modlitw I 
litania do dw. Ignacego, patrona bło- 
gosławianych matek przed i po ro- 
związaniu. Modlitwy te są4 bardzo 
skuteczne. Cena 10c. 
Opowiadania, baśnie, bajki, przypo- 
wliastki itp, czerpane ze starych 
roczników pism warszawskich t kra- 
kowskich, ksiąg i zeszytów przez 
w, ai ala: oprawne ozdobnie 
w kolorowe płótno ze  srebrneml 
tytulikami, Cena $1.50. 
Opieka nad Dzieckiem przed uro- 
dzeniem | nad  nowonarodzonem 
według wymagań przyrody (z ryci- 
nami.) Cena 20c. 
Opowiadania I Anegdoty. Zbiór cleka- 
wych utworów dla uprzyjemnienia 
czasu Oraz zabawy. Cena 5c. 
Pan Bóg awolch nie opuści. Bardzo 
ciekawa powiastka moralna o tem, 
Jak każdy człowiek Bogu ufać powinien, 
aby wszystkie smutki jego w radość 
się obróciły. Cena 15c. 
Pan Twardowski sławny mistrz 
czarnokalęski, — Ciekawe opowiadanie 
odług podań piśmiennych 1 iegend 
udowych zabrane z obrazkami 380c. 
Perły WFoezyl Polskich, zbiór najpięk- 
niejszych poezył na cbchody narodo- 
we, wieczorki I uroczystości familj- 
ne. Cena w m'ęklej oprawle 75c. 
w twardej cprawie $ „60. 

Poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi, Napisał Dr. Józef Zielczak 
Cena 20a. 

Podróże (inllivera do nieznanych 
krain przekład z angielskiego W. 
Nzymanowakiego z rycinami H. Emy. 
Cena  broszurowana, = - 350. 
W mocnej oprawie, - - 60c. 
Porozblorowe Dzieje Polski czyli 
jak naród polski wulczył za ojczyznę. 
Opowiedział Tomasz  Siemiradzki. 
Tom Li II. Cena $1.00. 
Robaki w ciele ludzkiem. Cena 306, 
Syn pijaka, powieść z obrazkami Ca- 
na 30a 


Sześć Beczek Złota opowiadanie 
z przeszłego wieku (z rycinamł.) 
Cena 300. 

Tajemnicza Sprawa. Powleść przekład 
z angielskiego. Cena 850. 
Tajemułcn Chaty Wiejskiej. Powieść 
przez Fr.  Xaw.  Tuczyńskiego, 
Cena 80c. 


Zakon Małżeństwa czyli 
wiązków małżeńskich. ze stanowiska 
zdrowotności jednostkowej | apo- 
łecznej. Katechizm dla małżonków 
oruz dla osób mających wejść 
w związki małżeńskie. Cena 8u0 


Zdarzenie na polowaniu w puszczy ll- 


rozbiór obo- 


tewsklej, opowludanie  Wilsłockieyo. 
Bardzo ładna ł ciekawa książeczka. 
Cena 10c. 


Złota Księga. Księża | Parafie Polskie 
w Stanach Zjednoczonych Pół Am, 


Naplsnt Szczęsny Zahajkiewicz. 
Cena 30c. 
Zły Duch Lumpacyusz Wagabundus 


czyli „Trójka Hultajaka“. Bajka wiel- 
ce pouczająca. Cena 15c, 


Zmartwychwstanieztrumny. Powieść 
z czasów powstania w r. 1863. 
Napisał Stefan Choun. Cena, 10c. 


W. Dyniewicz. 


Wiadomości Krajowe. 
Ma czas. 


ST. LOUIS, 26 czerwca. 
-— Zarząd wystawy zrobił 
Santosowi propozycyę, któ- 
rą ten przyjął, że jeżeli się 
przed 4lipca trzy razy wznie - 
sie w górę to termin o ubie- 
ganie się o nagrodę wynoszą” 
cą $10,000 za jednorazowy 
wzlot przedłużony zostanie 
do 15 lipca. — Santos jak 
wiadomo jest wynalazcą 
ulepszonego balonu. 


Satolli u prezydenta. 

WASHINGTON, 26 czer- 
wea. — Prezydent Roose- 
velt przyjmował w ''sali 
niebieskiej” kardynała Sa- 
toliego. Przedstawił kar- 
dynała prezydentowi Wiel. 
ks. D. J. Stafford, pro- 
boszcz przy kościele św. 
Patryka. Była to tylko zwy- 
kła wizyta, nie mająca nie 
wspólnego z polityką. 

Dramat. 

ST. PAUL, 26 czerwca. 
— Z Helena, Mont. donoszą 
o strasznem nieszczęściu, 
jakie się wydarzyło na rzece 
Root. Harry Bullock”, dzie- 
więcioletni chłopiec, prze- 
chylił się zbytnio przy ło- 
wieniu ryb w łodzi, ale stra- 
ciwszy równowagę, wpadł 
do wody. Niedaleko od 
miejsca wypadku na innej 
łodzi przejeżdżał Ernest Dic 
z narzeczoną, a spostrzegł- 
szy tonącego chłopca, poš- 
pieszył mu z pomocą. Sko- 
czył z łodzi do wody, a u- 
chwyciwszy malea za koł: 
nierz, płynął z nim ku 
brzegowi, lecz w jednem 
miejscu atoli dostali się w 
wir i poszli w oczach zroz- 
paczonej dziewicy na dno. 
Na widok tonącego narze- 
czonego, zemdlała, a po 
przyjściu do siebie okazało 
się, że dostała pomieszania 
zmysłów. Matka Richa tak 
zaś się Śmiercią syna prze- 
jęła, że jest bliską obłędu. 

Polak zbrodniarzem. 


OSCOUDA, Mich., 26 czer- 
wca. — Niejaki Michał Ce- 
rowski, albo Michael Sim- 
mons, zastrzelił Małgorza- 
tę Pocenen swą teściową, 


dał kilka strzałów do jeji; 


syna i uciekł. Poszukuje go 
policya. Tragedya ta zosta- 
ła spowodowana niezgodą 
pożycia małżeńskiego. Po- 
rzuciła go żona przed sześ- 
ciu tygodniami i udała się 
do matki. Wszelkie nalega- 
nia meża, aby powróciła do 
domu, były bezskuteczne. 
Małżonek przypisywał 
wszelkie niesnaski wtrące- 
niu swej teściowej. 

W sobotę wieczorem Ce- 
rowski zjawił się u niej, wy- 
gnał żonę z domu, i strze- 
lił trzy razy do teściowej, 
zabijając ją prawie na miej- 
seu. ` Następnie morderca 
posłał kilka kul bratu swej 
żony i swemu synkowi, 
znajdującym Się na podwó- 
rzu, atoli żadna nie trafiła 
i uciekł do lasu. Za mor: 
dercą puścił się w pogoń 
szeryf. Cerowski przedtem 
mieszkał w Bay City. Zna- 
no go tam z brutalnego ob- 
chodzenia się z żoną. Mor- 
derca ma lat 45. Przez czas 
niejaki pracował przy ści- 
naniu drzewa w Oscoda. 

Władze powiatowe wyzna- 
czyły $100 nagrody za po- 
chwycenie mordercy. 

Roosevelt prezydentem 
po raz drugi. 


W przepełnionej sali Co- 
lisseum wśród niesłychane- 
go entuzyazmu mianowany 
zostal jednogłośnie przez a- 
klamacyę Theodore Roose- 
velt jako kandydat republi- 
kański do ponownego wy- 
boru na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 

Nominacyi dokonał Frank 
Black, były gubernator sta- 
nu Nowy York. W chwili, 
gdy wypowiedział słowa: 
“Przedstawiam kandydatu- 
rę Theodore Roosevelt” — 
powstał ogłuszający hałas, 
Brawa, oklaski i okrzyki 


zmieszały się razem. Vszy- 
sey powstali z krzeseł, 


wznosząc wiwaty i wołając: 
hurrah! 

Przewodniczący (Cannon 
pochwycił wielki sztandar 
gwiaździsty i powiewał nim 


GAZETA POLSEIEM, 


na wszystkie strony, a w| H. dostał obłędu. Policya stępnie popełnił samobój- 


tej chwili w całej sali po- 
czeto powiewać małemi cho- 
rągiewkami. 

Muzyka gra hymn i pieśni 
narodowe, delegacye pow- 
stają z miejsce i chodzą po 


sali z chorągwiami Sta- 
nów. À 
W tej chwili wniesiono 


olbrzymi portret Roosevel- 
ta, co jeszcze bardziej po- 
dniosło zapał słuchaczy. 

Nikt do głosu przyjść nie 
może. Wszystko śpiewało 
hymn narodowy. Fo repre- 
zentanci połowy narodu 
czcili dobrego syna ojczy- 
zny. 

Niechaj to będzie dla nas 
przykładem i nauką. Gdzie- 
kolwiek chodzi o sprawę 
narodową, pokazujmy taki 
sam zapał i taką jednomy* 
ślność. 


Druga wojna. 


MORRISTOWN, N. J. 
26 czerwca — ()dczytywa- 
nie wiadomości z teatru woj- 
ny na dalekim Wschodzie 
wywarło taki wpływ na pa- 


cyentów zakładu obłąka- 
nych w tem mieście, że 
sześciu z nich uciekło z 
zakładu.  Przeprawili się 


przez rzekę Speedweli po 
drugiej stronie na wzyórzu 
śpiesznie wybudowali małą 
twierdzę”. Dozorcy pró- 
bowali szturmem wziąć 
“twierdzę”, ale powitani 
gradem kamieni, musieli 
się cofnąć. Przez trzy go- 
dziny obłąkani bronili swej 
twierdzy, a potem rozpoczę: 
li układy. 

Na pewnej skale na rzece 
“komendant” spotkał się 
z jednym z dozorców i pod 
osłoną białej flagi parlamen- 
tarnej ułożono warunki po- 
koju. Obłąkani bardzo seryo 
układali się o warunki i 
otrzymali zapewnienie pe- 
wnych korzyści. Nikt nie 
został groźnie skaleczony, 
ale guzów nie brakło. 

Bodaj to wojna waryatów. 
Ale czy ci, co się biją i 
mordują w Mandżuryi mają 
zupełnie zdrowe zmysły? 


Taka to już widać dola 
ludzka. 


Przygotowania do ogrom- 

nej parady. 

ST. LOUIS, Mo., 25 czer- 
wca. Dzień 4 lipca b. 
r. będzie najwspanialszym 
na wystawie wczechświato- 
wej w St. Louis, gdyż czy- 
nią się tam przygotowania 
do wielkiej uroczystości w 
tym dniu. Przed sławnym 
dzwonem wolności zostanie 
urządzona specyalna trybu- 
na i najsławniejsi mówcy 
z całego kraju wypowiedzą 
oracyę na temat ogłoszenia 
aktu niepodległosci w Sta- 
nach Zjednoczonych. Tysią- 
czne tłumy wezmą udział w 
paradzie po ulicach, a wie- 
czorem zostaną spalone sto- 
sy ogni sztucznych. Zarząd 
wystawy sili się, aby para- 
da była tak wspaniałą, ja- 
kiej jeszcze nie widziano w 
Stanach Zjednoczonych. 


Strajk. 


NEW YORK, 26 czer- 
wca. — Strajk jeneralny za- 
rządzony przez „' Garment 
Workers Trade Council" 
w fabrykach odzieży, wszedł 
w życie. Przywódcy strajku 
utrzymują, że przeszło 30,- 
000 ludzi odeszło od pracy, 
ale fabrykanci zapewniają, 
że w przeważnej części war- 
sztatów i fabryk pracują 
albo nieuniści, albo tacy u- 
nioniści, którzy strajkować 
nie chea. Chodziło o kwe- 
stye “wrot otwartych” al- 
bo *'zamkniętych”. 

Dostał waryacyi. 

MANITOWOC, Wis., 26 
czerwca. — Paul Huffmann 
dostał chwilowego obłędu, 
| a powodu przyjścia na Świat 
swego potomka i tak, że 
żona musiała zawezwać po- 
licyi, aby broniła ją od fu- 
ryata, który na widok żony 
i dziecka dostał wściekłego 
napadu i gotówby oboje po: 
szarpać. Huffmann przybył 
tu do Milwaukee kilka lat 
temu. Będąc kawalerem, 
nienawidził dzieci. Niesz* 
częście chciało, że sześć lat 
temu ożenił się i żył z żoną 
spokojnie, aż, gdy na świat 
przyszło pierwsze dziecko, 


oddała go do szpitala. 


Pożar. 
QUINCY, Ill., 26 czer- 
wca. — Z powodu popsucia 


się drutów elektrycznych 
wybuchł na czwartem pię- 
trze hotelu Fremont pożar, 
podczas którego jedna oso- 
ba straciła życie, a 5 zosta- 
ło fatalnie pokaleczonych. 
Ogień zniszczył cały budy- 
nek. Szkoda wynosi około 
$75,000. 


Zakupili kolej. 
NEW YORK, 22 czer- 


wca. — Bank First Natio- 
nal, którego głową jest Pier- 
pont Morgan,zapłacił siedm 
i pół miliona kompanii ko- 
lejowej Chicago, Rock 
Island and Pacific Railway 
Co. za prawo i przywilje tej- 
że kolei. Kompania przyjęła 
te pieniądze tytułem poży- 
czki na 4/2 procent, na trzy 
lata, lecz wtajemniczeni 
twierdzą,że była to sprzedaż 
i potrzech latach kolej ta 
przejdzie na własność firmy 
J. Pierpont Morgan & Co. 


Smierć szulera. 


BEAVER DAM, Wis., 26 
czerwca. — Charles Wist, 
balwierz z tego miasta,zgrał 
się w pokierka w ubiegłą 
sobotę, pozostawiając w ja- 
skini szulerskiej całe swoje 
mienie, jakie zebrał długo- 
letnią oszczędnością. 

Wezoraj rano znaleziono 
jego zwłoki w jeziorze i jest 
przypuszczenie, że zrozpa: 
czony odebrał sobie życie. 


Zniżyli ceny. 


NEW YORK, 26 czer- 
wca — Linia okrętowa Cu- 
nard z powodu wojny zni- 
żyła cenę jazdy na okrętach 
z Bostonu i Nowego Yorku 
do Europy prawie do poło- 
wy zwykłej ceny. I tak: do 
Liwerpoolu za $15; do 
Hamburga, Rotterdamu, 
Bremen i Antwerpii za $17; 
do portów włoskich za $20, 
a do austryackich za $25. 


Ograbili bank. 


MEDINA, A. Y., 26 
czerwca. Tutejszy Me: 
dina National Bank został 
zamknięty przez dyrektorów 
i przeszedł pod władzę rzą- 
dowego kontrolora, ponie- 
waż stał się niewypłacal- 
nym. 

Prezydentem tego banku 
był Earl L. Card, a kasye- 
rem Robert W. Clare. Ci 
dwaj panowie grabili pie- 
niążki, ile im się dało, i re- 
wizya ksiąg wykazała wielki 
niedobór. Obu "uczciwych" 
urzędników aresztowano. 
'Tłómaczą się oni, że pienią: 
dze przepuścili na rozmai- 
tych spekulacyach finanso- 
wych. 


Polak zabity przypadko= 
wo. 


GAYLORD, Mich., 26 
czerwca. — Franciszek Li- 
iński, zatrudniony w za- 
ładach Jenson Lumber Co. 
w (allings, uderzony został 
w głowę przez spadającą 
belkę podczas pracy w so- 
botę po południu i tak cięż- 
ko skaleczony, że umarł. 
Lipiński był żonatym, li- 
czył lat 42 i pozostawił żo- 
nę i dziesięcioro dzieci, za- 
mieszkałych w Saginaw, 
Mich. 


Eksplozya. 
WABASH, Ind., 26 czer- 


wca. — W składzie towaro- 
wym Johna Baumbauer eks- 
plodował gaz nagromadzony 
w piwnicy skutkiem pę- 
knięcia rury: gazowej. Od 
eksplozyi gazu eksplodowa- 
ła baryłka z prochem, wsku- 
tek czego cały skład z to- 
warami wyleciał w powie- 
trze. Cudem, że nikt życia 
nie stracił, gdyż w tej 
chwili nie było nikogo w 
składzie, oprócz syna właś: 
ciciela, lecz i ten potrafił 
jakoś ujść śmierci lub po- 
kaleczeń. 

Szkody w budynku i to- 
pech wynoszą około $10,- 


Straszna zbrodnia. 


LUDINGTONŃ, Mich.,26 
czerwca. Farmer Rai- 
mer Smith, lat 34 zamor- 
dował swą żonę i dziesięcio- 
miesięczne dziecko, a na 


stwo. Zona jego nie żyła z 
nim od pewnego czasu i kie- 
dy ten zażądał, aby powró- 
ciła do domu, spotkał się z 
odmową tejże, wskutek cze- 
go wściekły farmer wyjął 
rewolwer i dokonał tej 
strasznej zbrodni. 


Masowe wydalenia. 


ALTOONA, Pa., 22 czer- 
wca. — Kompania kolejo- 


wa Pennsylwania Railroad i 


Co. wydaliła 5,000 ludzi od 
pracy w bieżącym tygodniu. 
Dalsze wydalanie robotni- 
ków jest już zapowiedziane 
na przyszły tydzień, w któ- 
rym 10,000 ludzi zostanie 
pozbawionych chleba. 

Inni robotnicy są zatru- 
dnieni tylko 8 godzin dzien- 
nie i cztery dni w tygo- 
dniu. 

Kompania twierdzi, że u- 
stał wszelki ruch transpor- 
towy i pasażerski, przeto 
musiano zmniejszyć siły ro- 
bocze. I jakże wobec tego 
nie mają się robotnicy *''bun- 
tować . 


Chciał popełnić samobój- 
stwo. 


MILWAUKEE, Wis., 25 
czerwca. Franciszek 
Piszczek, mający 51 lat, a 
zamieszkały pn. 545, przy 
Maple ulicy, chciał sobie 
odebrać życie, bijąc się po 
głowie siekierą. 

Piszczek prawdopodobnie 
popadłw obłęd i w tym 
stanie chciał popełnić sa- 
mobójstwo. W czwartek w 
południe udał się do sklepu 
pod swem mieszkaniem, 
aby narąbać drzewa. Po nie- 
jakim czasie przestał rąbać, 


górę i na wołanie się nie 
odezwał, żona jego poszła 
na dół i znalazła go w okro- 
pnym stanie. Leżał on na 
podłodze bezprzytomny, a 
całą głowę miał krwią zala- 
ną. 

Przywołano zaraz dokto- 
ra Wasilewskiego, który po 
obmyciu głowy znalazł 
siedm ran, które wszystkie 
musiał zaszywać. Stan Pisz- 
czka jest krytyczny. Rany 
zadał on sobie siekierą, ale 
nim stracił przytomność, 
papierem otarł krew z sie- 
kiery. 

Smierć polaka. 


CALUMET, Mich., 25 
czerwca. — Józef Mukowicz, 
pracujący przy stawianiu 
podpór w North Tamarack 
kopalni, został na śmierć 
zgnieciony przez osunięcie 
się skały. 


Połak pokaleczony. 


ERIE, Pa., 25 czerwca. 
— Antoni Wilkowski, pra- 
cujący na okrecie Saxonia, 
został wezoraj fatalnie po- 
kaleczony przez winde z 
koszem żelaznym, służącą 
do wydobywania skorup o- 


strygowych. ,  Wilkowski 
znajdował się wewnątrz 


statku, gdy kosz został spu- 
szezony na niego. 


Śmierć Polki. 


TORONTO, Ont., 25 czer- 
wca. — Panna Fanny Gu- 
rowska z Toronto spotkała 
się wczoraj ze straszną 
śmiercią w  Wilkesbarre, 
a., gdzie bawiła z wizytą 
u krewnych. Nieszczęśliwa 
znajdowała się na platfor- 
mie jednego ze środkowych 
wagonów pociągu kolei Le- 
hihg Valley. Wskutek za- 
łamania się wiązań wagonu, 
na którego platformie znaj- 
dowała się p. Grurowska, 
pociąg rozerwał się i p. Gu- 
rowska dostała się pod koła. 
Śmierć była natychmiasto: 
wa. Nieszczęśliwa była cór- 
ą D. Grurowskiego, zam. 
pn. 174 przy Chesnut ulicy 
w Toronto. 
Polak się zabił. 

MANITOWOC, Wis., 24 


czerwca. Gustaw Kło- 
siński, farmer w Newton, 
odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru. Przed 
strzeleniem do siebie sta- 
nął przed lustrem, aby tra- 
nie wymierzyć do siebie. 
Przyczyną samobójstwa by: 
ły niepowodzenia w intere- 
sach. 


dzieci. 


a ponieważ nie przyszedł na | 


Wypadek. 


CLEVELAND, 0., 26 
czerwca. Józef Wójcik, 
młodzieniec, jadąc pocią- 
giem frachtowym z Buffalo 
do Cleveland, zeskoczył z 
wagonu przed nadjeżdżają- 
cą lokomotywą i został 
śmiertelnie _ pokaleczony. 
Rannego  odwieziono do 
Lakeside, gdzie w kilka go- 
dzin później ducha wyzio* 
nął. 


List z portu Arthura. 


Sensacyą w Warszawie jest 
otrzymanie karty pocztowej, 
która przyszła z portu Ar- 
thura. Jakim sposobem prze- 

arła się przez straże japoń- 
skie, trudno objaśnić. Dość, 
że się przedarła i doszła do 
rąk rodziców, mieszkających 
w Warszawie, których syn, 
jak tysiące innych, znajdo- 
wał się już przed wojną na 
dalekim Wschodzie. List 
jest smutny, prawie rozpa- 
czliwy. Na wstępie żegna 
się syn z 10dzicami w prze- 
konaniu, że: "zginę, jak 
zginęło tylu z moich towa- 
rzyszy. Niema ztąd wyjścia, 
Jesteśmy  zamknieci ze 
wszystkich stron” Nakoniec 
dodaje. ‘‘Zginiemy wszyscy, 
to pewnie, niewiadomo za co 
i dla kogo.” Potem naste- 
pują dwa wiersze, skreślone 
widocznie przez miejscową 
cenzurę wojskową. ()dczy- 
tać ich niepodobna. Cenzu- 


| ra ta jednak ów frazes *'nie: 


wiadomo ze co i dla kogo” 
przepuściła. Widoczny czer- 
wony stempel cenzury; da- 
ty albo nie ma, albo zmaza- 
na. Całe to pismo, mające 
zaledwie kilkanaście wier 
szy tehnie jakmiś wielkim, 
bezgranicznym smutkiem, 
robi wrażenie jakby listu 
skazańca, któremu się uda- 
ło zmylić straże więzienne 
i przesłać swoim osttanie 
pożegnanie. 


Ballada XX wieku. 


Jedzie, jedzie samochód, 
samochód 
Straszny, płoszy zewsząd lud, 
zewsząd lud 
W samochodzie siedzi on, 
sledzi on. 
Na niechybny pędzi zgon, 
pędzi zgon 
Narobiłem długów huk, 
długów huk, 
Więc miast palnąć w łeb stuk puk 
é w łeb atuk puk 
Na ognisty wskoczę piec, 
wskoczę piec 
Który pędem będzie bledz, 
będzie biedz 
Gdybym soble palnął w łeb, 
palnął w łeb 
Byłby ze mnie zwykły kiep, 
zwykły kiep 
lecz gdy spadnę gdzieś na żerdź, 
gdzieś na żerdź 
Będzie burdzo modna śmierć, 
modna śmierć. 


F. D. 


Lato i jego przypadłości. 


Nawet lato ma swoje złe 
strony. Upał letni osłabia 
ciało, żołądek nie pracuje 


odpowiednio; jeżeli zaš do. 


nieostrożnego jedzenia do- 
damy zbyt wiele spożywa- 
nych owoców, wody nieczy- 
stej, lub popełnimy wiele in- 
„nych błędów, czyż można 
się dziwić, gdy zachoruje- 
my?Wyleczyliśmy najwięcej 
w lecie katarów kiszek, le- 
tnich chorób, biegunek, 
dyzentreyii holery w jej 
niebezpiecznych formach. 
Te szkodliwe choroby ata- 
kują organizm już o niedo- 
statecznej sile bęaącego, a 
czasem rujnują zdrowie. 
Każdy, który zauważy takie 
symptomy, powinien uży- 
wać every Leczenia na 
cholerę i biegunkę, dobre, 
pewne i czyste. 
suwa ono kurczi wszy- 

stkie bóle, reguluje trawie- 
niei wzmacnia ciało. 

‘Moje dzieci były bardzo 
chore, cierpigce na biegun- 
kę, a doktorzy nie mogli im 
nic pomódz. Severa Lecze- 
nie na cholerę i biegunkę 
uleczyło je. M. F. Gallas, 
Sioux City, Iowa.” 

Severa Leczenie na Cho- 
lerę i biegunkę jest tak dla 
starych jak i dla młodych. 


Cena 25c i 50e. 

We wszystkich aptekach 
lub posłane wprost przez 
W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, lo. (26—28). 


a T 
OR: MIDY 


W 48 GODZINACH 
b M 
| Thonn t odpływy z moczowych LAN ) 
| orpanów przez Rantal Midy H 
kapaałki baz niedorodności 


szybkie, łutwe i stałe WYLECZENIE 


dzielanemi pacjentowi, 
bogaci zapłacić mnogą 
łudzi wyleczonyc 


robimy następującą propozycyę: 


ZU 
zapłacić za lekaratwa, lecz my ci w pierwszym liście 
doniestem 


5 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapaa obrazow roz- 
miaru 15x20 cali. Sąto pięknie wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papierze. Obrazy ta są bardzo ato- 
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
hellograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach: 


Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 250 
Sw. Józef, rozmiar 15x20, cena 25c 
Oblicze P’, Jezusa, rozmiar 15x20, cena 250 


Św. Agata, rozmiar 15x20, cena 25c 

w, Tekla, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Rotalia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Roch, rozmiar 15x20, cena 25c 


"Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 
Św. Bzczepan. rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

256 
25c 
15x20, 
cena 25c 

Sw. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Klżbieta, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Stanisłam, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Różańcowa, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

Sw. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sm. Wacław, rozmiar 15x20, cena 250 
Piotr t Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Marya Magdalena, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Run Pana Jezusa, rozmiar 15x20, cenaż5c 
Św. Franciszek e Asyżu, rozmiar 15x20 


Sw. Jerzy, rozmiar 15x20, cena 
Sw. Rodzina, rozmiar 15x20, cena 
Niepokalanie poczęta, rozmiar 


cena 25c, 

Slut, B. Nieustającej Pomocy, rozmiar 
15x20, cena 25c 

Smierć Sprawiedliwego, rozmiar 15x20. 
cena 25c 

M. Boska Sakaplerzna, rozmiar 15x20, 
cena 250 

M. Boska Piekarska, rozmiar 15x20, 
cena 2bo 

M. Boska Marmiąca, rozmiar 15x20 
cena 250 


Zbawieżel świata, rozmiar 15x20, cena 25c 
Su, Jun. rozmiar 15x20, cena 250 


Najśw. Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 
cena 250 
Najśw, Serca P. Muryi, rozmiar 15x20 
cena 250 


Św. Jan Chreciciel, rozmlar 15x20 cena 250 
Św. Walenty, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Floryan, rozmiar 15x20, cena 250 
Św. Józefa, rozmiar 15x20 cena 25c 
Koronacya M. Boskiej, rozmiar 15x20, 

ceha 25c 
Sw. Agneezka, rozmiar 15x20, cena 250 
Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 250 


NAWET W BEZNADZIEJNYCH RAZACH 
JEST GWARANTOWANE, przez nastę- 
pujący sposób ELEKTRO-MEDYCZNY. 


Elektryczność jest życiem. Od dlugiego czanu najsławniejei uczeni ! doktorzy całego świata roz: 
poznali ogromną war.ońć jaką okazała w sobie eloktryczność, w 
Dotychczaa tylko lodzie z wielkimi zaso 
go sposobu używać, gdyż potrzeba du tego kosztownych maszyn elektrycznych, 
zięki naszemu alynnemo elektrycznemu pasowi „GIANT, aposob powyż: 
Rzy leczeuia elektrycznancią może b,ć udzielony każdemu. 
Polakom w Ameryce sposób leczenia się tą drogą. 
korzysiania z tego wynalazku, takie mającego zuaczen,e dla dubra ludzkości. 

za pomocą tego sposobu dowodzi a nigd 
azamy kilka tych listów, lecz aby sią przekonać o aB:ÓLU 


polaczeniu z lekarntwami, u- 
ami materyalnymi mogli te- 
za które tylko 


Jestesmy pierwsi, którzy ofarujemy 
którzy SR EzY, sposobność 

;aigce listów od 
nie zawodzących rezultatach.  Ogła- 
TNEJ PEWNOSCI WYLECZENIA, 


Jesteśmy pierwaj. 


a 
Bo WYLECZENIA. Musiez 


Ile to kosztować zie oraz DAMY CI 


>; PISMIENNĄ GWARANCYĘ, a w razie gdybyć nie 


do naszezo ofńsu, jeżeli dal-ko, napisz 


52 Went Idth St. — Room 4. 
ZAŚWIAD: ZENIA. 


był wvkurow 


Jaka lepsza propoz y 
ble? Czyż hyámy mogli zrobić tą propozycyą, nie bg- 
dąc pewnymi, £e cię wyleczymy! 

Nie wahaj ri 
ry przechodzi i nie piezecz do nae, iest zrabowaniem 
twego szczęścia, tego azczęścia, które tylko z dobre- 
«so zdrowia idzie. Jeżeli jesień w New Yorku przyjdź 


w oznaczonym czarie 

WSZYSTKIK PIENIĄDZE, ZA- 
ACONE ZA LEKARSTWA. 

ya mezłaby być uczynioną to- 


a 
ZWRÓCIM f 
PŁ 


wiec, nie trać czasu. Każdy dzień któ- 


NEW YORK N. T. 
Hazleton, Pa. 2: Lutego 19H r. 


Ninielazem zaświadczam jako podpisany poniżej, że byłem chory na reumatyzm w nogach f 


krzyżu. 
New Yorku 


W koficu zacząłem używać ,, Elektro-medycznego" 8 


u z New York Specialty Co. = 


Po siedmiodniowem użycin, czuję, że jestem zupełnie uzdrowiony. 


Piotr Bodnar. Ch rch St. Hazleton, Pa. 
Mononzah, W. Va., I msja 194. 


Z największą PaJSnNOŚCIE Informnję Pana, iż jestem zupełnie wyleczony z mej choroby. 


romny ból w żołłd 


1 jestem zdrowym mężczyzną. To sia wydaje cudewnem. Serdeczne dzięki. 


u,palenie, twariość żołądka, niemożność trawienia, dyarya, wszystko znikło 


Pański muga 
P. Dimark, Box 55 Monongah, W. Va. 


Oto listą chorób wyleczonych doskonale Elektro medycznym sposoben : 


Kaszel, osłabienie, t'eumatyzm, niestrawn: ść, setma, choroby żołądka, wątroby,Płuc, Peche- 


rza, serca, krwi | n-rw, impotencya, niepłodaość, l a febry, łysina, gonorea, 
filie, raptura. charoby maciczne, białe opławr, choro 
skórne, nieregularne miesiaczkowgnie, malaria itd.. bez wrzgiędu na rodzaj choroby. 


yuon ay- 
skóry. nosa, Ocz, gardła, świerzb, wyrzuty 
RAY i przyjdźcie 1 


dajcie się zbadać naszym doktorom, a gdy jesteście daleko phzcie opisując, dokładnie chorobą 


WAFZĄ. 
GODZINY OFISOWE: Codzief: od 10 do 5. 


w niedzielę od 10 do 1. i29) 


POLSKA APTEKA, 


W aptece zawsze 


NEW YORE SPECIALTY cu: 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych í zagranicznych. 
Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass, 


PRZYSLIJCIE N 


AM TYLKO 


JEDNEGO 


DOLARA 


a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących 


Jeżeli się wam będzie podobała to 


Harmonik 


pieniędzy i koszta przesyłki. 


No. 6.—Jest to przyjemna i mocna bare 
monika, Ma ona oprawę bebanową, otwar- 
tą klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra- 
wione w nikiel, 10 zikłowych klotzy, 2 bae 
sy, 2 sztopsy i 2 rzędy piszezałęk. 


Rozwiar 10}x5} cali. Cena 32 50 


No. T= Jest to takie jedna £ popular- 
biejszych harmonik, ma binizo dobry głos, 
oprawę mocną, zamkniętą klawiature z 10 
trąbkami, podwójnemi wiechami. Rogi i 
spinacze są niklowe, 10 kluczy, 2 buy, 2 
satopsy i Z rzędy piszczałek. 12x6 cali. Cena 
tylko 


% 


COEDECKEI 


BARORADAŃ 10 kluczy, 


klawiatura, 


monik. 


No. 45. — Prole 
syonalna harmoni- i 
ka. 10 kluczy, 2ba- h 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, he 
banowa oprawa, 0- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guzizko- 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos, uży” 
wana jest przez pro* 
fesorów. Jedna z 
najlepszych harmo- 
nik. 13%x6% cali. 
Cena $5.75 


aa 
3) 


à 593 


gł IPPAR 7 204 by 


M 


~ No. 8,—Nowej mody Arion harmo- 
'nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda, 


piszczałek, bebanowa oprawa, otwarta $i 


i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 
PO z najlepszych w małym formacie bar- 
10:54 cali. 35. 


tą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbe! 
lowe klucz, rogi i klamry oraz 
iwójne miechy. 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x64 cali, Cena 


xT cali. Cena 


2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 


niklowe klucze, okryte rogi 


Cena 


10 kluczy, 2 basy, 2 


l 
8.47 


Ż 


16%x14x9 cali. 


zapłacicie agentowi 


No. 91.—Tania, sle dobra 
półtonówka, Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kloczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmisr 11% 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cene $7. 


rapora T 


No 1. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1556x10%4x8% cali. Ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena 
Imitacya różanego drzewa opra- 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
icznie orna- 
mentami ozódhiony. Ładny po- 
darek dla dzieci. Cena -= 


ekspresowemu resztę 


LR at 4 [E/K 


No. 119. — Ozdobuą $ 
ślicznie wykończona pół, 
tonówka. Imitowana mae 
choniowa oprawa, otware, 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztope, 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak No. 
1291. Cena nw 
+ No. 121.—Ta sama tyle 
ko 21 kluczy. Cena $850, 


Fortepiany dla Dzieci. 


- 50 


8275 


DARMO. Kto rrzyśle oe razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 


531 Noble street, 


Samobójca liczył 42 lat. | HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niecha 
Pozostawił żonę 1 kilkoro | pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 
PULASKI MDSE. C0. 


Chicago, Lil. 


A 


GAZETA POLSKA. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości. 


Płerwnzy Rocznik Tygodnika Powieścćiowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdob:ony 54 
cinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
rka Metmafnka, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj nąsiedzi, Poczcini ludzie, Cncta 
1 wina, Szymek i Handzia, Pierws.a pycha — 
drugie łakomstwo, Bóg nie opaźci. kto s gẹ Nań 
apuści, Szymon z Żawiśla, Yisanki Wielkanocne; 
wiele wiaa'ek czysto po skich — ludowych, 
AE h storycanych, baśni i wielo 4! OC 
opisów rozmaitrj treści. Cena WL. 
Siódmy Hocznik Tygodnika Powieściowe- 
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu: y 
dom w Warszawie, Czyli Hraba Bogumsł 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Moje leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
Racławicami, Perła Genui, ba- Z 00 
terka z powatania 1%83 r. Cena . . p5» 


suknie 
parobka, Rekrut. Ce. a 
Dziewiąty Koczaik Tygodnika Powieściowo- 
Naakowepo. Zawiera: Blada h abiua, ponie 
tzex Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
fona kilkudziesięcin rycinami. — W;erna Rózia 
cayli Zwyciąstwo Wiary Katolickiej Powieść 
z obecnego czasu Surdot i Sermiega. Obraz 
ludowy w aktach za ńpiewam!, — Herod B ba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. H..Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómactył 
u angielskiego © W. Dyni=wicz. — Nfeezczęńliwe 
Żony, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tati- 
cami napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — L iczn k Par'ski, komedya w 4 
ak'ach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy. nauki | poświę enia 


dla krajo, jakiem! się na l rzodkowia 
odznaczali. —  Nkarbczyk  poezy $i 00 
poiskiej. Cena . . WŁ. © AA ` 


Dzlesiąty Mocznłk Tygodnika Pon leńelawo- 
Nankowego w mocnej ppania zawiera: Branki 
w Jasyrzo, Dwaj Brxla różnego wychowania. 
Hrabia parobulam m kmiecis, papugi naszej 
babuni, Aplekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
aaniedzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro- 
wana sroka, Ory], O Janie krójewiczu, tar-ptaku 
f o wilku wiatroocie. Dziwne podróże G1 LO 
na lądzie ! na morzu. Cena ; „ . pla” U 

Jedeanuty Kocznik Tywodulka Fowleńciowa- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona rkazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold, król cyganów, czyli skrzyp'© 
Edelefinkie, Zabobon txyll Krakowiacy 1 Gurale, 
Po kweście, Dwaj ruztar goleni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśn'no, Młyn Disbelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycetz Gintet şi 00 
ze Szwarcenau. (ena 1. 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIESCIOWO-NACKOWEGO: 


1) Mum EE 40 mntów na opłacenie 
przesyłki rocz.ika Tygodnika iub też "am prze: 
ayłkę opłaci na Expresa off nie — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok napraod. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chcialby uzyskać 
eazcıo obecnie wydawaną premie, n'ech opłaci 
ei jeszcze na rok dłużej — 4: Płacący 


półrocania lub kwartalnie na "Gazetę Polnką 
nie moyą żądać żadnych podarunków; podaranki 
wydaje solą na to, aby "Gazeta P- l-ka“ była 
mapłacuna za caly rok z góry. "Gazeta Folska 
korztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał :5c Żądsjęcym, a nie przyzyłającym 
przedpłaty, posyła mię tylko jeden numer 
na okaz. 

1. y% Ww 7 Sat Noble St. 
Ww. DYNIEWICZ, “ikaro ni 


Szkocka 


na oczy. 


Cudowna ta mańć jeat robiona podług przepian 
Pewnego starego azkockiego misynzarza. który 
pośróżował w Palastynie (Ziemi Świętej) Wa 
Rz) Asyl, jaka tei w g pe'e, leczą: Indai 
m różnych dolegliwości, chorób | słabości, prócz 
Gpowiadania ałowa Bożego. Ne dalekim Wacha 
dzia z powodn klimatu wielu cierpi na alabe 
gezy waz YacY: którzy tej pricha OACIA 
asywali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ct, 
ay mieli warok oałah'ony, odzyskali wzrok 
mórowy i silny. Bakocka ta maść jest skuteczną 
uwłaszcza dla tych cierpiących na «czy którzy 
mają wzrok ostabiony z nadmiernego czytania, 
Gzycia, pracowania nocami, wytążenia wzroku 
przy nłąbam światla, lak również z przyczyny 
mąakiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena zu pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście regla rowanym, 
przaz Money Order lub w 1 i 2 centowych zna- 
estach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


0 17 Kamlienłach 
Zegarek Kole- 
jowy. 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzankiem. 
rozm:ar męski: |ub dam 


ski. 18 karutowy ery- 
stam ziotem napałniany 


NY 

NA 26 LAT. Przez 60 dni wysysać go bądz amy 
każdemu C.O D. po $4.75 | imy kodzta er 
resu do obejrzenia. Jeżeli 

NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
pa 1 rek mnsicie gdzieindziej zapiacić 
pa Do dego zegarka dołączamy 14 t 
ZŁĄCANY ŁAŚCUWŻZEK i DEWIZKĘ DARSO 
Bxcelsior Watch House 639 Leea Bldg., Chtcazn 
Mtnoia. Sept. 16 


akŁAD ZAŁOŻONY 1861 R 


Henry Schoellkopł, 


HURTOWAY I DROBIAZGOWY, 
332—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin I Market st. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych ceuach. 
azy, prawdziwy ear x raki, 
MAŁĄ PaA 

Wromage do e i ser uforaki. 

(fee | rośliny, Nenazątelaki | Limburski. 
Srenźwick| salconon. 

Qalami, Weatfalskie azynki. 

w ne | marynowane węgorze. 

a (dzkie aatokfiaze, anchoviec. 

Powe Holandzkie śledzie, rosylaki kawior. 
Prawdziwe francnzkie sardyny i azampiniany. 
Yrancuski groch, najlepezą oliwę. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Miemieck.* Jagły, soczewicą, kąszą pazenną 
Majlepazy jączmień perłowy, kanzą jęczmienną. 
Kaazą tatarczaną, kaszę owalaną. 

Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową. 

fwieże orzechy, migdały, paprykę. 


eckie powidła, m. 
oraachy. migdały, cytronat. 
ne, gruszki, wiśnie, pranele. 


Prancnzkie SKO iwiese Folzyakt. 
WRoskie łaranki (nndle), makarony. 
ezą Vanila czekoladą s Cocos. 
He A roayjaką herbsię, extrakt mięsny. 
Pręwdsiwą kawa Jiva, Mocca i Rio. 
Prawdziwą Lahakę do zażywania Loebak'a 
Wiemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
ago siemię warzywowe, siemią trawy. 
HA dla kanarków, aiemią konopiane, rzepa 
towe, jako | wszelkie inne towary korzenne, 
HENRY SCHORLLKOPF. 


Premium artystyczne: kolorowa reprodukcya 
abraza polakiegc artysty. 


godnik Illustrowany 


] Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
R. SYN MARNÓOTRAWNY powieść 
MROK po- 


Amamki kwartalnie $1.75, półrocznia 2.50 
1.2 a. Przedmieście 17 w Warszawie 


Cytrynowi gwardziści. 
Po zwycięskiej wojnie z 


Francyą, armia niemiecka, | 


zwłaszcza pruska, przez dłu- 
gie lata była  nietykalną. 
To, czego *' Bartek zwycięz* 
ca” dla pochodzenia swo- 
jego polskiego nie otrzymał, 
stało się udziałem wojowni- 
ków pruskich, począwszy 
od szeregowca, a skończy- 
wszy na jenerałach rozmai- 
tego rodzaju i stopnia. Dla 
każdego *' Michla”' bohater z 
pod Sedanu stał się bożysz* 
czem narodowem. Był 'ta* 
bu” nietykalny. Stare wil- 
ki wojenne powoli wymiera- 
ły, a przywilej nietykalności 
zaczął przechodzić na goło- 
wąsych ochotników i kade- 
tów, którzy wprawdzie pio: 
chu nie wąchali, a raczej 
wąchali go tylko na strzel- 
nicy, ale zato wyzyskiwali 
tem bezwzględniej zasługi 
swoich poprzedników. Typ 
*leutnanta ' (pisownia we- 
dle rozkazu cesarza Wilhel- 
ma) znany dziś jest wszę: 
dzie, nawet po za granicami 
Prus. Znęca się nad żołnie- 


rzami w koszarach, prawi 
na balach paniom płaskie 


dowcipy, brzęka pałaszem 
po ulicy i roztrąca przecho- 
dniów, mówi przez nos, a 
Goethego — jak twierdzi 
“Simplicissimus” nie 
zna. Przecież Goethe nie 
służył nawet w landwerze. 

Wreszcie niemcom sprzy- 
krzyła się apoteoza''leutnan* 
tów”. Oczywiście, zwykłym 
porządkiem rzeczy ludzkich 
zaczęto spoglądać na ''leut- 
nantów”' okiem krytycznem, 
a gdy po wielu latach zła- 
mano przywilej nietykal- 
ności, spadkobiercy wetera- 
nów z pod Sedanu ze zgro- 
zą spostrzegli, że nie są 
wcale lepsi od asesorów 
sądowych, a nawet od a- 
gentów handlowych. Nie 
lepsi?... Ba—znaleźli się ta- 
cy, którzy otwarcie oświad- 
czyli, że panowie z mono- 
klem w oku, pałaszem u bo- 
ku i ostrogami na piętach są 
gorszymi od bohaterów łok- 
cia. Tak jest, znaleźli się 
tacy! Początek był trudny, 
ale gdy padł pierwszy strzał, 
posypały się dalsze, z dział, 
rewolwerów, a nawet puka- 
wek. 

Przed Taty Beyerlein w 
poważny i artystyczny spo- 
sób wypowiedział słowa 
prawdy o armii niemieckiej, 
a w roku ubiegłym poru- 
cznik Bilse rzucił rękawicę 
swoim kolegom pod posta- 
cią powieści p. t. “Z ma- 
łego garnizonu.” Rzecz zna- 
na, więc poprzestajemy na 
jej przypomnieniu. Raz Bil- 
sego był „dotkliwy i sięgnął 
dalej, aniżeli sprawca jego 
sądził, mimo to pewne 
przynajmniej sfery, ''leut- 
nantów'' pocieszały się je- 
dną, ważną w ich mniema- 
niu okolicznością: oto Bilse 
jest mieszczaninem, i nie 
posiada przed nazwiskiem 
swojem nawet skromnego 
*von'. Gwardya, złożona 
ze szlachty, z butnych 
*«junkrów', patrzała przez 
ramię na tę całą'sprawę. 
Niestety, znalazł się ktoś, 
co nawet gwardyi szlache- 
ckiej nie uszanował. A 
śmiałek ów nie jest *''buer- 
gerlich””, nie jest mieszcza- 
nin, ale... hrabia... Oto 
hrabia Wolf Baudissin, pi- 
szący pod pseudonimem ba- 
rona Schlichta, autor pogo- 
dnych humorestek wojsko- 
wych, napisał p. t. *' Ludzie 
pierwszej klasy'” powieść w 
której przedstawił w czar- 
nych barwach gwardzistów 
pruskich. 

Oto pierwszy pułk gwar- 
dyi imienia Franciszka Fer- 
dynanda Leopolda wygryzł 
przed dwoma laty ostatnie- 
go oficera nieszlacheckiego 
i cieszył się swoją kasto- 
wością, zapewnioną na dłu- 
gie lata, pułkownik bowiem 
oświadczył, że nie wpuści 
do grona oficerskiego ża- 
dnego plebejusza. Pułk 'cy- 
trynowy' — tak nazwany 
od żółtych epoletów ugrun- 
tował swoją sławę. Nagle 
pada grom z jasnego nieba. 
Jerzy Winkler, porucznik 
“z 250° został wcielony do 
pułku cytrynowego. Taki 
sobie zwykły Winkler, syn 
fabrykanta, tajnego radcy 
komercyalnego i milionera. 


W ten sposób przedstawia 
hrabia Baudissin szlachec- 
kich oficerów pruskich. Po- 
wieść jego poza rutyną pi- 
sarską niewielkie ma zalety, 
ale nie chybiła celu. To, 


Pułkownik na to nie nie 
mógł poradzić. Sam król, 
który radcę komercyalnego 
zapraszał do siebie na pou- 
fne obiadki, polecił Winkle- 
ra opiece pułkownika. Wola 


króla wyższa nad wszy: | czego nie dopiął “zwykły” 
stko. porucznik Bilse, osiągnął 

Wtedy wiee Winkler | hrabia Baudissin. Niemcy 
wdział na siebie mundur | powiadają: '' Jeżeli taki sąd 
gwardyjskiego pułku cytry- | wydał swój o swoich, to 
nowego, ale towarzysze | trzeba mu wierzyć. Jakoż 
broni, sami *'ron'  conaj: | coraz więcej zaczynają wie- 


rzyć, że armia pruska nie- 
koniecznie jest kwiatem na- 
rodu. 


mniej byli wobec niego zi: 
mni jak lód. Winkler pełni 
służbę wzorowo, żyje skro- 
mnie i znosi z godnością, 
obojętność kolegów. A ci 
<junkrzy” gwardyjscy, to 
panicze zadłużeni powyżej 
uszu, żyjący sztucznie z 
dnia na dzień, drżący o swój 
honor, jak o bańkę mydla- 
ną. I tutaj biorą źródłu pe- 
rypetye powieściowe. 

Mały Willberg, benjami- 
nek pułku, zgrywa się w 
karty do barona Gersbacha, 
z gwardyjskiego pułku uła- 
nów. Wiadoma rzecz: dług 
karciany jest stanowczo 
terminowy. Wilberg, bez- 
czelnie ignorujący Winkle- 
ra, jeszcze bezezelniej poży- 
cza pieniądze od mieszczu- 


Wzbogać się szybko. 


Thales, filozof grecki, ra 
zu jednego wypowiedział 
nader ostrą mowę przeciw 
bezmyślnej manii, szybkie- 
go nader zbogacenia. Bo- 
gacz słuchając tych wywo- 
dów, zauważył, że wszyscy 
niezdolni do zbogacenia się, 
mówią w ten sposób. Tha- 
les odparł, że udowodni, że 
łatwiej jest stać się bogatym, 
aniżeli rozumnym. Rozpo: 
czął interes i poświęcił te- 
muż cały swój czas i całą 
energię, jakoteż i wykształ- 
cenie, które w wysokim po- 


cha i daje dług  ułanowi. siadał stopniu. W ciągu je, 
Nazajutrz zachowuje się dnego roku, zebrał więcej 
wobec Winklera z tem wię: | Pieniędzy, | aniżeli jego 
kszą arogancyą. Warnow, współzawodnicy zdołali ze- 


brać przez cały ciąg życia. 
“Mialem jednego wspólni: 
ka jednak, —— zauważył on 
— dobry żołądek.” 
Ktokolwiek chce mieć po: 
wodzenie w .życiu, musi 
mieć dobry, zdrowy żołą: 
dek, a jedynym środkiem, 
który utrzyma i uczyni każ- 
dy żołądek silnym i zdro: 
wym, jest Trinera Amery- 


szef kompanii, w której 
Winkler służy, obchodzi się 
z nim po grubiańsku, ale to 
nie przeszkadza wcale, że 
ten sam Warnow  chiałby 
mu narzucić swoją ubogą 
kuzynkę za żonę. Owa pa- 
nienka, córka zadłużonego 
majora i siostra równie za- 
dłużonego porucznika przy- 
jeżdża co rok do Berlina i w 


domu Warnowa czeka na | kański Eliksir Gorzkiego 
bogatego męża. Piękna Hil- Wina. Czyni on trawienie 


doskonałem, krew obfitą i 
czystą, nerwy i mózg mo- 
cne. ady nawet cieszycie 
sie najlepszem zdrowiem, 
winniście je utrzymać w tym 
stanie, przez używanie tego 
znakomitego środka wino- 
gradowego. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 
Jos. Triner, 199, Jo. Ash- 
A znowu porucznik baron land Ave., Chicago, II., 


i 3 Wsad R 
Maseman, równie ignorują- Pilsen Station. (26) 
cy Winklera, chciałby się T 
ożenić z jego siostrą 1 posa- Ludność Londynu. 
A oy E N za A rada e 
c R MIEĆ w OE stwa londyńskiego *' Lon: 
junkra prosi W inklera o rę- : CNA ) 
kę siostry, powolne się po fa upy Council oglo 
przyjacielski stosunek” łą: | BÓR A 
Pte Maseman ace dane statystyczne, dotyczą- 
chodzi z koszem, a Winkler | © M le e R A Da- 
powiada sobie wreszcie, że a A Ar A arla 
r i DA 4 sa” 
w tym dumnym szlacheckim ME OR Jalosi KSRG AMEYGA 


degarda, musi dostać bo- 
gatego męża, ażeby ratować 
ojca i brata, którzy coraz 
natarczywiej żądają, ażeby 
się wreszcie sprzedała. [I 
dlatego kapitan Warnow, 
nie uwazający Winklera za 
towarzysza broni, zaprasza 
tego samego Winklera do 
swojego domu na obiady. 


pułku gwardyjskim służą |, Eeri 7 3 
s 3 z SZ 1 1 o VA 
sami  karciarze, rycerze © VS7ystkIem okolicznemi 


gminami w promieniu 15 
milowym (angielskim)— 6, - 
581,402. W stolicy angiel- 
skiej przebywa obecnie prze- 
szło 135,000 cudzoziemców, 
lub też ludzi urodzonych 
w Londynie z rodziców cu- 
dzoziemców; w liczbie tej 
jest 80,000 mężczyzn. 


szczęścia, ludzie bez zasad, 
wstrętni pyszałkowie. 

Winkler niedługo korzy- 
stał z łaski królewskiej i 
wnet porzucił służbę woj- 
skową, do czego bezpośre- 
dnio przyczyniły się dwa 
przypadki. Mały Willberg 
zgrał się znowu w karty, i 
znowu napisał list do Win: 
klera z prośbą o pożyczkę. 
Winkler mimo obrazy chciał 
pieniądze posłać ''lubemu'"' 
towarzyszowi, ale znajdu- 
jąca się właśnie u niego a- 
deptka teatru, była kochan* 
ka Willberga, przeczytawszy 
list, zawołała: 

— Nie pożyczaj temu lo- 
trowi! 

I oto Winkler dowiedział 
się, że Willberg uwiódł z 
całem wyrafinowanem obli- 
czeniem ową dziewczynę, że 
ją z całą samowiedzą naba- 
wil wstrętnej i nieuleczal- 
nej choroby i że ją porzucił 
na bruku. Nie człowiek, 
lecz podlec pierwszej klasy. 
Winkler odmówił, a Will- 
berg, nie mogąc oddać dłu- 

u, odebrał sobie życie. 

ała złość cytrynowego puł- 
ku wylała się na Winklera. 
Drugą pobudką, która skło- 
niła Winklera do wystąpie- 
nia z wojska, było znęca- 
nie się nad żołnierzami, 
uprawiane po cichu, ale ze 
straszną srogością w kom- 
panii Warnowa. Sprawę tę 
wydobył na jaw porucznik 
Winkler i do reszty zdyskre- 
dytował się wobec towarzy* 
SZÓW. 

Rzucił tedy pałasz w kąt | 
i powrócił do swoich. A ku. i ; 
prawda: ożenił się z baro-| Projekty jego dostały się 
nówną Hildegardą, dobrą! do rąk kapitana  Luppis, 
dziewczyną i ofiarą losu, jak , który je zaraz należycie oce- 
zapewnia autor powieści.  |nił. Następnie zwrócił się 


TO I OWO. 


, Miasto Paryż nazywało 
się do roku 1184 Lutetia. 


Największą pustynią w 
świecie jest Sahara w pół- 
nocnej Afryce.Jest 3000 mil 
długa i %0 mil szeroka. 
Jej obszar wynosi 2,000,000 
kwadratowych mil. 


Tytoń odkryto w San 
Domingo r. 1496; potem 
przez hiszpanów w Yuca- 
tan r. 1520. Przeniesiono go 
do Francyi r. 1560, a do 
Anglii r. 1583. 


Największy. człowiek w 
świecie był John Hale w 
Lancashire, w Anglii. Był 
on stóp i 6 cali wysoki 
— ręka jego była 17 cali 
długa i 8% cala szeroka. 


Największe drzewo w 
świecie znajduje się blisko 
Fresno w Kalifornii. Jest 
ono 154 stóp i 8 eali w 
obwodzie sześć stóp od zie- 
mi. 

Pierwszą torpedę wyna- 
lazł pewien oficer mary- 
narki austryackiej, lecz po- 
mysłowy wynalazca nie do- 
czekał się praktycznego wy- 
próbowania swego wynalaz- 
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| 654 Becher str., 


do Roberta Whitehead'a, 
kierownika wielkich war- 
sztatów w pobliżu Rijeki 


(Fiume) głównego portu 
Węgier. Zdarzyło się to w 
roku 1864. Wnet zbudowa- 
no pierwszy okaz, który 
nazwano torpedą Luppisa- 
Whitehead'a, wreszcie Whi- 
tehead'a i nazwa ta do dziś 
istnieje. Obecnie mamy tor- 
pedy Howella i Amstronga. 
Najlepsze zaś torpedy posia- 
dają anglicy. 


Największy dyament w 
świecie jest Braganza i znaj- 
duje się w Portugalii. Wa- 
ży 1880 karatów. Znalezio- 
no gow Brazylii w roku 


1741. 


Najwiekszy wulkan w 
świecie jest Etna. Jego 
objętość u dołu jest 90 mil, 
jego wysokość wynosi 11,000 


stóp. Pierwszy wybuch był 
w r. 4/74 przed Chrystu- 
sem. 


Największy most wiszący 
w świecie jest w Brookly: 
nie. Długość głównej zawi- 
słości jest 1595 stóp i 6 cali. 
Cała długość mostu jest 
5989 stóp. 


NAGROBKI DLA WASZYCH ZMAR- 
'ŁYCH. 

Nie opóźniajcie na 
później, ale zamawiaj 
cleteraz nagrobki dla 
waszych zmarłych, 
gdyż przez to okaże- 
cie lm  najdobitniej 
swą pamięć i miłość. 


Wyrabiamy bardzo 
piękne ŻELAZNE 
KRZYŻE z wizerun- 
kiem Chrystusa, ozdo- 
biane złotem 1 sre 
brem, z lanym napl- 
sem 1 nazwiskiem 
zmarłej osoby, 8te8o- 
wnie do życzenia, po 
cenie 85, 1 wyżej. 

Wysyłamy wszy- 
stka gotowe. 

Piszcie po NOWY 
illustrowany katalog 
Li do: 

N. Y. CEMETERY MONUMEN- 
TAL C0., 
PUNXSUTAWNEY, 


PENN. 
G2% 


GONIEC, pismo codzienne, wy 
chodzące w Warszawie. Prenume- 
rata roczna wynosi $9.00, pół- 
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland. 


KALENDARZE 


na rok 1004. 


W dzisiejszych czasach dobrobytn, postąpu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
nazywamy, nie ma domo, w któryby choć raz 
w rok niezawitała keiążka nowa, a zwłaszcza 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 


Gatunki kalendarzy | ceny (licząc z przesyłką 
pocztową lub ekaprenawą) mamy następnjące: 
Kalendarz Powledciowy dla narodn polskiego, 
książka dla wlarusów Polskę miłujących po 80e 
Skarb Rodzimy. kaleadarz dla rodzin chrześci- 
Jańnkich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy ów. i światowe, 
Powyż wymienione kalendarze są w VRTE 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stósownie do tytału. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowa, wiele aieękawych pięknych 
powieści, ciekawe | najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchu 
narodowym, anegdoty i t. d., Oraz wiele rycin 
| obrazków lub obrazów fotodruków w qkszych 
które można w ramy oprawić ! pokój ozdobić. 
Należytość należy przysłać wraz z obatalon- 


em. 

BUKIETY | KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych. lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niaklej cenie. Cennik na żądania. 

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkami 
aaklannemi. na ozdobnych pad lawkach. We- 
wnatrz ozdobne w liście, lub wianki ł t. a. 
bardzo efektownie do natawienia w ołtarzyk 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na Zadanie. 

KTO CHCE?! mieć pięknie odrobiony farbami 
lab tuszowo portret z fotografii — lecia) się 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeazło 
20 lat praktyki. 

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało i tania — pracę 
moją SPARC 

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy. 
manin listo. 


PRZENYTŁKI POCZTĄ OPŁACANMY. 

AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 
kolonii 1 dajemy dobry rabat. 

zna katalogi dołączając 2c marką ns 
odpowiedź. 

dresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
Milwaukee, Wis. 


kupić lub spree 


KTO CHCE EE 

perty, grunt lab 
'armę, albo poryezye leniędzy na bu- 
lowę lub zakupno; albo kto ma ple- 
iiądze do wypożyczenia na pierwszy 
norgecz, ten niech sią zgłosi do Pol 
ikiego kantoru 


C. W. BYNIEWICZ & CO, 
505 Milwaukee Avo., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
tcmapaniach, Wyrablamy wszelkie pa- 
dery .egalne, Ściągamy spadkobierstwa 
4 Europy | stawiamy pełnomooni- 
stwa czyli plenipotencye, 


BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $8.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem <Na 
Poln Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronie roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 


Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA | 
=, za najniższą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie 
PUŁASKI MDSE.. CO. 


7. z Nim kupicie Maszynę do azycia 
„j napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bezpłatnie. 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
| 205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO, 


ADRESUJCIE: 
PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, Li. 


Czysta Krew 


jest podstawą dobrego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta. Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzm i ogólne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg i nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 
ani do pracy ani do zabawy «s * s * » * » * ee e 3 


Dra Piotra Gomozo 


wypróbowane lekarstwo ziołowe, nietylko czyści ale także webo- 
gaca równocześnie krew i przez to wzmacnia cały system. 
Bprzedają je miejscowi agenci. Adres: 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Are, = = * 


CHICAGO, ILL. 


DR BADGER 


» posiadający najlepsze dyploma i ma- 
| jacy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
b rency! w leczeniu rozmaitych cierpień 
) ludzkości. Wyleczył tysiąco ludzi z 

i$ niebezpiecznych choró. którzy z 

p wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
p Badger i polecając swym znajomym, 

| nazywając go dobrym Samarytaninem 
p obecnego wieku, 


| DR. BADGER LECZY 
4 mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


G Jego porady ną bezplatne a otwarte I pełne wapół« 
(| czacia Jego skuteczność w leczeniu jest dowie- 
J dziona przez sotki podziękowań od wdzięcznych 
if Jema pacyentów. Dr. Badcer leczy wazyntkie choroby ukotecznie. Bpecystność Jego jeat wl e 
czeniu rantarzsłych chorób nerwawych Í reamatyzma, kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
» oddechowych, katara żołądka I kistek, liszaj!, parehów, wyrzutów, zastarzałych ran, inierzba= 
f wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
RORY KORIECE a zwłaszcza rastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną una. 
mę na wazysikie CHOROBY PRYWATNE | zaraźliwe (czy to nabyte luh z rodziców przekazane) 
„I leczy je prędko i skutecznie., Nle trzeba nię watydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż zantedbae 
nie nię sprowadza gorsze nantępntwa i złe nkuikl na przyszłość. Każdy cierpiący powinien her. 
zwłoczale pisać do niega © poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda awój wick i płeć i załączy 
,troazkę wiosów i 2 ceniowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, ałowacka, czesku, angielsku 
lub niemiecku. Adrea: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA. 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełności zagwarantowana. O wiele le; 
niż $26 maszynka Jaka kiedykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak allna | pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy słę nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne Instrukcye, 
w języku polskim jak Bię na niej pracuje. 
Ma ona B4 liter stanowiących małe I du- 
że litery z polsklemi akcentami, cyfram, 


Ta maszyna nie jest cabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 
Adresować należy: 


Pulaski Mdse. Co. 531 Noble st, Chicago, III. 


Perły Poezyi Polskich. 


Zbiór najpiękniejszych poezyi, na obchody narodowe, 
wieczorki i uroczystości familijne. 
ZEBRAŁ W. DYNIEWICZ. 


Dziełko to zawiera następujące: 


«Trzy mogiły,” “Bitwa Racławicka,” “Ave Patria,” “3 maja 1791 r,” 
«Polskie dzieci,” "Salve Regina,” "Na grobie przyjaciela,” “Organista,” "Oto 
dzień,” "Ośwlata,” *Golono — Strzyżono,” “Hej, odłogiem leży nasza rola,” 
«Nie trać nadziel,” “Pochód,” “Ojczyźnie,” "Odwróć źrenice od nędz świata,” 
"Rocznica," “Pójdę na cmentarz,” *Piosnka sieroty,” "Skazańcy,” “Cicha jesleń,” 
«Jak się Wojciech Mucha pozbył bledy,” “Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
«Modlitwa Polskiej dziewczyny,” *Wspomnlenia,* “Matulu,” “Trzeci Maj,” 
«Łowy męża,” "Kasza ze Szwedami,” “W grobowcach na Wawelu,” “Niech 
żyje Polska,” "Obrona Częstochowy,” “Do matki Polki,” “Pod Lipskiem,” 
«(da do wąsów,” “Wygnaniec,” "Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego,” 
«(da do młodości,” “Pieśń na mogile Kościuszki,” “Wstęp do pieśni Janusza,” 
“Oracz do skowronka,” “Pogrzeb Kościuszki,” "Szląsk moją ojczyzną,” “Wesele,” 
t Koncert,” “Prusak męczy Polskie dzieci,” *"Switeż,* “Z dymem pożarów,” 
«Powrót Taty,” “Pierwsza rocznica 29 listopada,” “Pani Twardowska,” "Orzeł 
Biały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nle nuga “Smieré zdrajcy Ojczyzny,” 
«Bartłomiej Głowacki,” CZA olei, “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 
„Mazur wojenny,” *"Baszyna,” “Dumka na wygnaniu,” “Policzek” “U nas 
inaczej,” “Marsz 84 oddziału,” *Krakowlak,” “Wezwanie do boju,” “Odezwa,” 
«Z śpiewów historycznych,” “Żal za Ukrainą,” *Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” 
«Leszek Biały,” “Mazur Dąbrowskiego,” “Zawisza Czarny,” “Mazur 8 maja,” 
“Za Niemen,” “Kochajmy się,” “Rycerz,” *Polatuj myśli,” “Emigrant do 
jaskółek,” “Wilia,” “Zgon oficera polskiego,” “Polak bez ręki,” "Władysław 
Jagiełło” *Wygnańcy,” “Dumka o Żółkiewskim,” "Czarna sukienka,” "Marsz 
Langiewicza,” *Polcnez Kościuszki,” “Car,” “Ułan na Widecie,” “Do slostey 
Polki,” *Śplew z nad mogiły,” “Jam Polak znany z niedoli,” “Polska powsta- 
jaca,” *Krakusy,” *Żebrak,” “Do matkl Polki,” *Spiew strzelców piekielników,” 
«Rozmyślanle,” "Pieśń nieszczęśliwych,” "Splew nadziei,” “Podolanka,” "Bożr 
coś Polskę,” “Przyjaźń,” "Wspomnienie rannego,” “Ballada,” "Rękawiczka,” 
«Naplerski," “Popas w Upicie,” “To lubię,” “Pożegnanie Child Harolda,” 
«Wzgórek pożegnania,” *Kurhanek Maryli,” “Upiór,” "Brzoza Grżyżynska,” 
«Dudarz,” “Prządka Polka ” «Czsty,” “W Szwajcaryl,” “Śplew bojowy z 1881r,” 
“Dumka więźnia,” “Maj kochanek,” “Luda co czynisz,” "W rocznicę listopa- 
dową,” “Polska żyje,” “Do pieśni,” *Więzleń sybirski,” "Powrót z niewoli ta- 
tarskiej,” “Sierotka,” “Na nowy rok,” “Kocham.” *Chodziły tu niemce,” *Cięże 
kie czasy,” “Do modlącej się Polski," “Dola kobieca,” “Dola moich przyja- 
ctół”” “Grunwald,” "Kazimierz Wielki,” “Nowa znajomość,” “Na gody,” *Ofia- 
rowanie," "Ostatnie słowa,” “Ostatnia strofa,’ “Pogrzeb wojownika,” *Pożeg- 
nanie,” “Po klęsce," “Rabin,” "Złudzenie,” "Zakochana, "Za służbą.” 


Cena w miękkiej oprawie 75e. W twardej $1.00 


POŁOŻENIE POLSKICH KOLONII 


Sobieski, Pulaski, Hofa Park i Kraków 


jest w stanie Wisconsin, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych, i te kolonie nie są w odległych częściach Stanu, lecz w 
staro-zastedlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie lata cie- 
szą się dobrem! urodzajami, i gdzie są przyległe miasta, wioski | koleje 
żelazne, to też targi są tutaj dobre. My mamy takźe uprawione farmy na 
sprzedaż. Po dalsze informacye, cennik, mapy 1 tanie bilety kolejowe 
piszcie do 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


Sobieski, Wis. 


ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.) 


Hrabia Monte-Christo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 
TOM XI. 


(Ciąg dalszy.) 


„Jużem postanowiła, mój synu; ty żyć po- 
winieneś, bo ty szczęśliwym być musisz -- odpo: 
wiedziała Mercedes. 

— Tak, moja matko! jużeśmy postanowili — 
dodał młodzieniec, udając zupełny spokój. — 
Dziś jeszcze odjechać musimy, idę natychmiast 

zamówić dla ciebie miejsce. 

— A dla siebie? mój synu! 

— Ja, moja matko, muszę jeszcze pozostać 
tu dwa albo trzy dni. Jestto początek rozłączenia 
naszego i powinniśmy już przyzwyczajać się do 
niego. Potrzebuję kilku listów polecających i 
niektórych wiadomości o Afryce, potem natych* 
miast przyjadę za tobą, matko, do Marsylii. 

— Dobrze, więc jedziemy! — rzekła Merce- 
des, biorąc na siebie szal kaszmirowy czarny, z 
czasów świetności jeszcze jej pozostały, w cenie 
dość znacznej — jadę natychmiast. 

Albert zebrał na prędce wszystkie swoje pa- 
piery, zadzwonił na służącego, aby przyszedł po 
trzydzieści franków, należne jeszcze gospodarzo- 
widomu i, podawszy rękę matce, wyszedł na 
schody. 

Na schodach spotkali się z jakimś mężczyzną, 
który na szelest jedwabnej sukni nagle się od- 
wrócił. 

— To Debray! — rzekł z cicha Albert. 

— Ty tu, Morcerfie? — odpow iedział sekre- 
tarz ministra, zatrzymując się na schodach. 

Ciekawość zbliżyła go do Debray'a i tym spo- 
sobem przemogła nad chęcią zachowania swego 
incognito; zresztą i tak już został poznany. 

Drażliwe to było spotkanie w obcym zupeł- 
nie domu, dla młodzieńca, którego nieszczęsny 
wypadek niedawno tyle wrzawy sprawił w całym 
Paryżu. 

Jak się masz Morcerfie? — odezwał się 
Day: 

A potem, spostrzegając w cieniu osobę, je: 
szcze młodą, czarnym woalem osłoniętą, dodał 
ze znaczącym uśmiechem: 

— A, przepraszam bardzo, nie przeszkadzam 

, kochany Albercie. 

Albert zrozumiał myśl Debray'a. 

— Matko, proszę cię — rzekł, zwracając się 
do Mercedes — to pan Debray, sekretarz ministra 
spraw wewnętrznych, niegdyś mój przyjaciel. 

— Dlaczegóż niegdyś? — odpowiedział De- 
bray — cóż to ma znaczyć? 

— Dlatego, panie Debray — odpowiedział 
Albert — ponieważ ja dzisiaj nie mam już przy- 
Jaciół i mieć ich nawet nie powinienem. Panu zaś 
mocno dziękuję, żeś raczył mnie poznać i przy- 
pomnieć sobie. 

Debray postąpił parę schodów wyżeji po- 
chwycił żywo za rękę Alberta. 

— Wierzaj mi, drogi Albercie — rzekł ze 
wzruszeniem, na jakie tylko mógł się zdobyć 
wierzaj mi, iż bardzo żywo uczułem nieszczęście 
twoje i że teraz pragnąłbym, abyś przyjął po- 
moc ode mnie; jestem gotów służyć ci zaraz. 

— Dziękuję panu — rzekł Albert z uśmie- 
chem — pomimo nieszczęścia, jesteśmy jeszcze 
tyle bogaci, że nie potrzebujemy pomocy od ni- 
kogo; wyjeżdżam z Paryża, poczta już zapłaco- 


na, a jeszcze pięć tysięcy franków nam pozo- 
stało. 
Rumieniec wystąpił na czoło ebray'a, 


który w pugilaresie swym miał milion franków 
gotowizna. 

Jakkolwiek był to umysł do uniesień poe- 
tycznych niezdolny, stanął przed nim w tej chwi- 
li obraz dziwnego przeciwieństwa, iż w jednym 
itym samym domu dwie były niewiasty : jedna, 
rzeczywiście wszelkiej czci pozbawiona, z milio- 
nem, pięćkroć sto tysięcy franków, wychodziła w 
przekonaniu, że jest biedną, druga. zaś, niespra- 
wiedliwa ofiara losu, w nieszczęściu jednak je- 
szcze szczytna, uważała się za bogatą, mając kil- 
ka denarów przy sobie. 

Porównanie to rozbiło wszystkie jego zamia- 
ry grzeczności; ta praktyczna filozofia zmieniła 
go zupełnie; wyrzekł kilka słów niezrozumiale z 
największem ugrzecznieniem i szybko zbiegł ze 
schodów. 

Tegoż samego dnia agenci ministeryum, a 
podwładni jego urzędnicy, wiele bardzo znieść 
musieli, z powodu złego humoru pana se- 
kretarza. 

Wieczorem Debray kupił bardzo ładny i naj: 
piękniej położony dom na bulwarze, przynoszący 
rocznego dochodu pięćdziesiąt tysięcy liwrów. 

Nazajutrz, kiedy Debray akt podpisywał, to 
jest o piątej wieczorem, pani de Morcef, po tkli- 
wem pożegnaniu z synem, wsiadła do dyliżansu 
i odjechała. 

Jakiś mężczyzna, ukryty w dziedzińcu po- 
dróżnych, widział, jak dyliżans odjeżdżał i jak 
się potem Albert adda: 

Po zniknięciu sceny tej z jego oczu, podniósł 
rękę do czoła, zwątpieniem przepełnionego i i rzekł 
sam do siebie: 

— Niestety |. jakimże teraz sposobem zdo- 
łam wrócić tym dwom istotom szczęście, które 
im wydarłem?... Ha!... może mi Bóg dopo- 
może. 


ROZDZIAŁ Ra: 
Więzienie — Iwia jama. 


Jedna część fortecy, gdzie siedzą najwięksi 
i najniebezpieczniejsi zbrodniarze, nazywa ,się 
więzieniem św. Bernarda. z 


GAZETA POLSKA. 


Więźniowie w dosadnej swej mowie nazwali 
to więzienie lwią jamą, zapewnie dlatego, iż mie- 
szkańcy tamtejsi tak mocne mają zęby, iż nieraz 
przegryzają kraty więzienne, a czasem i dozor- 
ców. 

W więzieniu tem jest drugie więzienie i po- 
dwójne otaczają je mury. 

Codzień dozorcy więzienni przeglądają wszyj 
stkie kąty, opatrują kraty, a z herkulesowe- 
ich postawy, z zimnego i przenikliwego spojrzeą 
nia poznajemy odrazu, że ci ludzie z natury s- 
przeznaczeni do panowania nad innymi i postra- 
chem, i nieustanną bacznością. 

aras w tej części więzienia okrążają ogrom- 
ne mury, po za które ukośnie przemyka się pro- 
mień słoneczny, gdy pragnie oświecić tę prze- 
paść moralnego i i fizycznego brudu. 


Tam to na bruku od wschodu słońca błądzą 
strapieni, bladzii ponurzy, jak duchy, których 
sprawiedliwość trzyma zgiętymi pod morder- 
czem narzędziem, zaostrzonem własną ich ręką. 

Tam, pod murem stoją lub siadają, bo 
tam zda się ciepło przenikać najwięcej. 

Po dwóch rozmawiają między sobą, często- 
kroć stoją samotni, z okiem, bez ustanku zwró- 
conem ku drzwiom, które co chwila otwierają 
się dla wezwania którego z mieszkańców tej 
okropnej osady, albo też dla wtrącenia w tę prze: 
paść nowej jakiej ofiary wyrzuconej ze społe- 
czeństwa. 

Więzienie św. Bernarda ma osobną salę po- 
słuchań. 

Długa to, prostokątna budowa, na dwie po- 
dzielona części za pomocą dwóch krat, równo- 
egle urządzonych w odległości trzech stóp je- 
dna od drugiej tak, że odwiedzający nie może 
wziąść za rękę więźnia, albo też cokolwiek mu 
podać. 


Sala ta jest ponura, wilgotna i pod każdym 
wgzlędem grozą przenikająca, szczególnie, gdy 
wspomnimy, jak okropnych te kraty wyznań by- 
wają świaddmi: 

Jakkolwiek miejsce to jest okropne, jedna: 
kże rajem wydaje się dla tych ludzi, których dni 
już są policzone. 

Towarzystwo tu jednostajne, rzadko bowiem 
bardzo, aby ktokolwiek z lwiej j jamy wyszedł do- 
kądindziej, niż do rogatki Św. Jana, do oddziel- 
nej celi, lub też do łazienki. 

W więzieniu tem, któreśmy dopiero opisali, 
mroźną wilgocią napełnionem, przechadzał się, 
z rękami pozakładanemi młodzieniec ; ze szczegól- 
ną ciekawością przypatrywali mu się inni, tego 
miejsca mieszkańcy. 

Ze wględu na elegnacko przykrojone ubra- 
nie, mógłby uchodzić za człowieka z wyższego 
towarzystwa, gdyby to ubranie nie było już w 
kawałki poszarpane ; sukno cienkie i delikatne na- 
bierało polor u za każdem dotknięciem ręki wię- 
źnia, który jetym sposobem chciał odświeżyć. 

Z tą samą starannością przysłaniał ciągle 
kozulę batystową, znacznie już co do koloru 
zmienioną, od czasu wejścia jego do w ięzienia. 

Niektórzy mieszkańcy Iwiej j jamy z zajęciem 
szczególnem przypatrywali się tej tualecie wię- 
źnia. 

— Patrzaj!... to mi książę!... jak on dba o 
swoją piękność — odezwał się jeden ze zło- 
dziei. 

— Rzeczywiście, bardzo piękny mężczyzna — 
odrzekł drugi— i gdyby mu tylko dali grzebie- 
nia i pomady, zakasowałby niezawodnie niejedne- 
go pana w białych rękawiczkach. 

— Ma bardzo piękny fraczek i buty ślicznie 
połyskujące. Powinniśmy się szczycić, że mamy 
tak porządnego kolegę; a co to za nikczemni zło- 
dzieje, są ci żandarmi, ażeby tak piękne ubranie 
w kawałki poszarpać !.. 

— Musi to być ktoś bardzo sławny — odezwał 
się inny — dokazywał widać na wielką skalę i 
tego, kiedy tak młody już do nas zawitał; to 
człowiek wielkich nadziei. 

Więzień, będący przedmiotem tych ohydnych 
uwielbiań, jakby słów tych wcale nie słyszał. 

(Gdy Benedykt tak zajęty był swojem ubra- 
niem, nadszedł dozorca i stanął pod ścianą. 

— Ale, ale, mój panie, bądź łaskaw, pożycz 
mi dwadzieścia franków — rzekł młodzieniec do 
dozorcy — oddam ci wkrótce, u mnie, bądź pe- 
wny, nie nie stracisz. Pamiętaj przecież, że ja 
mam rodziców, co posiadają więcej milionów, niż 
ty groszy. | cóż, czy nie pożyczysz mi dwu- 
dziestu franków, bo chciałbym sobie kupić jaki- 
kolwiek szlafrok. W takiem ubraniu obcisłem i 
w butach nieznośnie mi chodzić... cóż to za ubra- 
nie na księciu Cawaleantim !... 

Nawet na te słowa nie roześmiał się, na któ- 
re każdy inny zmarszczyłby przynajmniej czoło; 
słyszał =on już=nieraz wiele innych rzeczy, albo 
raczej narażony był ciągle na słyszenie podo- 
bnych. 

— A niechże cię... — rzekł Andrzej — czło- 
wieku, nie masz najmniejszego czucia, bądź pe- 
wny, że stracisz przezemnie miejsce. 

Na te słowa dozorca się odwrócił i głośnym 
parsknął śmiechem. 

A więźniowie natychmiast rzucili się do nie- 
go i otoczyli go w kółko. 

— powiadam ci, że za te kilka groszy mogę 
dostać ubranie i pomieszkanie, bo wkrótce spo- 
dziewam się wizyty pewnej znakomitej osoby, 
która lada dzień ma przyjść do mnie. 

Dobrze mówi... dobrze!.. — odezwali się 
więźniowie — daj go katu!... zaraz widać, że to 
człowiek nielada. 

— Więc mu pożyczcie dwadzieścia franków, 
rzekł dozorca, opierając się na barkach jakiegoś 
więźnia — przecież powinniście to zrobić dla 
swego kolegi. 

— Ja wcale nie jestem ich kolegą — rzekł 
dumnie młodzieniec — nie znieważaj mnie, bo 
nie masz do tego prawa!... 

— Patrzaj go!... — rzekł dozorca ze złośli: 
wym uśmiechem — jak on was traktuje; no, 


jakże? czy mu jeszcze który z was pożyczy dwa- 
dzieścia franków? 

Złodzieje spojrzeli po sobie z głuchym szme- 
rem, a burza, zaklęta wezwaniem dozorcy więcej 
jeszcze, niż słowami Andrzeja, już .zaczynała się 
zbierać nad arystokratycznym więźniem. 

Dozorca, pewny zawsze bezpiecznego odwro- 
tu, gdyby burza zbyt gwałtownie wybuchła, nie 
przeszkadzał wzmagającej się złości obrażonych 
kolegów, chcąc, jakąbądź rozrywką czas nudów 
jednostajnych urozmaicić. 
ti Już złodzieje zbliżali się do Andrzeja i wo- 
ali: 

— Dalejże do niego z trzewikami!... 

Okropna to walka i atak, e PEE na 
gwałtownych ciosach nie trzewikami, ale podku- 
temi sandałami, którą karcą kolegę, gdy zasłuży 
na ich niełaskę. 


Inni proponowali taniec węgorza ; jestto znów 
zupełnie inny rodzaj zabawy, zależący na tem, 
aby ofiarę obsypać kamieniami i piaskiem, gdy 
jednocześnie chustką, skręconą w pytkę, zadają 
jej razy po głowie i plecach. 

— Lepiej może wykropić tego panicza — 0- 
dezwało się kilku — bo to znakomita figura. 


Wtem Andrzej, zwracając się do nich, 
przymrużył oko i językiem nadął policzki, zgrzy- 
tnął zębami w sposób zrozumiały aż nadto dobrze 
dla zbrodniarzy i natychmiast zmusił ich do mil- 
czenia. 

Był to znak szczególny, którego nauczył się 
od Kadrusa. 


Zbrodniarze poznali swego. 


I wnet chustki znikły, podkute sandały 
wróciły na nogi i kilka głosów dało się słyszeć, 
że panicz ma racyę, bo, pomimo tego ubioru i 
sposobu postępowania, może być uczciwym czło- 
wiekiem ; chcieli mu dać teraz przykład swobody 
sumienia. 

Bunt więc został zażegnany. 

Dozorca więzienia był tak dalece zdumiony 
tym zwrotem okoliczności, iż porwał Andrzeja 
za rękęi zaczął go turbować, przypisując zda- 
rzenie to i tak nagłą zmianę w mieszkańcach 
lwiej jamy jakiemuś tajemniczemu oddziaływa- 

niu Andrzeja. 

Andrzej, nie bez niejakiego oporu uległ sile 
dozorcy. 

Wtem przy kratach zabrzmiał głos jakiś: 

— Benedykcie! — zawołał inspektor. 

Dozorca puścił swą zdobycz. 

— Wołają mnie!... — rzekł Andrzej. 

— Na salę rozmowy — zawołał tenże głos. 

— Widzisz pan, że ktoś przyszedł do mnie 
z wizytą... kochany panie, przekonasz się natych* 
miast, czy z Cawalcantim można w ten sposób 
obchodzić się, jak ze zwyczajnym człowiekiem. 

Andrzej jak cień przesunął się przez dzie- 
dziniec, wpadł do drzwi na wpół otwartych, 
zostawiając w podziwieniu kolegów, a nawet 1 
dozorcę. 


Rzeczywiście wzywano go do sali rozmowy, i 
niema się czemu dziwić i sam nawet Andrzej nie 
zadziwił się wcale, albowiem przebiegły młodzie- 
niec, od wejścia swego do więzienia, zamiast ko- 
rzystać, jak zwykli ludzie z gminu pochodzą- 
cy, z dobrodziejstwa sztuki pisania, przez cały 
czas milczał stoickiem milczeniem. 

— Widocznie wspiera mnie jakaś potężna 
istota — mówił sam do siebie — wszystko mi 
tego dowodzi; ten los tak nagły, łatwość, z ja- 
ką wszystkie usunąłem przeszkody, naprędce wy- 
naleziona rodzina, imię znakomite, na własność 
mi oddane, złoto, ły nące do mnie strumieniami i 
najznakomitsze stosunki, czyniące zadość wszel- 
kiej mojej 'dumie. Nie ma wątpliwości, że tylko 
nieszczęsne zapomnienie o tem mojem znacze- 
niu i nieobecność opiekuna mego zgubiły mnie, 
ale nie do reszty i nie na zawsze! 

Opiekuńcza ręka odstąpiła mnie na chwilę, 
ale zapewnie znajdzie się jeszcze —i w chwili, 
gdysbedę miał w przepaść upadać, wyrwie mnie 
1 podniesie. 


I nacóż mam nierozsądnym krokiem nara- 
żać całą moją przyszłość? 

Dwa są środki, jakiemi może mnie z niebez- 
pieczeństw wyratować, albo za pomocą ucieczki, 
złotem okupionej, albo też przez zmuszenie sę: 
dziów, aby mi przebaczenie zawyrokowali. 

Nie mówmy jeszcze nic i nie działajmy, nie- 
chaj myślą, iż całkiem jestem opuszczony, a 
wtenczas... 

Andrzej bez zaprzeczenia ułożył dobrze plan 
cały; nędznik w napadzie był nieustraszony, a 
w obronie zawsze zręczny. 

Doświadczył już wszelkiej nędzy więzienia i 
wszelkiego rodzaju surowości; nigdy jednak, czy 
toz nawyknienia, czy też z natury swej, nie 
upadł na duchu. 

Andrzej cierpiał nędzę, głód i brak odzieży, 
nigdy jednak nie tracił nadziei. 

W tej właśnie chwili nudów, głos inspektora 
wezwał go do sali rozmowy. 


Andrzej czuł, jak mu serce biło z radości. 


Niepodobna, aby tak prędko sędzia śledczy 
miał go już odwiedzić; trudno też było przypu- 
ścić, aby go wzywał dyrektor więzienia albo le- 
karz; niewątpliwie więc nadeszły oczekiwane od- 
wiedziny. 

Za kratą w sali rozmowy, dokąd wprowa- 
dzono Andrzeja, spostrzegł on okiem, objawiają- 
cem ciekawość, żądzę i niepokój, ponurą i pełną 
dno © postać pana Bertuccio, który z bo- 
esnym podziwem spoglądał na kraty, drzwi za- 
ryglowane i cień jakiś, po za kratami snujący się 
i migający. 

p. AL... — zawołał Andrzej do żywego prze- 
jęty. 

— Jak się masz, Benedykcie — odrzekł Ber- 
tuccio głosem dźwięcznym, z głębi piersi wycho- 
dzącym. 

— Pan tu!... — odrzekł młodzieniec, 


spo- 
glądając w koło siebie z przestrachem. 


za = o o 
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— Czy nie poznajesz mnie — mówił Ber- 
tuccio — biedne moje dziecie! 

— Cicho! tylko cicho!... — odrzekł Andrzej, 
który wiedział dobrze, jak delikatny słuch mają 
tameczne mury — na miłość boską, nie mów 
pan tak głośno! 

— Chciałbyś zapewnie pomówić ze mną sam 
na sam? — spytał Bertuccio. 

— O, tak, chciałbym — odpowiedział An- 
Arzej. 

— Więc dobrze. 

Po tych słowach Bertuecio sięgając do kie- 
szeni, dał znak dozorcy więzienia, który właśnie 
ukazał się za kratą. 

— Przeczytaj to!... — rzekł. 

— Co to jest?... — zapytał. Andrzej. 

— Rozkaz przeprowadzenia cię do pokoju od- 
dzielnego i pozw olenia mi widywania sie z tobą. 
— Oj, to! to!...-— zawołał Andrzej, skacząc 
z radości. 

I w tej chwili, po zastanowieniu się przez 
chwilę, rzekł: 

— Otóż nowy, nieznany opiekun! nie zapo- 
mniano więc o mnie, widać, że w tem jest ja- 
kaś taiemnica, ponieważ w oddzielnym pokoju 
chcą ze mną pomówić. Tak jest, niema wątpli- 
wości. Bertuccio przychodzi tu od mojego opie- 
kuna. 

Dozorca więzienia naradzał się krótko z prze: 
łożonym, następnie otworzył drzwi i przeprowa- 
dził Andrzeja do pokoju na piewszem pietrze od 
dziedzińca. 

Pokój był świeżo wybielony, jak zwykle w 
więzieniach. 

Widok jego wesoły zdawał się więźniowi są- 
mą rudość zapowiadać: piec, łóżko, krzesło i stół, 
stanowiły całe umeblowanie. 

Bertuccio usiadł na krześle, Andrzej rzucił 
się na łóżko, a dozorca więzienia wyszedł. 

— Słucham cię — rzekł intendent — coś mi 
miał powiedzieć? 

— Ale to pan miał mi coś do powiedzenia?... 
— podchwycił Andrzej. 

Mówno ty najprzód... 

O nie; od pana powinienbym się o wielu 
rzeczach dowiedzieć, ponieważ przychodzisz tu 
sam do mnie. 

— Niech i tak będzie! Nie przestałeś 
zbrodni po zbrodniach: 


tedy 
kradłeś i n.ordowałeś. 
Cóż ztąd? Jeżeli pan przyszedłeś do mnie 
po to, aby mi to powiedzieć i dlatego osobny dla 
mnie 'wyjednałeś pokój, nie było poco zakłócać 
mi spokojności. Znam ja dobrze wszystkie te 
rzeczy ;'ale-są jeszcze rzeczy, o których dotąd 
wcale nie wiem I o tych chciałbym z panem po: 
mówić; najprzód: kto pana tu przysł łał? 


Ho! ho! ho! za bardzo się spieszysz, pa- 
nie Benedykcie. 

— Prawda, że prędko idęi odrazu do celu; 
nadewszystko nie traćmy słów napróżno. Więc 
kto tu pana przysyła? 

Nikt. 

A zkądże wiesz, 


że ja jestem w wię: 
zieniu? 

zuchwałcze 
jakeś z wdziękiem OPONĄ na po- 
lach Elizejskich. 

— Na polach Klizejskich, aha, TE EER T 
sobie, ale to rzecz mała; czy nie wolałbyś pan 
pomówić ze mną o moim ojcu? 

któż ja jestem? 

— Ty, zacny mój panie, jesteś moim przy- 
branym ojcem... ale sądzę jednak, jak mi się 
zdaje, że przecież chyba ty nie wydawałeś na 
mnie parę kroć sto tysięcy, które w ciągu kilku 
miesięcy pochłonąłem? zapewne nie ty wynalazłeś 
mi Włocha, jakiegoś ojca i szlachcica? nie ty za- 


— Jużem ja cię dawno poznał, 
SZK 


pewne wprowadziłeś mię w świat elegancki i za- 
prosiłeś na obiad, który, jak się zdaje, jeszcze 
spożywam dotąd w Auteuil w najlepszem towa- 
rzystwie całego Paryża, z niejakim prokurato- 
rem królewskim, z którym bardzo żałuję, żem 
się lepiej nie poznał? wreszcie nie ty zapewnie za- 
ożyłeś za mnie dwa miliony po tym okropnym 
wypadku, który mnie spotkał?.. powiedzże mi, 
mój szanowny korsykaninie, tylko prędko. 
Cóż chcesz abym ci powiedział? 
— No, to ja ci dopomogę: mówiłeś mi przed 
chwilą o polach Elizejskich, zacny mój kar- 
micielu. 
= zt więc? 

A więc! na polach Elizejskich mieszka 
pewien E bardzo bogaty. 
-— Któregoś ty okradł i w domu jego popeł- 
niłeś morderstwo?, czy tak? 
— Sądzę, że tak. 
— Pan hrabia de Monte-Christo? 
— A więc tyś go sam wymienił, jak powia- 
da Rassyn.... mamże się rzucić mu na szyję i, 
uścisnąwszy, zawołać: ojcze mój! ojcze! jak po- 
wiada pan Pixerecourt. 
— Nie żartujmy — odpowiedział znowu Ber- 
tuccio i niechaj nigdy podobne imię w miejscu 
tem wymienionem nie będzie. 
— Bat... — wyraził doi zmieszany nie- 
co uroczystym tonem mowy Bertuccia — a to 
czemu? 
— Ponieważ ten, co to imię nosi, doświad 
cza tylko łask nieba i nie mógłby doznać 
hańby zostania ojcem tak nikczemnej, jak ty, 
istoty. 
— Jakież to uroczyste i wielkie słowa!... 
— l wielkie z nich mogą być skutki, miej 
się tylko na baczności! 
— Cóż to, groźby? Ja się ich nie lękam... i 
powiem.. 
— Czy myślisz, że masz do czynienia z tak 
podłą rasą, z jakiej sam pochodzisz?... — rzekł 
Bertuccio tonem spokojnym, wlepiając ostry 
wzrok w Andrzeja, tak, że go aż do wnętrza po- 
ruszył — czy myślisz, że masz do czynienia ze 
zbrodniarzami i więźniami z galer, albo też z 
głupcami wielkiego świata?... Benedykcie! czy 
wiesz, iż zostajesz w mocy potężnej? ręka ta chce 
się dla ciebie z łaską otworzyć: korzystaj więc; 
nie igraj z piorunem, który na chwilę złożyła, a 
który jednak pochwyci ić może, jeżeli poważysz 
się jej ruch jaki utrudnić. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


AADRRRPONOOOOODONNH 


FARMA NA SPRZEDAŻ. 80 akrów 
dobrej ziemi, 55 akrów czysto wykla- 
rowAne, reszta bór z *wardem drzewem, 
dobry dom mieszkalny, dobra stodoła, 
dwa chlewy, spichrz do zboża, para koni, 
dziesięć sztuk bydła, wszelkie narzędzia 
gospodarcze, Żniwiarka do sieczenia 
i wiązania zboża. Do trawy są dwaakry 
sadu, ktory rodzi dobre owoce. Farma 
ta jest przy głównej drodze, siedm mil 
od polskiego kościoła, dwie i pół milł 
od stacyi kolejowej W niedalekiej 
przyBzłcści będzie zorganizowaną nowa 
polska parafia, w której będzie zbudo- 
wany kościół w bliskości tej farmy. 
Farma ta może być kupiona z inwen- 
tarzem lub bez. Łrzyczyna sprzedaży: 
starcść i niezdolność do obrobienia 
gruntu. Po szczegóły i iaformacye proszę 
sią zgłosić do niżej podpisanego. 

Marcin Krawczak, 
(28) 


Posen, Mich. 
WOJSKOWI! Aby rodaków 
wojskowych od kar i kłopotów, 
podług nowej ustawy wojskowej 
ustanowionych, za niezameldo- 
wanie się przy konsulacie uchronić, 
postanowiliśmy ich za miernem 
wynagrodzeniem zameldować przy 
konsulacie austr; ackim albo innym, 
Piszcie tedy z zaufaniem do I. Herz, 
Notaryusz, 2 Carlisle St., New 
York. (26) 


Poszukujępolskiej panny, 
która ma zamiar wyjść za mąż. 
Może być od 30 do 45 lat wieku, 
musi mieć 2 tysiące dolarów 
gotówki i musi umieć czytać 
i pisać po polsku lub angielsku, 
gdyż chcę aby mi kto pomagał 
w interesie w rolnictwie i kopalni 
srebra, gdzie sam musiałbym jedno 
utracić. Po bliższe informacye 
zgłosić sią listownie. Mam lat 45. 
Franciszek Stańczykiewicz P. O. 


Box 1. Mu lan, Idaho. (32) 
MŁODZIENIEC ze średniem 


wykształceniem sowicie wynagrodzi 
i będzie wdzięczny temu, kto mu 
wynajdzie jakiekolwiek zajęcie i 
albo sam będzie udzielał lub ułatwi 
naukę języka angielskiego. Ktoby 
zechciał być tak wielkim dobro- 
dziejem niech napisze i poda 
warunki, pod adresem: Jan Pasek, 
Bay Mills, Mich. (26) 


Żony swojej poszukuje 
Stanisław Łucaj. Pochodzę z gub. 
grodzieńskiej, powiat Bielsk. Imię 
żony Aleksandra Łucaj ze wsi 
Bankow. Dziecku imię Anna. Kto ją 
odnajdzie dostanie nagrodę, lub 
niech się zgłosi sama. Pisać pod 
adresem: Stanisław Łucaj, Hazard- 


ville, Conn. (26) 
Stanisława Pychle 
poszukuję we ważnym interesie. 
Kto by o nim wiedział lub on sam 
niech się zgłosi do Jana Frunk, 
Cassandra, Pa. P. O. Box 16. (26) 


Pawła Myżyńskiego 
ze wsi Słobody Konkolnickiej 
z Galicyi, pow. Rohatyn poszukuje 
w ważnej sprawie J. Pielechowski. 
On sam, lub kto go zna niech się 
zgłosi do mnie: J. Pielechowski, 
Castleton, N. Y. Box 96. (27) 


Franciszek Grarzul, 
gubernia i powiat Suwalski, 
gmina Kaderiszki, wieś Baranowo, 
przybywszy drugi raz do Ameryki, 
poszikuje rodzonego brata swego 
Stanisława Grarzula, 7 lat jak 
przyjechał do Ameryki. Przeszło 
4 lata temu jak przebywał w Jersey 
City. Ktoby z rodaków o nim 
wiedział, lub on sam, proszę 
donieść pod adresem: Franciszek 
Grarzul, Hatfield, Mass. ` (28) 


4«YMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi. 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Haba? City, N. J. 


85 K. Godefski ma na 
ekspresie United States Kxpress 
Co. paczkę do odebrania. 


ORGANISTA przybył dopiero 
z Polski zna dobrze obowiązki 
organisty, w Polsce był organistą 
przez lat 10, gra dobrze z nut, 
może prowadzić chór 4ro toso wy; 
poszukuje posady przy Kościele 
Rzymsko Katolickim. Adres mój: 
Brooklyn, N. Y.. Konselyea Str., 
No. 11. Bolesław Bielawski. (28) 


SPRZEDAJE SALON obywatel 
Jan Przekop, pod No. 3201 Center 
Ave. z powodu wyjazdu na farmę. 
Cena bardzo przystępna. 


20 e cią do 

ropy na po- 
$ D FA ba MAAA CE 
fach i na wszystkich liniach 
okrętowych. 

Najlepsza i najtańsza spo- 
sobność dostania się do kraju 
za tanie pieniądze jako possa 


żer. 
Zgłoście się albo piszcie do 
( 
SPR Bank Polski i 
LO HERZ, } Biuro Notaryalne. 
2 Carlisle St. NEW YORK. 


ODPOWIEDZI REDAKCYT. 


A. Niemyski. Dziękujemy 
serdecznie za dobre chęci, lecz 
dziełko właśnie zostałoukończonem, 


Dzięku- 


E. Brzozowski. 
jemy. Wydrukowane. 


NOWA KSIĄŻKA 


Z pod prasy Gazety Polskiej 
wyszła nowa kaiążka p. t. 


Jeszcze Polska 
nie zgineta! 

Bardzo ciekawa powieść. Cena 15e. 
W. DYNIEWICZ. 


mówieniu dała 
sz. delegatkom oraz powołała do 
pracy 
nia mandatów, w skład którego 
wchodzą panie F. 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest znakomitym przeciw 


INFLUENZY, 


| Reumatyzmowi,Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecio 


SKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronng markż Kotwica”) 
Jedno z licznych świadectw lekarskich : 


New York,d.l2 Czerwca 
W chorobach jakilnfluenza. 
Kolki. Reumatyzm rtp.Pański 
*KOTWICZNY PAIN EXPELLER oka- 
zał się środkiem znakomitym, 
jacym żądaną ulgei, 4/4/evloón n A 
pee 450 Lepus Smee 
25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub n § 
F. Ad, Richter £ Co.,216 Pearl St., New Xorxa A 
36 mtz ZŁOTYCH =: MEDALI. £ 


ołecnny przez znakomitych ickarcy, 
hurtmenych i czgstyowych dro- 
ieńst wo, itd. 


. LI 
Wiadomości Ghicagoskie. 

JOZEF OLEWIXŃSKI. czynny 
i energiczny członek 18 oddzia- 
łu Zwiazku Młodzieży Polskiej 
w  Amercye, pracujac przy ro- 
botach malarskich, spadł na zie- 
mię zabijając się na miejscu. 
Przyczyną wypadku było słabo 
zbudowane rusztowanie, którego 
belki się zesunęły powodując 
śmierć. Sp. J. Olewiński był 
powszechnie lubionym w Chicago 
w kołach związkowych i śmierć 
jego wielkie sprowadziła na to- 
warzyszów przygnębienie. Po- 
grzeb odbył się w niedzielę 
przy licznym współudziale człon- 
ków Zwiazku MŁ. P. odprowa: 
dzajacych na wieczny spoczynek 
wiernego towarzysza broni! Przed 
trumna która nieśli koledzy na 
ramionach postępowały członkinie 
I żeńskiego oddziału które niosły 
wieniec z żywych kwiatów. 

Oprócz tego były jeszcze trzy 


+ aw” a m 


ralnego z napisem na wstęgach 
“żołnierzowi, ojczyzny”, drugie 
wieńce od 5 i 18 oddziału, oraz 
grupy związkowej: Pochód pogrze- 
bowy wyglądał dość imponujaco. 
Smierć śp. J. Olewińskiego zaszła 
z winy kompanii, która będzie 
pociagnięta do zapłacenia odszko- 
dowunia %10,000 Sprawa tą zaj- 
muje się komisya, wybrana z ło- 
na członków Związku Młodzieży 
Polskiej. Bardzo pięknie, że Or- 
ganizacya tak dzielnie występuje 
w obronie swych członków. 


M WILLIAMS, ARTTUR, 
17-letni chłopiec uderzony zo- 
stał przez przejeżdżający szybko 
tramwaj. Zabrano go do ''Engel- 
wood Unior Hospital”. Razy 
jego sa niebezpieczne. 


NOWY SPUSOB zarobku wy- 
naleźli sobie szwindlarze, szachru- 
jacy biletami kolejowymi, dobrze 
że wzięła się do nich władza. 

Zarzgdy kolejowe  wytaczają 
procesy handlarzom, którzy za: 
kupuja bilety taniej jazdy do St. 
Louis i sprzedawaja je następnie 
po cenach wygórowanych. 

NIEJAKI JOZEF WURM, któ- 
ry w czwartek spadł z wozu 
przed domem pn. 150 Southporth 
ave. skaleczył się lekko. Opatrzo- 
no mu ranę w szpitalu i odesła- 
no go do domu. W nocy stan je- 
go zdrowia pogorszył się i Wurm 
wczoraj umarł. 

WIELKI POZAR wybuchł na 
rogu Lake str. i 48 av. gdzie 
spalił się 3 piętrowy dom miesz- 
kalny, w którem mieściło się 15 
rodzin. Straty wynoszą %15,000. 
Wieść o śmierci kilku osób, któ- 
re rzekomo nie zdażyły wydostać 
się z palącego się domu na ulicę, 
okazała się mylną. 

BARDZO POZADANEM jest 
sprawdzenie się pogłoski iż na 
różnych liniach kolei górnej maja 
być wydawane bilety, upoważnia- 
jace do przesiadania się z jedne- 
go pociagu do drugiego. Za 5 
centów będzie można przebywać 
28 mil drogi. 

ZMARŁY przed tygodniem 
Charles Netcher, właściciel Bo- 
ston Store, pozostawił majątek 
wartości dwóch milionów dola- 
rów. 

W PONIEDZIAŁEK dn. 27 
czerwcu rozpoczął się Sejm 
"Związku Polek”. Około godziny 
9 rano zaczęły się zjeżdżać de- 
legatki powozami do ustrojonej 
hali Walsha, zkad gromadnie u- 
dały się na nabożeństwo do ko- 
ścioła św. Trójcy. Po skończeniu 
tegoż udały się nazad do hali, 
przybranej napisem: 

"Witamy Was Delegratki 
Sejmu V.go"" 


O w pół do 12 ej poiawiła 


się na estradzie prezesowa Nau- 


manowa, która w pięknem prze- 
kilka wskazówek 


komitet do sprawdze- 


Rytlewska, 


| sko- japońskiej. 


M. Kempeć, M.  Moszczyńska, 
J. Ryszol, M. Wejna. Sekretarka 
tymczasową obrano p. Fabiariskąa. 


Wiadomości Zagraniczne, 


Totstoj o rewolucyi. 


LONDYN, 27 czerwca. — 
Angielska gazeta '"Times'"' 
ogłosiła dziesięcio szpaltowy 
artykuł, omawiający wojnę 
rosyjsko*japońską, napisany 
przez sławnego rosyjskiego 
pisarza Lwa Tołstoja. Ar- 
tykuł cały napisany jest w 
gwałtownym tonie. Tołstoj 
występuje namiętnie prze- 
ciwko wojnom wogóle, a 
najbardziej przeciw obecnie 
toczącej się wojnie rosyj: 
Zwalcza 


| również porządki, rządzenie 


caratu, krytykuje moskiew- 
skich popów i wogóle wy: 
stępuje przeciwko obecnej 
zgangrenowanej gospodarce 
rosyjskiego rządu. Na zde: 
maskowanie rosyjskiej prze- 
chwałki o żołnierskim pa- 
tryotyźmie i chęci bojowej, 
Tołstoj twierdzi z Ea sta- 
nowczością iż wojsko jest 
niezadowolone, przygnębio- 
ne i zniechęcone, i że stare 
odwoływanie się do obrony 
wiary, cesarza i ojczyzny 
straciło zupełnie znaczenie 
i najsłabszego wpływu na 
żołnierzy nie wywiera. 
W artykule tym jasno zu- 
pełnie wyraża się Tołstoj 
o konieczności rewolucyi, 
która w krótkim powinna 
nastąpić czasie. Cara nazy* 
wa Tołstoj *'niefortunnym 
młodzieńcem," któremu się 
zdaje, iż ma faktycznie ja- 
kie znaczenie środ sfer 
rządzących 130 milionami 
mieszkańców państwa. 
Wypuszczeni na wolność. 
TANGIER, 25 czerwca, 
—Jan Perdicavis i Comwell 
Varley wydostali się w koń- 


cu na wolność, pozosta- 
wiają w rękach bandyty 
Raisuliego całe $70.090 
okupu. Jeden z więźniów 


z powodu podeszłego wie- 
ku, ucierpiał wiele wsku- 
tek niewygód i niewoli. 
Varley natomiast, jego pa- 
sierb, wygląda jakby z 
pikniku powrócił. 

Uwolnionych witano z en- 
tuzyazmem. Oczekiwali na 
nich admirał, oficerowie i 
przyjaciele. Maurowie cało- 
wali szaty z radości. 

Do uwolnienia porwanych 
wielce przyczynili się Mu: 
lai Ali i Mulai Hamet. 

Nowy wielkorządca. 


PETERSBURG, 25 czer- 
wca.—Na miejsce zastrze- 
lonego  Bobrikowa miano- 
wany podobno ma być gu- 
bernator Kijowski Aleksan- 
der Ignatjew. Polityka ca- 
ra pozostanie nie zmienioną, 
to znaczy, że jak Bobri- 
ków tak i obecny wielko- 
R > Finlandyi będą w 
dalszym ciągu gnębili naród 
finlandzki, aż do wybuchu 
rewolucyi. A straszną bę- 
dzie ta chwila, gdy nadej- 
dzie. 


Skarb, jak w bajce. 


LONDYN, 23 czerwca.— 
Zamek Anglessey, własność 
markiza  Anglessey miał 
być niebawem sprzedany 
przez komornika za długi. 


Tymczasem okazało się, 
że ów zamek posiada w 


sobie wartość około $5,000, 


000 albowiem znaleziono 
różne pudła, w których 


były różne klejnoty i bo- 
gate laseczki, warte od $25 
do $2.500, wiele bardzo cen: 
nych rzeczy nie było wcale 
rozpakowanych. Wszystkie 
te kosztowności pochodzą z 
Paryża. 

Ludność Londynu odkry- 
ciem tem bardzo zacieka- 
wiona, i przypuszcza, że 
wiele innych drogocennych 
rzeczy eksperci wyszukają. 
W jakim celu markiz robił 
długi, nikt nie wie. 


Podstępna zbrodnia. 

BRISBANE, 
SLAND, 23 czerwca.—No- 
wy administrator w Goorabi 
w Nowej Gwinei, kap. Bar- 
ton, którego wysłano, by 
zarządził śledztwo w spra- 
wie rzekomej napaści kra- 
jowców na parowiec rzą- 
dowy Merrie England, dnia 
19 czerwca długo rozma- 
wiał z byłym administrato- 


QUEEN- | 


GAZETA POLSIEAL 


rem Robinsonem, poczem 
ten ostatni się zastrzelił. 
Okazało się, że napaści kra- 
jowców nie było, tylko że 
zaproszono ich na parowiec 
rządowy, a potem zdra- 
dziecko wymordowano. 
Jedzie... 


PARYZ, 27 czerwca. — 
Cesarz Wiluś Pyskaty ma 
ogromną chęć jechać na 
wyścigi samochodowe do 

aryża. 

Kiedy mu podczas osta- 
tnich wyścigów oznajmiono 
że francuz wygrał pierwszą 
premię, rzekł:—To dobrze. 
Na przyszły rok pojadę na 
wyścigi do Francyi zdaje 
się, że prezydent Loubet, 


zaproszon na wyścigi do 
Niemiec, wyśle. również 


do cesarza zaproszenie, aby 
wziął udział w wyścigach 
francuskich. 
Moskale toną. 

PETERSBURG, 27 czer- 
wca. — Przewozowy statek 
Rostof, przeprawiając się 
przez rzekę poboczną Donu 
Choper, zatonął ze wszy- 
stkimi, którzy na nim się 
znajdowali. 600 zwłok do- 
byto, a 160 ludzi jeszcze 
brakuje. 

«Wiluś“ przegrał, 

KIEL, 26 czerwca.— [e- 
go dnia odbyły się tutaj 
wyścigi wodne, na które z 
powodu pięknej pogody 
przybyło masę ludzi. Głó- 
wnymi  spektatorami byli 
król Edward angielski i 
Wiluś niemiecki. Wyścigi 
odbywały się na długość 17 
mil. Najpierwszy dojechał 
okręt prowadzony przez 
Mortona F. Jugomara, któ- 
ry też dostał pierwszą na- 
grodę. Więc kajzera okręt 
znowu przegrał. Po wyści* 
gach udali się obaj monar- 
chowie na okręt ''Hohen- 


zollern” gdzie ''wsunęli" 
smaczny obiad. Tematem 


rozmowy była kwestya 'po- 
koju” w Europie i Azyi. 
Dezerterzy rosyjscy. 


LWOW, 26 czerwca. — 
Ostatnimi dniami przejeż- 
dżało wielu dezerterów ro- 
syjskich. 

Razem przejechało tu 284 
dezerterów. Pochodzą oni 
z Odessy, Wołynia, Kiszy- 
niewa i w małej części z 
Warszawy, a przeszli przez 
granicę Brodów i Husiaty- 
na. Przy wystawieniu kró- 
tko terminowanych paszpor- 
tów czyniono im wielkie 
trudności. Między innymi— 
jak donoszą tutejsze dzien- 
niki—przeszli granicę bro- 
dzką jeden pułkownik i 
jeden kapitan w mundurach, 
które jednak złożyli zaraz 
na granicy. Udają się oni 
częścią do Nowego Yorku, 
a częścią do Argentyny, 
gdzie zamierzają się po- 
święcić rolnictwu. 

Zniewaga posłów. 

PARYZ, 26 czerwca. — 
Do biura spraw zagrani- 
cznych nadszedł telegram 
od francuskiego posła w 
Port au Prince Hayti, M. 
Deprez, w którym donosi, 
że on i niemiecki poseł prze- 
jeżdżając w powozach obok 
pana zostali  obrzuceni 

amieniami przez gwardyę 
tegoż. Deprez został nieco 
pokaleczony. 

(rwardya również zaata- 
kowała żony posłów. Obaj 
o tem donieśli swym rzą- 
dom i zażądali obrony, lecz 
rząd im tej nie udzielił 
do tej pory. 

Pożar. 

PETERSBURG, 26 czer- 
wca.— Miasteczko Korysty- 
szew w gubernii kijowskiej 
spłonęło. Spaliło sie prawie 
całe miasteczko i wiele 
domów włościańskich, oraz 
ruchomości wyniesione na 
plac. Były również ofiary 
w ludziach. Smutne poło- 
żenie mieszkańców nie daje 
się opisać. 
Demonstrancye akade= 

mików. 

ILLWÓW, 26 czerwca.—Że 
Lwowa donoszą: Z powodu 
pogłoski o rzekomem zdo- 
byciu portu Arthura przez 
japończyków, urządziło 200 
słuchaczy politechniki de- 
monstracyą przed konsu- 
latem rosyjskim.  Policya 
wystąpiła przeciw demon- 
strantom. 


50 osób zginęło podczas 


katastrofy. 


MADRYT, 26 czerwca. — 
O strasznej katastrofie ko- 
lejowej donoszą z prowin: 
cyi Fornel, wskutek której 
około 50 osób straciło ży- 
cie. Kiedy pociąg pośpieszny 
był w pełnym biegu, po- 
wstał w pewnym wagonie 
ogień, lecz ten był już na 
moście, gdzie na dobitke 
pękła spojnia i trzy ostatnie 
wagony odłączywszy się od 
reszty pociągu, wykoleiły 
się i runęły z mostu do 
wody, topiąc wszystkich pa- 
sażerów w nich będących. 
Wydobyto 20 ciał z wody 
a 30 ciał zwęglonych zna- 
leziono w gruzach wago- 
nów spalonych. Katastrofa 
ta wywołała ogromne przy- 
gnębienie w Madrycie. Nie 
pamiętają w Hiszpanii, aby 
kiedy wydarzył się tak 
straszny wypadek na ko- 
lejach. 


Filipiny na wystawie. 

Najbogatszym działem na wy- 
stawie wszechświatowej w St. Lou 
is jest dział, obejmujący wyspy 
Filipińskie, w którym to dziale 
można znaleźć najdrobniejsze na- 
wet szczegóły o ile chrakteryzuja 
one sam kraj oraz jego mieszkań- 
ców, a równieź urządzenie pań- 
stwowe i spółeczne. Same urzą- 
dzenie wystawy filipińskiej ko- 
sztowało przeszło miljon dolarów, 
Z tej sumy 1.000.000 dolarów, 
tylko dwieście tysięcy dal rząd 
filipiński; reszta przypadła na 
Amerykę, której chodziło o to 
aby zbliżyć ląd z nowo przyła- 
czonymi wyspami węzłem wza- 
jemnego poznania się i zawiązania 
szczerych, przyjaznych stosunków 
Nie będziemy dzisiaj dawać szcze- 
gółów wystawy filipińskiej gdyż 
takowe otrzymaliśmy za późno, 
ograniczymy się więc na krót- 
kiej wzmiance, zaznaczając, iż 
w następnym numerze damy 
więcej szczegółowy opis rzeczy 
nader ciekawych z życia krajów- 
ców i charakteru filipińczyków 
wziętych. Będziemy starali się 
każdy przedmiot większej wagi 
szerzej opisać, ku zaciekawieniu 
i nauce. Wyspy te przeszły wstrzą- 
sające epizody historyczne, cięż- 
żkie bardzo czasy pod” panowa- 
niem hiszpańskiem, wreszcie prze- 
trwały wojnę-hiszpańska nmery- 
kańską i ostatecznie przyłączone 
zostały do naszej Unji. Naród fili- 
piński, co zresztą jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, nie odrazu 
uwierzył w szczerość ameryku- 
nów, posądzając ich o despotyzm 
i zaborczość; ten, gdy okazało 
się inaczej, zaczyna coraz badziej 
zbliżać się do Ameryki. Zbliża- 
niu temu pomódz chciała Amery- 
ka i dlatego postarała się o tak 
bogaty udział filipińczyków w 
Wystawie Wszechświatowej w 
St. Louis, Mo. 


Dwaj królowie hiszpańscy 

Król Alfons podczas o- 
statniej swojej podróży po 
kraju, odwiedzał także szpi- 
tal w Reus i wszedł do 
oddziału dla obłąkanych. 
Dyrektor, który oprowa- 
dzał króla, zadawał różne 
pytania chorym, a jednego 
z nich król sam zapytał, 
kto on taki. Chory przybrał 
uroczystą nimę i odpowie- 
dział: ''Jestem królem hi- 
szpańskim.” Don Alfonso 
stropił się nieco na razie, 
lecz po chwili uśmiechem 
podał nieborakowi rękę i 
rzekł: “W takim razie jest 
nas już dwóch.” 


Najdroższa suknia. 
na świecie wystawioną jest 


obecnie w Chicago. Koszt 
jej obliczają na 120,000 


franków, a była własnością 
cesarzowej Józefiny. Waży 
q5 funtów i ma tren dłu- 
gości 15 stóp, na który 
użyto najkosztowniejszego i 
najpiękniejszego aksamitu. 
Stanik, spódnica i powłoka 
haftowane w złote pszczo- 
ły. Cały strój ozdobiony 
drogimi kamieniami. 


Kobieta korespondentem | 


wojennem. 

Do Tokio przybyła pan- 
na Nturzeneggerówna z Ber- 
na, wysłana jako korespon- 
dent wojenny na plac boju 


przez kilka dzienników 
szwajcarskich. Panna S. 


jest właścicielką i kiero- 
wniczką zakładu drukarskie- 
go w Bernie oraz bardzo 
zdolną dziennikarką. 


Najstarszem drzewem na 
świecie jest, według dzien | 
ników angielskich, drzewo | 
w miejscowości Adnurasza- 
pura na Ceylonie. Drzewo to 
zasadzone w r. 245 przed 
narodzeniem Chrystusa w 
pobliżu świątyni buddyj- 
skiej, sędziwy więc okaz 
świata roślinnego liczy obe- 
enie 2148 lat. 


NOWA KSIĄŻKA. 
Świeże wyszła z pod prasy "Ga- 
zety Polskiej” nowa książka p. t. 


.. . 73 

Kazanie Bernardyna 

_ikilka innych powiastek jak: 

Dlaczego Majerowicz całował 
osła w ogon? 

Szynka cesarska. 

Ustęp do historyi o stra- 

chach i upiorach i t. d. 

Cena 15c. 

W. Dyniewicz 


bsan 


boru 


Jeden -4 wielu listów: 
‘Severa Opłatki na ból gło- 
wy i Neuralgie są doskona- 
łe. A. P. Indahl, Darwin, 
Minn. 


y . 

Natychmiastowa pomoc w 

najbardziej uporczywych ra- 

AJ « . r se z 

zach. Cena 25c; z przesył: 
~ 7 nJ A 1 

ką f5e. W. F. Severa Co. 
sk. BT 

Cedar Rapids, Io. (26— 

* 

28). 
R O RÓ 
Słabi i niedołężni 
mężczyźni 
niech sią nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania waa, Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe 
czącem wazelkie choroby mgakie. Cierpiałem 
Piger długie lata x powodu nadużyć młodości 
ha polucyę, rozszerzenie żył, utratą męskości 
i pamięci, nerwowość | t. p. W nadalei znale- 
zlenia pomocy i ratunku wydałem setki do. 
larów na specyalistów, pasy elektryczne i le- 
karatwa, byłem »asypywany przesyłkami le- 
karstw próbnych (frea samples) tak pocztą jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych azal- 
bierzy | naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno 
wany, udałem alą do Europy by zasięgnąć rady 
ważncgo specyalisty. Ten przepisał mi le 
aratwo, które wyleczyło mnie najzupełniej i 
dziś czują mię lepiej n!ś kiedykolwiek w życin. 
SE tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziad 1 w razie potrzeby poszię ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi nfornat ami bez 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepsze! aptece za małą cena. Uleczyło 

sią jut tak setki osób. 

Piszcie do mnie dzisiai. Ja nie jestem oszust 
1 nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. ©. D. i nazwieko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali sią 
a jakiejkolwiek mojej nienczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: C. H. 
BENTNON. R. Box 622. Chicago, III. Sept 28 


Z | 
Listy Polskie na Poczcie. 


754 Antkowiak A 
4156 Auguatyńska K 
387 Hronakowski 8 
82% Długosz W 

8235 Drewno J 

83% Dyerkowaki F 2 
883 Gulanowski A 
836 Hałupka F 

021 Julikowaki J 
fe Kaciemba M 
02A Kaczor E 

925 Kadłuhiak K 
928 Kamiński J 
929 Kamaraki I 
435 Keompski J 

913 Klimański W 
61 Korzenieski H 
970 Kozłowski J 
v1 Kożuchowaki M 
972 Kozloł J 

93 Kochifski J 
983 Kulenińska R 
986 Kurak W 

097 Kowalko:ka J 
492 Kwainisk M 
100) Legowaui L 
1106 Leśniewski A 
1018 WASZ I 
1021 Makowski W 
1928 Murzewska T 
1030 Maśńliński I 


1081 Matewaki I 
1042 Mikołajewski J 
1049 Maka leński J 
107 Myślińska E 
1081 Olejnicka M 
1032 Padcrorii L 
1083 Palasz 3 

1050 Pawłowski J 
1130 Rokosz K 

1139 Różańska K 
1189 Rubinsztyn A 
1140 Rudnicki M 
114A Sankowski P 
1167 Hipow ka P 
1174 Snarska A 
1176 Sobolaski W 
1178 Rokołowski T 
1188 Stawara) | P 
1194 Btempifńiski W 
1202 Strzykcwrki A 


1211 Szarowicz F 
1219 Szafrański W 
1213 Szewczyk R 

1218 Rzobskł J 

1230 Tobuloska T 
1254 Wojciechowski M 
1213 Zdoński J 

1265 Ziaja J 

1266 Zidkowsaki W 
1240 Zopiel B 


Kilka słów do chorych. 
Wyrabiamy najlepsze i palpomocniej. 
sze lekarstwa ze ziół, które łą najpo- 
mocniejsze na wszelkie choroby. Jeżeli 
jesteście chorzy na jakąkolwiek choro- 
bę, a nie otrzymaliście swego zdjowia, 
lub tylko chwilowo, opiszcie nam jak 
najściślejsze szczogóły waszej choroby 
a spreparujemy wam medycyny podług 
recepty najlepszych doktorów, które 
wam w jak najkrótszym czasie pomogą. 
Miejscowi mogą się zgłosić osobiście. 
PORADA NIC NIE KOSZTUJE, a 
przekonają się o skuteczności. Na od 
powledź załącz 2c. zna”zek pocztowy. 


res: 
J. 5. BABULA, P. h. 

Box 49. Three Rivera, Mnas 

(W 


` Złoty zegarek DARMO. 
Dajemy t z. "MODERN 
AMEKICAN MOVEMENT zo- 


arki", gwarantowanego co 
o regularności, DARMÓ dla 
chłopeów i dziewcząt, każde- 
kto aprzeda 24 sztuki la- 
nych bižu toayiipaoe każda. 
Zegarek jest solidnie złocony, 
nie ustępujący sol'dnemu zło- 
temu, gwarantowanemu na 25 
lat. Naplaz dzi6, poślemy ci bi- 
Żuterye. Gdy aprzedaaz, przyślij $2.40, a zegarek 
1 łańcuch poałane będą odwrotną pocztą. 
CROWN SUPPLY HOUNK 
Dep. 21. 


168 Handolpk Str. CHICAGO, ILL. 
r, 
KUŚNIERZ. 
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy | ręcznego 
szycia, a także czapki i rękawice. Ro- 
biący obstalunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę; 
STANISŁAW BOBOWSKI, 
GUSTYN, Downers Grove, illinois. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 29 czerwca, 1904. 


MĄKA: beczka 
Zimowa patents 4. 
Najlepsza wiosenna 5.1 
Żytnia zimowa 4 


PSZENICA ZIMOWA (busrel) 
No. 4 czerwona 90 
No. 8 czerwona 97—1.00 
No. 3 czerwona 1.01 
No. 4 twarda 63 
No. 8 twarda 4—86 
No. 2 twarda 91-95 
PSZENICA WIOBENNA bussel) 
No, 8 16 
No. 2 26 
No. 4 67—81 
ŻYTO (buszel) 
No. 3 78 
No, 8 68—73 
No. 4 59 
KUKURYDZA (buszel) 
No. 4 45—463 
NO; 5 45 
o. 3 żółta 4334 —50 
No. 3 k 48 
No. 2 biała 49 
No. 8 biała 4834 
No. 8 żółta 415 
OWIES (buszel) 
NE 3 Ę 89 
o, la: 441 
No. 8 z te 
No. 8 blaty 42 
No. 4 22 
No. 4 blały 37—414 


Btandard 42 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 


11.00 
szeniczna 6.50—'.00 
Owsiana 6 53—7.00 
Ryżowa 8.00—9.50 
BYDŁO 
Woły tuczne 5 00-5.60 
Z łe 4,00—5,09 
Cielęta 2.10—5.25 
Świnie tnczne 5.00 
Prosięta 2.25—5.16 
Owce 4 15—5.25 
Jagnięta 5.00—7.65 
PRODUKTA MLECZNE: 
er Tonig America 11 
er twins 1144—7 
Ber brick kj hl 
Bzwajcarski 11—11 
Limburski 11 
Maało śmietankowa 18 
Fiista 16—161 
Beconda 18—143 
Dalries 16 
Jaja, (tuzin) 1414 
BIANO (1000 funtów) 
Niesortowana tymotka 8 00—18.00 
No. 1 6.00— 11,50 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 
Indyki 11—13 
Kurczęta (żywe) 8 
Kaczki 10—11 
Gęst 8—9 
OWOCE T 
Jabłka (beczka) 4.50 
Cytryny (padło) 1.15—8.59 
Banany (pęk) 65 2.00 
KARTOFLE 10—80 
Słodkie 25—50 
Kanusta 100 główek 15—13 09 
JARZYNY 
Cebula worek 1.50--1.75 
Ogórki tuzin 35—40 
Groch zielony, buszel 15—1.25 


Marka ochronnęg. 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam, 


Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięclie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, błałe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cianące na 
dół, krwiotok | wszelkie słabości ko- 
blece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości, Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da- 
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmntha Balsamu Maci- 
cznego. Cena $1.00. 

HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, eta- 
nowcze i szybkie lakaratwo na wszelkie ka- 
szle, zaziąbienia | wszelkie choroby gardła 
KR IR 2 boe. 

LINIMENT BW. JERZĘGO usuwa wezelkie- 
K rodzaju bóle i dolegliwości Bzybko. 

ena 25e | b00- 

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le. 
czy wszelkiego rodzaju hetmoroldy. jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające | świerzbiące 
hemoroidy itp. Cena G0c. 

Powyżaze lekarstwa RĄ na sprzedaż we 
wszystkich aptekach. Jeżel! waaz aptekarz 
ich na akiadzle nie ma, poproácie go, aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez 


Hellmuths Medical Lahoratory; 


1041 N. Robey St., Chicago, III. 
DEPT. D. 


PIECZĄTKA, PIÓRO I OŁÓWEK. 


Wszystko to 
razem kosztuje 


tylko 35c. 


„Przyślij pie- 
niądze w znacz- 
kach _ poczto- 
wych i swoje 
lub twoich przy- 
aciół nazwiska. 
Pieczątka taka jest każdemu 
potrzebną, bo nietylko może 
bieliznę, karty, listy itd. stem- 
plować ale ma także pod ręką 
pióro i ołówek. Kto chce mieć 
całki swój adres w stęplu t. j. 
imię, nazwisko i adres niechaj 
nam przyśle 50c. Wielki ilu- 
strowany Katalog Polski wszel- 
kich przedmiotów wysyłamy 
DARMO każdemu za przysła- 
niem 4c na przesyłkę. Adresuj: 


Tre PULASKI MDSE CO 
531 Noble St., 
Chicago, 111. 


